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Sejm gospodarczy obraduje
w obecności Prezydenta Rzeczypospolitej i przedstawicieli rządu

Ostra krytyka po Hity ki etatystycznej
(Telefocem od naszego korespondenta)

Warszawa 2G. 4. (Sin) Dziś w  gmachu Se­
natu r spoczął obrady zwołany po raz pierw­
szy zjazd samorządu gospodarczego. Na chwi­
lę ginach parlamentu przy u). Wiejskiej przy­
brał znowu dawną szatę, gdy obradował tam 
Sejm względnie Senat. Przed Sejm zajechały 
samochody. Na otwarciu był obecny p. Prezy­
dent Rzeczypospolitej, toteż zarządzono na te. 
renie Sejmu nieco przesadne środki zapobie­
gawcze LraaenniKarzy ani nikogo z publiczno­
ści nie wypuszczano ani nie wpuszczano do 
nnachu- Pized zamkniętą na kłódkę bramą sta

ło 2 członków straży marszałkowskiej, pilnu­
jąc wejścia.
Z  ramienia rządu przybyli: premjer Prystor, 
wicepremjer Zawadzki, min. skarbu Piłsudski, 
min. Zarzycki, min. Hubicki, min Boerner 
wicemin. Starzyński, wiceprezes Banku Rolne­
go Stamirowski, marszałek S e ^ u  i Senatu 
itd. W  skiud prezydjum weszli p. Klamer, pre 
zes warszawskiej Izby Przemysłowo Handlo­
wej oraz prezes izby rzemieślniczej Wiecho- 
v*icz i prezes pomorskiej izby Handlowej p. 
Esden Temski.

Przemówienie wicepremiera Zawadzkiego
Po krótldfcm przemówieniu prezesa 

Wiechowicza zabrał głos wicepremjer Zawadź 
ki, który w ;ta zjazd w  imieniu rządul,
podkreślając znaczenie obiad, jakie obecnoś­
cią swą zadokumentowały najwyższe władze 
państwa. Zaznaczywszy, że wśród zebranych 
brak jest jeszcze bardzo ważne50 czynnika, 
mianowicie świata pracy, min. Zawadzki oś­
wiadczył, że ocenia wielkie korzyści, jakie pra 
ci i organizacja od wewnątrz mogą dać gospo 
dnree społecznej Zdaniem p. ministra, wśród 
kierowników życia gospodarczego panuje nię- 
tylko zrozumienie, że w  naszej mocy leży 
przezwyciężenie przer'wności, ale i wo>a wal­
ki z psychozą negacji i defetyzmu gospodarcze 
go. Rząd potrafił zastosować szeicg środków, 
aby zachować nienaruszone dwie podstawy go 
spodarcze: równowagę budżetu i zdrowy pie­
niądz. Rząd ma nadzieję, że znajdzie u zebra­
nych współdziałanie i twórczą współp-acę W 
w dziedzinie ożywienia życia gospodarczego.

W k o ń c u  p. m n is te r  z ło ż y ł ży c zen ia  o w o c n e j 
p ra cy . —  —

Dal'ze przemówienia wygłosili przedstawi­
ciele sfer gospodarczych: p. Fudakow9ki w >- 
mienili rolnictwa oraz p Herse jako przedsta­
wcie] kupiectwa- W  imieniu Lewiatana prze­
mawiał p. Wierzbicki, ostro atakując rząd z 
powodu d< krętu węglowego.

„Walki polityczne rfrutfnieją 
opantTinie nmrlenia"

Znamienne przemówienie prezesa K larnoa

W  imier|u Centrali związku kupców przema 
wiał poseł Wiślicki, imieniem rzemieślników 
żydowskich p. Ste*ner, puczem dłuższy referat 
wygłosił p. Klamer na lemat wytycznych pań 
stwowej polityki gospodarczej. Referent pod­
nosi na wstępie, że reprezentuje w  tej mierze 
opjnję naczelnych organizacyj gospodarczych 
w państwie, świat pragnie dać wyraz głębo­
kiemu przekonaniu, że ustrój oparty na zasa­
dzie własności prywatnej l wolności gospodar

czej stanowi podłoże, na którem wykształciła 
się kultura i cywilizacja nażzej ery. Pargnąc 
skupienia wszystkich sił twórczych w walce

nad ratowaniem dobrobytu gospodarczego pań 
stwa, uczestnicy zjazdu wypowiadają pogląd, 
że walki polityczne utrudniają opunowadi* 
przesilenia i że utworzenie porozumienia mię­
dzy zwalczającemi się kierunkami przydzyni- 
łoby 9ię znakomicie do przezwyciężenia kry 
zysu. Sfery gospodarcze —  oświadcza mówca 
—  odczuwają utrzymanie równowagi gospodac 
czej państwa za nieodzowny warunek stabili­
zacji gospodarczej, a w  oDecnej chwali wska­
zują na konieczność uprosaczenin i zmniejsz  
nia zakresu pracy administracji publicznej, A. 
w»ęc aparat państwowy powinien bye odcią­
żony od prowadzenia obliczonych na zysk 
przedsiębiorstw w  zakresie produkcji I wym** 
ny. Następnie referent omawia sprawę rakon-* 
strukcji syisiumu podatkowego, podnosząc po 
trzebę zasauwczej refunmy.

Ostre wystąpienie prof. KrzyżancwsRieyo 
przeciwko etatyzmowi

Zarządzono przerwę, poczem p- Prezydent i 
ministrowie opuścili salę. Po przerwie przema­
wiał cały szereg mówców, przyczem na szcze­
gólną uwagę zasługuje przemówienie b- posła 
prol. Adama Krzyżanowskiego. Stosunki dzi­
siejsze —  wywodzi mówca — przybierają nie­
pokojący obrót. Etatyzm podkopuje warunki by 
tu prywatnych płatników. Mówca przedikłada 
w  tym duchu odpowiednią rezolucją, że pierw­
szy zjazd samorządu gosipodaiczego stwierdza, 
iż powszechne ciężkie przesilenie gospodarcze, 
któie przechodzi świat cały i również Polska, 
pogłębione zostaje wskutek stosowania przez Ii 
czne kraje metod i zarządzeń w icL polityce go 
spodarczej niezgodnych z założeniami gospo­
darstwa kapitalistycznego. Powrót do zdrowych 
stosunków produkcji i wymiany, dobrobyt naj­
szerszych wrarstw ludności wymaga solidarnego 
i harmonijnego wysiłku wszystkich czynników 
prywatno-gospodarczych przy współudziale 
czynników publicznych, celem skierowania do­
brobytu gospodarczego na drogi wypróbowane 
w historii welu  iiokoler. Jedynie ustrój snole- 
czno-gospodarczy, oparty o zasadę własności 
prywatnej, a wiec zabezpieczający rentowność 
gopodarki prywatnej, jest w  stanie zabezpieczyć 
państwu wpływ  podatków i pożyczek środków 
niezbędnych gwoli utrwalenia jego mocarstwo­
wego stanowiska.

Dyr. Fajans podkreślił konieczność utrzyma­
nia stałości waluty. W  sprawach budżetowo po­
datkowych przemawiał poseł Hołyński. podkre­
ślając konieczność dostosowana budżetu pań­
stwa do zdolności płatniczej obywateli i oświad

czając, że budżei jest nieco za duty. Dałsł mów 
cy domagali się uwzględnienia interesów gospo 
darczych podatników przy ustalania ordyuauj:
wyborczej do samorząuów. Dtmagano się rów­
nież zrównania Sejmu z Senatem. ,i o<parala Seoa 
tu o instytucje g^stpodarcze

Wszystkie rezolucje powzięte na ztr-żtłZH zo 
stały uzgodnione tydzień terną. Należy ipodfao- 
ślic. że poza sekretarzem Lraerwemem w pieej 
djum, mimo, iż Żydz, sianowią w  życiu gospo­
da rczem dość poważny procent, niema innego
przedstawiciele żydowskiego- 

 o § o -----------

Sprawozć< nie B. G. K,
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 26. 4. (Sin) Bank Gospodarstwa 
Krajowego oświetlając położenie gospodarcze 
Polski w marcu stwieidza. że sezonowy wzrost 
popytu na kredyt objawił sdę silniej ! tylko w  
rolnictwie. Ruch wkładów w  bankach kształ­
tował się pomyślnie. Wydatki miesięczne skar­
bu państwa wykazały przowyżkę wydatków 
nad dochodami. W  położeniu rolnictwa nastą­
piła mała zmiana, na skutek zwyżki cen zbo- 
żn. Sezonowe ożywienie w przemyśle włókien­
niczym objawiło się dotychczas silniej tylko 
w  okręgu łódzkim.

Warszawa. 26. 4. PAT. Według danych staty­
stycznych ilość bezrobotnych na terenie całego 
Państwa Polskiego wynosiła w  dniu 23 kwie­
tnia br. 338.814 osób co stanowi spadek w  sto­
sunku do tygodnia poprzedniego o 4787 osób
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Sjonizmu druga waluta...
Kitily Judea byJa jeszcze nasza, jednostka 

naszsi monetarna —  wyższego waloru —  na­
zywało się ,,szekc]“, co prawdopodobnie poclio 
dziło od jej stałej wagi. Druga monetarna jed­
nostka. będąca w obiegu, nazywała się „sela", 
od kamienia skały, a może także jako stała 
waga. W.-zak kamyk skalny może stanowić 
ważkę pewną, uznaną i przyjętą. Wartość pie 
mężna, tej drugiej waluiy —  „selo“ —  me była 
już dokładnie znana. Jedni uważali szekel za 
większy walor i pewniejszy, bo miał odpowie­
dnie kruszcowe pokrycie. Inni zas mówjli, że 
to są tylko dwie nazwy dla jednej i tej sa­
mej rzeczy. Sela tedy równy jest zupełnie sze- 
klowi. Sprawy lego rodzaju, skoro tylko są hi­
potezami, stają się niejako sprawą bezpańską 
i każdemu wolno tę hipotezę przyjąć, która 
jemu z tej lub tamtej przyczyny, choćby na­
wet subjektywnej natury, odpowiada.

Otóż rozstrzygam: Sela równa się szeklowi. 
Nie co do wartości pieniężnej, bo te j nie znam 
i nie posiadam żadnych danych ani skłonności, 
ażeby rozszerzyć krąg i powiększać znaczenie 
szlachetnej nauki, która się nazywa „numizma 
tyka". Mówię tylko o tej mcnecie jako o sym­
bolu i o zawartości myślowej, jaką mieć bę­
dzie, jak tylko wejdzie w  życie.

Był cwas —  który właściwie jeszcze trwa —  
kiedy organizacja sjonistyczna wzięła na swo­
je barki całą pracę żydowsk- począwszy od 
obrony Żydów przed wybrykami antysemickie 
mi w  jakiemkolwiek miejscu olbrzymiej d ja- 
spory. poprzez całą politykę — powiedzmv: —  
bieżącej chwili, aż do samej rozbudowy sie­
dziby anodowej, siedziby zregenerowanego na 
rodu- Co po drodze było tego olbrzymiego nie­
zmiernego obszaru pracy ro także jakoś załatwia 
no na jakiejś ubocznej ścieżce. A szczegółów tych 
było coraz więcej, a każdy z nich rozustał się
*  czasem do rozległego obszaru w całokształ­
cie odrodzeniowej pracy. Rzecz jasna, że stało 
się niemożliwrośe'ą, ażeby jecłna organizacja, 
o jednem kierownictwie, o jednym ogólnym 
charakterze, spełniała wszystkie zadania, od 
najogólniejszych do najbardziej szczegółowych- 
Z  czasem cierpiały, rzecz jasna, owe szczegó­
łowe zadania, które na gwałt domagały się o- 
sobnycb organów do kierowania. v. \ lyczania 
celów i zwyczajnej codziennej roboty,

Jednym z takich szczegółów, który organiza 
fcja sjonistyczna wprawdzie zwykłvm swoim
* ażurach eui we wielkim rzucie zainicjowała, 
6le wykonać, do właściwego celu doprowadzić 
w  żaden sposób nie mogła, jest dziedzina, któ- 
*a nam za v, ielką chlubę uchodzi. Mianowicie: 
renesans języka praojców, języka hebrajskiego. 
Dziwna rzecz— właśnie w te j dziedzinie naszego 
wielkiego procesu odrodzeniowego dokonała się 
praca, która świat zadziwia, a zadziwia tem 
Więcej tego, który głębiej niż inni, rozumie ca­
łą wielkość takiego historycznego procesu. Ję­
zyk hebrajski w ciągu jednej generacji takie 
poczynił postępy, na jakie zazwyczaj odradza­
jący się język potrzebuje setek lat. Mogliśmy 
poprostu aczyć się na tym niebywałym wzo­
rze, jak budzą do życia tak zwane martwe 
języki. Istotnie —  rzeczywistość mocno prze­
ścignęła marzenie. A bodaj, że zawady po dro­
dze były jeszcze większe, niż przy innej ga­
łę®. Wrogowie zmartwychwstania Izraela, 
«zcz< golnie ci od wewnątrz. uważali każdą 
akcję w tym kierunku podjętą, jako niebywałą 
zdradę interesów ludu. któremu rzekomo na 
hebrajskim wcale nie zależy. U  nasze j lewicy, 
która niesego się nie nauczyła, ani niczego 
nie zapomniała, uchodzi każdy niemal za zdraj 
cę narodowego, kto nawoływał do hfbrackie­
go i rozwijał dużą propagandę za hebrai- 
zacją narodu żydowskiego, możliwie niż w dja 
sporze- fruw a  strona narodu natomiast minia 
Inne zn-trzeżenia: Ona słyszeć nie chciała o ce 
kularvzccł ięzyka hebraiskiPizo. Dla nici sta­
nowiło ■—edmlot uroczystego żadarin bezkom 
promis> " (b o  wyłączne zapanowanie iezylcn 
u#bi*j Kiejo w bóżnicy ale nie, zupełnie nie,

poza nią. Naturalnie — to byłoby ostateczne i 
zdecydowane bankructwo- Jak już naród musi 
z obczyzny sprowadzić nawet pierwiastki swo­
jej mowy, to już chyba niema dużych wido­
ków, ażeby mu się język tarożytny, tylko tro 
chę zapomniany, odrestaurował. Formalny 
teior wykonywali nasi lewicowcy, a całkowi­
tą obstrukcję prowadzili orlocloksj przeciw se- 
kularyzowanemu językowi hebrajskiemu. Sjo- 
nizm jednak ani na sekundę nie opuścił sztan­
daru. I to jest zapamiętania godne, że nas 
wszelkicmi siłami ;>owstrzymywać chcieli od 
pracy nad hebrajskim. Nic nie pomogło. My 
twierdzimy z całą silą przekonania i przy' każ­
dym miligramie postępu, jaki czyni język ży­
dowski, że naszymi narodowym językiem jęsf 
hebrajski i od niego oczekujemy, ażeby te praw 
dę zwiastował wszem wobec i każdemu zosob- 
na. że naród żydowski żyje > bęa/ie żył-

Wszyscy świadkowie tego odrodzenia języ­
kowego stwierdzają jednomyślnie, że odnoszą 
wrażenie jakby cudu z tego fantu historyczne­
go. A my intymniejsi, którzy znamy dokładnie 
cały przebieg tego „cudu", wiemy doskonale, 
że stał się niemal zupełnie samorzutnie, jakby 
całkowicie bez zorganizowanej pracy z czyjej­
kolwiek strony- 

Tej zorganizowanej jednak pracy' koniecznie 
jHilrzebujcmy. Coś co dziko rośnie, może coś 
bardzo pięknego wydać, ale nie wyda nigdy 
czegoś ze wszech stron pożytecznego, powiedz­
my: pożywnego. Chcemy, ażeby' język nasz 
prastary nie stracił swojego cudownego wdzię­
ku i — dźwięku Chcemy, ażeby zatrzymał 
Swój pierwotny charakter, a przybrał tylko co­
raz bardziej na wyrazistości i giętkości. Chce­
my nareszce, ażebv się stał instrumentem peł- 
nowaricściowyin <J3a nowoczesnej myśli i no­
woczesnego uczucia. Wzbogacić go chcenię i

Uderzenie krwi do głowy, ściskanie w ukolicy.s
brak tchu. uczucie stiuobu. przeczulenie nerwowe, 
migrena, niepokój oczsennoćć mogą być łatwo jsu »  
niete przy używaniu naturalnej w od y  gorzkie j  „Fran- 
ci zka-Jccefa". — Żądać w aptekach i drogerjacL.

rozwijać i uelastycznić, ażeby kroczył, jak on­
giś na czele razem z najbogatszymi językami! 
swata.

I jeszcze jedno: język jcst tylko instrumen-* 
leni. Melodję daje mu życie, daje mu mocamJ 
myśl, daje mu poetyczna emocja, poetyczne! 
przeżycie. Dopiero w całej pełni rozkwitłej li- 1 
ternIiły język okazuje całą swoją wspaniałość} 
kiólcwską. cale swoje bogactwo- 

A  to Wszystko, co się ma robić z językiem 3 
naokoło języka, wymaga całej organizacji *prta 
żyslitj. Sprężystej i —  kosztownej.., |

Jedinein słowem: praca około rozwoju odro4, 
dzonego języka hebrajskiego juz nie może o&J 

wnć się — kątem. Musi ona mieć swój w łaó  
sny warsztat.

W  tym cci u stwoizono nową organizm 
na miaro światową pod nazwą: „Światowy])
Związek Hebrajski", a ta, ,;Brith Ibrith ola-“ 
mith ‘ zaprowadza właśnie drugą walutę w  sja  
niźmie. Obok sjonistycznego szekla —  hebraj-j 
ski sela-

Uważa u. że są oba równic wzmosle sym-i 
bole A pokrycie tych walut, to znaczy: ichs
zawartość myślowa i historycznie -twórcze 
jest wielka, równa w obu, bo przecież jedna £ 
druga ma ostatecznie jedan cel: Odrodzenie żyj 
dostwa jako żywego narodu we własnym do-, 
mu.

Myśmy zawsze tylko o twórczym narodzie; 
marzyli. O takim uarodzie, który sobie i ludz­
kości daje potężne myśli w potężnych słowadL' 
O takim narodzie, który ma coś światu do po­
wiedzenia. A my tego mamy niezmiernie du­
żo. Twórzmy sobie do końca język pełen mu­
zyki, pełen wdzięku i dźwięku. Przedewszyst- 
kiem stwórzmy „Świalowy Związek Hebraj- 
ski“- W zywam  Żydów, by przystępowali do 
tego Związku i płacili jego Sela.

II

Kcnferencla lozańska - 1 6  czerw ca
(T e leg ram  w łasny ^N ow ego D zienn ika*)

Londyn 26. 4. (L ) Rząd angielek. zwrócił się 
na drodze dyplomatycznej do rządu francu­
skiego. belgijskiego. włoskiego, japońskie­
go i niemieckiego z zapylaniem czy godzą się 
na 10 czerwca jako termin rozpoczęcia konfe­

rencji reparacyjnej w  Lozannie. Jak z kot po­
informowanych donoszą, wymienione rządy 
nie sprzeciwią się zwołaniu konferencji w  ter­
minie oznaczonym przez rząd angielski.

ZrEdukcu/any urzęruh zastrzelić 
dyrektora Nakładów żyrardowskich

(Teietonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 26. 4. Sin. Dziś, o godz 3 30 popo 
łudriiu chodnikiem ul. Mazowieckiej szedł w  
stronę Cukierni Ziemiańskiej dyrekmr zakładów 
żyrardowskich- poddany szwajcarski, p. Gaston 
Badin Koehler. W  pewnej chwili podbiegł do nie 
go jakiś mężczyzna, oddając 2 strzały rewolwe­
rowe. Już po pierwszym strzaie dyr. Koehler u- 
padł na ziemie. Na tiłicy powstała panika.

Zawezwane pogotowie ratunkowe stwierdziło 
śmierć Koehlera. Sprawce ujęto Jest nim zre­
dukowany urzędnik zakładów żyrardowskich, 
45-Ietni Julian Blechowski.

G rciny v ybu€h w pralni
Warszawa 26. 4- PAT. Dziś |)rzcdpoludnicm 

w pralni chenbczn^j Paifliny Holzman przy ul 
1 listopada na Pradze nastąpił wybuch benzy­
ny wskutek nieostrożnego obchodzenia sic z o- 
gnicm. Ciężkie poparzenia odniosła właściciel­
ka pralń] oraz 3 orucownice- Urządzenie pokoju 
zosbdo przez wybuch zniszczone. Pożar ugaszc 
no przed przybyciem straży ogniowej. Policja 
prowadzi śledztwo celem ustalenia przyczyny 
wybuchu- —

laponf "(ucha tylko swego 
crsorzal

Paryż 26. 4. 1' a T  Wyższy urzędnik japoń­
skiego ministerstwa »praw zagranicznych uś­

wiadczył przedstawicielowi ,-Le Petit Parisien* 
że komitet 19-tu w Genewie, udzielając miesza 
nc-j komisji rozjemczej w Szanghaju prawa o- 
zuaczenia daty wycofania wojsk ;,apońskich, 
narusza konstytucję japońską- W  Japonji na­
czelne dowództwo armji i marynarki spoczy­
wa w rękach cesarza, Decyzja odwołania od­
działów- może być powzięta wyłącznie przez 
sztab generalny działa inc.v zgodnie z instru­
kcjami cesarza japońskiego. Japonja nie znie­
sie w tej sprawie żadnej ingerencji zagranicy. 
Stanowczy ton tej deklaracji —  pisze kores­
pondent — różni sie bardzo od mętnej j grze­
cznej frazeologji, z jaką funkcjonarjusze iapoń 
scy zazwyczaj wypowiadają swe myśli

Delegat chiński w komisji 
bigi Narodów — aresztowany

Moskwa 26. 4. PAT- Źródła sowieckie dono­
szą: Policja mandżurska w  dniu 24 bm areszio 
wala pracownika kancelarji Wellingtona-Koo, 
gdy nrzękraczał granicę dzielnicy japońskiej- 
Ponadto aresztowano obywatela chińskiego, któ 
ry odwiedził Wellingtor a-Koo i miał mu wrę­
czyć jakiś doku: it. Prasa japońska przypu­
szcza, że dalsza podróż komisji Ligi Narodów  
odbędzie się bez Wellingtona-Koo, gdyz obec-, 
ność delegata chińskiego uniemożliwia komiaji 
zbadanie syt’ nrjj w Mandżurii poza japońską 
strelą woj«nn%.
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Drugi dzień sensacyjnego procesu Iwowafrfego
Zeznania brata i ojca zamordowane!

(Teielonem od naszego korespondenta)

Lwów. 26. 4. (T )  W śród niesłabnącego zaintereso ona zdenerwowane rozgląda się na w szystk ie stro-
wania rozpoczął się drugi dzień sensacyjnego proce 
su R ity  Gorgonowej. B ile ly  wstępu kursują z rąk 
do rąk i stają się przedm iotem  wym iennego handlu. 
Podniecenie na sali jest w iększe niż wczoraj. Na 
i.Br. minut przed V-tą wprowadzają 'oskarżoną. Jest

ny jakby zalękniona, ale przez czas trwania rozpra­
w y  odzyskuje następnie swobouę i z w .elką uwagą 
przysłuchuje się zeznaniom dwóch koronnych świad 
ków.

Co zeznaje 14-!etnl Staś Zaremba
W  dniu dzisiejszym  zeznawali: 14-ietni Staś Za­

remba, brat zamordowanej i architekt Henryk Za­
remba, ojciec zamordowanej. Stanisław Zaremba 
,jest uczniom 5 klasy gimnazjalnej. Św iadek zostaje 
.1 aprzysiężony. Staś na początku swych zeznań pła­
cze. potem uspokaja się, wybuchając znów płaczem 
podczas opisywania chwil radości i wesela spędzo­
nych z siostra. Po początkowych pytaniach w  spra 
w ie  matki, którą św iadek przypomina sobie tylko 
jak przez mgłę, przechodzi przewodniczący do po 
szczezółnyh pytań w  spraw ie stusunku Gorgonowej 
no za m oco w an e j Lusi oraz do świadka.

STOSUNKI W  RODZINIE
Przew odn iczący : C zy  ojciec wam coś m ówił W 

^akim charakterze Gorgonowa przyszła?|
Św iadek: Nic nie m ówił. —  C zy  ona się wam i o- 

p iekow ała? —  Gotowała, trocnę się zajm owała go­
spodarstwem domowem. —  Jaki był wasz stosunek 
do siej. — DobTy. —  A  Lusi? —  Także dobTy.
—  C zy  by ły  jakieś nieporozumienia? —  Między Lu- 
slą a oskarżoną były . —  A  między świadkiem a o- 
skarżoną? —  Także były . —  D laczego? —  Bo sta­
łem zawsze po stronie siostry. —  A  co było między 
siostrą a oskarżoną? —  Siostra była starsiza i mą­
drzejsza odemnie i nie cnciaia dopuścić ao tego. aże 
by zijciec dalej ży ł z oskarżoną. Lusia w iedziała, że 
uo Brznchowic przyjeżdżają do niej jacyś pano« le.
—  Czy Lnsla obawiała się, że ojciec się ożeni z  Gor 
gunową? —  Tak jest. —  Czy Lusia powiedziała, że 
na ooawę, ze ojc:ec się ożeni z oskarżoną? —  Bałą  
się, bc matka jeszcze żyje I na tern tle ppwsrawały 
niesnaski między Luslą a oskarżoną. —  Na ozem 
p o le g ły  nieporozumienia? —  Oskarżona zawsize w y  
zywala mnie: głupi, durny.

W  tern miejscu świadek wybucha płaczem.

„PÓJDZIESZ DO K U LPAR K Ó W A “.„
Przew .: A na jakiem tle powstawały w  dalszym 

ciągu kłótnie m iędzy siostrą a G orgonową? —  Raz 
:oskarżona zaczęła ją w y zyw a ć  i powiedziała 'e j: 
Pójdziesz razem ze swą matką do Kulparkowa. Pa­
tem zaczęło się m ówić o majątku. Lu a powiedzia­
ła, ż e  oskarżona nie dostanie w illi w Brzuchowl- 
cach, bo Jest nasza. W tedy oskarżona powiedziała:

' Ona nie jest wasza, bo przecież jest Roma, ona też 
mnsi coś dostać. —  C zy były  jeszcze jakieś soysje?
—  Tak. oskarżona mówiła, że  Lus;a chodzi z chłop­
cami. buntowała ojca przeciwko uiel. Nawet raz oj­
ciec zaczął bić Lusie. bo styszał od oskarżonej o 
tern. — C zy to pTawda. że chodziła z chłopcami? — 
To nieprawda. — A kiedy Lusia pojechała do Szwaj 
carji? —  T o  było po urodzeniu Rom y Pow ód  był 
nie len, że  Lusia była chOTa, tylko ten. żeby  n;e by­
ła razem z oskarżoną. Sama Lusia mi o tem m ówi­
ła.

Zeznania arch. Henryka Zaremby
Po półgodzinnej przerw ie zezuaie w Sr ód o lbrzy­

m iego ooruszenia całego audytorium architekt Za­
remba. Świadek w yklucza. jakoby w pierwszych la­
tach znajomości z Gorgonową kiedykolw iek się jej 
ośw iadczył, albo jakoby z nią mówił, że ia poślubi. 
Przyznaje- że  jej zaproponował, by przyjęła u niego 
posadę gospodyni, na co się ona zgodziła.

Przew .: C zy  pan w iedział, że ona jest zamężna? 
— Tak. — C zy  była uż w tedy mowa u rozwodzie 
pana? — M ówiłem  tylko, że  stosunki się ułożą, a 
w tedy zobaczym y. — Czy mówiliście w tedy o wa- 
sz-em ewentuAluem m ałżeństw ie? — Chciałem ty l­
ko w jakiś sposób zapewnić byt Romie, ewentualnie 
adoptować ją. (Jak wiadomo, adoptować może tylko 
bezdzietny t>Kicc — uw korespondenta). Jaki był 
stosun-ek G oreonow ei do dzieci? — Początkowa bsr 
dzo dobry, potem jednak stosunek 2 córka się po­
psuł, bo Lusia przejęła jakieś listy Gorgonowej. 
Poza tem Luala byta wiergiciaa i mądra, zd .w ała so

nie dobrze sprawę z stosunku jaki mnie łączył z pa 
nią (jorgonow ą. (Św iadek mówiąc o oskarżonej uży 
wa ciągle w yrażen ia : pani Gorgonowa). Nie pamię­
tam kiedy miała miejsce pierwsza awantura. —  Ja 
partu przypomnę. P ew n ego  dnia dzwoniła do pana 
biuralistka Irena, za co oskarzs na w yw oła ła  awan­
turę. — P  Irena była dobrą siłą. stykałem się z nią 
tiaidzc w iele, ale tylko w  sprawach biurowych. Sto. 
sumek mój był do niet zaw sze taki, jak szefa do n- 
rzędniczk.i. Absurdem było podejrzywać mnie o ja­
kąś sympatje. — C zy  pan w ie  o stosunkach oskar­
żonej z innymi m ężczyznam i? — Tak, doniosły mi 
o tem prócz Lusi jeszcze Inne osoby.

w j a w n e j  n ie z g o d z ie

J —  C zy Lusia się panu skarżyła czasami? —  Tak,
. byłs z Gorgonową w jawnej niezgodzie. — Czy ćą- 
j ży ł pan do zerw ania? —  Tak. — D laczego? —  Nie 
i umiała się odpowieonio odnosić do dzieci. Krzywdzi-

Z kolei wyw iązu je się dłuższy dialog m iędzy pr”e  
wodniczącyin a świadkiem na temat okoliczności 
wśród jakich ridzina Zarem by miała się przeprawa 
dz,ić do nowego mieszkania tuż bez Gorgonowej. 
Świadek stanowczo twierdzi, że Gorgonowa czuła 
się tym faktem mocno zagrożona. W śród płaczu opo 
wiada

HISTORJE TRAGICZNEJ NO CY GRUDNIOWEJ.
Przew.: C zy  to byio już po kolacji? —  Tak, oskar 

żona jal oś strasznie była zła. Lusia chciała w ziąć 
ze  sobą Romę, a!e oskarżona na to nie pozwoliła. 
Ja z ojcem poszłem do sypialni. Aby się tam do- 
słać trzeba przejść przez sypialnę oskarżonej. Zaw ­
sze szliśmy z olcem, ażaby się pożegnać. —  C zy  ’0-  
Skarżona była już w tedy w  łóżku? —  Tak w idzia­
łem, że nie była pod szy ję nakryta, była w  koszul; 
k ie.now e; i czyta ła  książkę. Była to godzina 9-ta. 
Potem  siostra wzięła od ok a  gazetę i czytała ją 
Jeszcze w  łóżku. OgiąoaLiśmy jeszcze oorazJc nmtno- 
tystyczme i bardzo byliśmy -weseli. Siostra prosiła, a- 
by nastawić rad,ja. co jej zrobiłem. Potem  w tóciłem  
ao jadalni (tam syp;a? Staś Z.), rozebrałem  się i ze 
słuchawkami na uszach usnąłem. P o  dłuższym czasie, 
nie w iem  jak długo to trwało, obudził mule skowyt 
ps&, Zawalałem : Luslu, F.uslu, i i e  nikt mi nie odipo 
wiedział. W stałem  z łóżka, chcąc podejść ku szkla­
nym crawlom , wtedy ujrzałem jakąś postać. Mysia 
łem, że  to siostra, zaw ołałem : Lusiu, a wtedy postać 
ta znituęla w  kierunku wefanuy. P rzez  szybę zoba 
c zy łem  jak postać ta schodkami z werąnd.v zfeszta 
w  bok. W ted y  w eszłem  do pokoju siostry. W  jakąś 
godzinę, albo dwie godziny po tem uświadomiłem so 
bie że to była Gorgonuwa.

Zkulei świadek opowiada, że na jego alarm w b iegł 
do pokoju Lusi ojciec i Gorgonowa. która następnie 
wyszła po policję i lekarza. P rzyszed ł lekarz któ­
ry  zbadał puls Lusi i powiedział, ż e  morderstwo zo 
stało aoKonaue może przea dwoma godzinami 
P o  jakimś czasie, gdy już była policja, wyszedłem  na 
werandę i zobaczyłem , jak oskarżona coś wycierała 
przed drzwiami werandy, Świadek opowiada, że wy  
kluczonem jest, ażeby ktoś obcy mógł się dostać 
do domu, nie wyłamując drzwi, albowiem drzwi by 
ly zamknięte na klucz, który tkwił wewnątrz.

PYTANIE OBROŃCY
Następnie zadają świadkowi pytania prokurator i 

obrońca. Obrońca pyta: C zy Lusia mówiła, co zrobi 
z listami? —  Mówiła, ie  będą one śwadczyć przeciw 
ko Gorgonowej. Pokazała mi te listy w lecie. Po za 
mordowaniu Lusi listów tycb już w  jej torebce nie 
znaiazlern. —  D laczego pan natychmiast po spostize 
żeniu tej tajemnicze, postaci nie powiedział o tem 
komendantowi posterunku? —  Powiedziałem mu to.

Premia

padłs w  V. klasie 24 Loterji

na los Nr. 72423
zakupiony w  słynnej ze szczęścia kolekturze

K RA KÓ W , RYN EK Gł. 6 A
Niechaj zatem każdy, kto szuka szczęścia, 
zamówi natychmiast los klasy I-ej w  tym 

szczęśliwym kantorze.

Nowa loterja przewyższa niezwykle ko- 
rzystnemi szansami wygrania wszystkie 

dotychczasowe loterje:

Głów na w yg ran a:

Co drsiffi lOa w yg ryw a !
Ceuy losów: 

ćwiartka Zł. 10'— , połówka Zł. 20'—',
cały los Zł. 40'— .

Zamówienia listowne załatwia się odwrotną 
pocztą. 1700

ta je tak że bolało to mnie jako ojca. —  Co hyio i  
tem odsei-idowaniem? — Przyszła  sama do mnie 
z propozycja, bym jej dał odstępnego 10.000 dolarów.
Pow iedziała, ż e  zam ierza jechać dc męż; dc A,raer> 
ki, a nasze dziecku w eźm ie ze  sobą. O  to właśni* 
rozbiły się te pertraktacje. —  C zy  Lusia o tem w ie­
działa? —  Nie miałem przed nią żadnych tajetm ic. 
—  Czy Lnsla nakłaniała pana do zlikwidowania sto­
sunku z G orgonową? —  Mówihśmy o tem nieraz. —  
Czy namawiała pana do tego, mówiąc, ż e  nie w ypa­
da utrzym yw ać tego stosAjcu? —  P c  m oralizator­
ska nie, rozmawialiśmy ze  sobą pc przyjacielsku. Da 
lej świadek opowiada o zfoajrmoóci z imż. Kosteckim, 
Aplem itd.

ONA TU JEST PAN lA

Przew .: C zy robił pan. Gorgonowej zaTzuty? 
W tedy  nas już nic nie łączyło, zwróciłem  tylko Gor 
gemowej uwagę, że ule powinna przyjmować męż­
czyzn. — C zy oskarżona skarżyra się przed panem 
na Lusię? —  O wszem  mówiła, że Lusi? jesi niepo­
słuszna i krnąbrna, dodała, ż e  tak dałei rńe może
być gdyż ona jes> tu paulą. a nie Lusla.‘

W  dalszym ciągu swych zeznań świaoek mówi o 
artyście malarzu Bieleckim, który był przyjarie- 
lem rodziny i oburzał się na krzyw dę dzieci

OSTATNI W IECZÓR

Z koie. świadek przechodzi do opisu ostatniego 
w ieczoru. Świadek nie wyklucza, że powiedział do 
Gorgonowei podczas kolacji: D laczego smiściJaś
tak nos na kwintę, gdy Lusia mówi o nowem mieszka 
ulu? Po Kolacji, jak każdej nocy pytałem się. z kim 
Roma będzie spała. T e j nocy zaorałem ją do swojej 
sypialni. P -zed  zaśnięciem zauważyłem  w  pokołu 
Gorgonowej światło. P o  północy obudzą mnie 'stra­
szny krzyk Stasia: Lusia zamtaf Mówiąc o ten

(Dajszy digg sprawozdani* n str .14)
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O łlĘ W  W U T Y C I M Y

Bez udziału marsz. Piłsudskiego...
Poniedziałkowa narada byłych premjerów 

pomajowych przyniosła światu politycznemu 
wielką niespodzianką: nie uczestniczył w  nara­
dzie kilkakrotny premjer pomajowy marszałek 
Filsudski. aczkolwiek udział jego w konferen­
cji był oddawna zapow :adany, a nawet termin 
konferencji, pierwotnie ustalony na 20 bm„ 
uległ przesunięciu i dostosowany został do po­
wrotu marsz. Piłsudskiego z Egiptu. Otwarło 
»ię zatem pole do snucia wszelakich domysłów 
na temat przyczyn nieobecności marsz. Piłsud­
skiego w konferencji. Przedewszystkiem więc 
będzie wszechwiedząca plotka nieobecność tę 
tlómaczyła naciskiem sffr pulkownikowskich, 
które —  jak wiadomo —  odżegnują się już od­
dawna od osoby p. prof. Partia i jego metod po" i 
litycznych. Prof. Barlel bierze we wspomnia­
nych konferencjach udział na życzenie p. Pre- j 
zydenta Rzplitej, w związku z czem specjalne- \ 
go znaczenia nabiera znowu fakt, że marsz, P ił i 
sudaki dotąd nie zrożyi wizyty P. Prezydento- : 
,v* Po swoim powrocie z Egiptu- Te i tym po­
dobne orfczególy i wersje pozwalają domyślać 
się> że marsz. Piłsudski nie jest zwolennikiem 
Wspomijarych konferencyj, których inicjaty­
wa wyszła od P. Prezydenta Rzplitej- Znamien | 
nę jest rzeczą, że półoficjalna „Iskra", zamiast 
komunikatu o przebiegu konferencji b. pre- 
mjęrów, przypomniała znane oświadczenie pre 
zesa Sławka, zwożone na posiedzeniu klubu B- 
B jW , R .  na temat zadań i programu konferen­
cyj tych, podkreślając ich czysto doradczy cha­
rakter. „Iskra' kończy swój komunikat nastę­
pującym passusem:

„Ze względu na ten niejako osobisty, a w 
każdym razie informacyjno- opinjodawczy cha 
Ktkter rozmów Prezydenia Rzplitej z szefami 
rządów pomajowych, nie należy się spodzie­
wać żadnych komunikatów oficjalnych o prze­
biegu tydb konferencyj".

• e •
Dalsza wersja na temat przyczyn nieobec.ios 

ci marsz Piłsudskiego w konferencji b. premje 
rów głosi, i t  marsz. Piłsudski nie zaznajomił 
się jeszcze należycie, po swoim powrocie z aktu 
ainemi zagadnieniami goapodarczemi, a poświę 
ca się gównie sprawom wojskowym i polityki 
zagranicznej, prowadzenie której zastrzegł so­
bie był zaraz po przewrocie majowym- Za wer 
sją tą przemawiać zdaje sie też zapowiedź ry­
chłego pizyjazdu do Warszawy min. Zaleskie­
go z Genewy na kilkudniowy pobyt. Wedle do­
niesień pism sanacyjnych, min. Zaleski ma 
zdać sprawę czynnikom miarodajnym z zaga- 
«Ł  eń aktualnych polityki międzynarodowej. 
Jeśli uwzględnimy, ż* obecny pobyt mm. Za­
leskiego w Ger»“wie Dwa zaledwie drugi ty­
dzień, okaże się rzeczą oczywistą, że czynni­
kiem miarodajnym, dla którego poinformowa­
nia ma min. Zaleski przerwać swój pobyt w  
Genewie, jest maisz. Piłsudski. Przypomnieć 
też należy, że podczas pobytu swego w  Ruinu- 

marsz- Piłsudski interesował się żywo spra­
wą paktu nieagresji z Rosją, którego podpisa­
nie zaleinum jest od wyniku rokowań rumuń­
sko- losyjskżch.

Sanacyjny >Kurjer Poranny" zapewnia że 
„marszałek Piłsudski, nie biorąc udziału w kon 
ferencji na Zamku, został szczegółowo o jej 
przebiegu poinformowan- Wkrótce należy 
spodziewać się powzięcia ważnych decyzyj, kló 
re dotyczyć bęoą zarówno spraw, poruszanych 
u Pana Uiezydenta Rze( zypospobtej, jak i 
tych zagadnień, którewr specjalnie interesował 
*ię w  czasie pobvfu w Rumimji Marszałek P ił­
sudski. Sprawozdanie z rozmów P. Marszałka 
zagranicą zostało iuż Panu Prezydentowi zło­
żone".

• • •
Wracając do samej konferencji b. premjerów, 

przypomnieć należy, że głównym przedmiotem 
obrad były sprawy gospodarcze, a przedewszy- 
stkiem referat prof- Bartla, opracowany na pod 
stawie materjałćw, dostarczonych mu nrzez po 
szczególne resorty zgodnie z tyczeniem. wyra- 
ź.inem przez niego podczas pierwszej konferen­
cji. Istnieje w-fisj*. zt w drodze do Warszawy

prof. Barlel zatrzymał się w Krakowie, gdzie 
odbył dłuższe rozmowy z wybitnym ekonomis­
ta prof. Krzyżanowskim, byłym gen. referen­
tem budżetu państwa. Wedle dalszej pogłoski, 
prof. Barlel konferował w Krakowie również 
z prof. Kotem,’ co znowu sprowadzić należałoby 
na teren czysto polityczny, a to ze względu na 
znaną rolę, jaką prof. Kol odegrał zarówno w 
okresie protestów brzeskich, jak i podczas pro­
cesu przywódców Cwitrolewu. Oczywiście nara 
dy te —  o ile faktycznie miały miejsce —  na­
suwają znowu wentylowaną przed dwoma ty­
godniami obszernie -prawe „polskiego Marinko 
yicza . którego zadaniem byłoby szukanie kon 
taktu z opozycją celem podjęlp wspólnego wy 
siłku dla ratowania nnw\ pańsiwowej i wy­
prowadzenia jej z otchłani zaostrzającego się 
kryzysu. ; (m )

Jak przeprowadzę t a bedzte 
kompresja bucttetul

O konkretnych zarządzeniach oszozędnościo- 
wycih, które mają nastąpić w  wyniku cnegdaj- 
szej konferencji b. premjerów, pisze „Km jer 
Poranny":

..Fonieważ istnieją słnsżnl obawy, że strona 
dochodowa budżetu państwowego nie będzie 
zrealizowana zgodnie z preliminarzem, należy 
więc przeprowadzić kompresję budżetu po stro 
r.:e wydatków.

Odrzucając redukcję pensyj urzędników j fun 
kojonarjuszow państwowycii oraz wojska, rząd 
musi zmniejszyć inne wydatki i tą właśnie spra 
wa była wczoraj obszernie ^mawiana. Narazie 
wiadomo tylko tyk że da się osiągnąć pewne 
oszczędności przez złączenie imniisterjów komu 
nikacji i robó" 'publicznych oraz rolnictwa i re­
form rolnych, przyczem termin ostatecznej re­
organizacji tych resortów został podobne przy 
spieszony. Poza usunięciem dwutorowości 
władz i urzędów istnieją możłiwości zaoszczę­
dzenia znacznych sum w  następstwie uspraw­
nienia administracji publicznej.

F*rócz kompresji wydatków rząd musi poszu­
kiwać nowych źródeł dochodu i to zarówno 
drogą pewnych posunięć wewnętrznych jak i 
w  związku z sytuacją międzynarodową

Sprawy natury gospodarczo finansowej —  
powtarzamy — były wczoraj na Zamku szcze 
gółnie obszernie i drobiazgowo omawiane, cho­
ciaż jak mówią, poruszono również sprawy 
polityki wewnętrznej.

Według zapewnień kół urzędowych wyniki 
konferencji premjerów pomajowych nie spowo­
dują narazie żadnych przesunięć personalynch. 
o których jednak szeroko się w sferach polity­
cznych mówi.

..Przykra mespedzranka*'
Onegdajsza ..Vossische Zejtung" przynosi na 

pierwszej stronie obszerny telegram z Warsza­
wy pt. „Peinliche Ueberraschumg fur Piłsudski'1- 
Czytamy tąm: Marsz. Piłsudski natychmiast po 
swoim powrocie stanął wobec bardzo nieprzy­
jemnego' faktu- k-óry tak czy owak musi skło­
nić go do postanowień, jakie dotąd stale odizu- 
cał. Dochody budżetowe podczas ostatnich mie 
sięcy wskutek kryzysu gospouarczego w  dal­
szym ciągu tak bardzo się zmniejszyły, że oka 
zm.ie się potrzeba nowego wydatnego ograniczę 
nia budżetu wydatków. Ponieważ pensje urzęd 
nicze zostały już zmniejszań*- dc ostatecznych 
granic* będzie, część noWyćjft ograniczeń mu­
siała być poczyniona na koszt budżetu wojsko­
wego. Piłsudski przeciwstawiał się dotąd obni 
żeniu płac oficerów, nie mogąc jej całkowicie 
zapobiec. Obecnie żąda się jego przyzwolenia 
na bardziej dotkliwy zamach na pobory tej na.i 
ważniejszej podipory dzisiejszego systemu rzą­
dowego. Dla uzasadnienia względami polityki 
zagranicznej obniżenia budżetu armji, ma zre­
sztą być podjęta nowa próba ratowania (?) 
polsko-rosyjskiego paktu nieagresji. którego 
węiśc:e w  tycie  zależnem jest od zawarcia ta­
kiego samego Układu między Kumunją a sowie 
tami-

LINOLEUM. CERATY, D YW AN Y  
Przemysł Linoleum, Kranów, Rynek 10.

Ł  TEATRU. LITERATURY 1 SZTUKI
AKADEM JA ŻAŁO B N A  D LA  UCZCZENIA  

BL. P. ART. M AL, A P PLE B A U M A

Jutro, w  c z w a r te k ,  28 ban., o godz. 8 wiecz, urzi. 
dza  Z rz e sz e n ie  Żyd. A r ty s tó w  M a la rz y  i R zeżb ia - 
z ry  żałobna  a k a d e m ie  dla uczczen ia  przedwcześni®  
zunurtego artysty M ojżeszu  App-iebauma. Program  
akadem ii  o b e jm u je : Chór l i tu rg iczny  pod  U e r o n l *  
ctwem  p. Dr. Lusta i nadkuntora p. Sohaobtera, Vi- 
two-ry skrzypcow e wyko-tiia znana skrzypaczka j»J 
Doi theimerówna, przy fortepianie znany pianista' 
prof. Dr Mamtel, recytow ać będzie świetna recy-, 
tatorka p. Burstenbiinderówna, wspomnienia w y g lo J  
s®ą przyjaciele bL p. artysty, pp. Ted. Dr. Karfgtr 1 
Abr. SeinfeJd, twórczość zaś artysrt/czmą obsnem io 
om ówi Dr. Emii SchiuageJ. rW j

Zarząd Zrzeszenia, cucąc dać saęrofiim rzeszom, 
możliwość uczestniczenia w  tej uroczystości, u s u -  
nowi.1 popularną opłatę wstępu 1 Zt. Akademia odbę­
dzie się w  sali reprezentacyjnej Żyd, D w m  Aką-fŁ. 
miok%sgo, Przem yska 3, gidzie miośCi się wysta»>  
pośmiertna dzieł Moj&ssza Ajppiebauma.

—  eg o ------
— Z TEATRU IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dziś, fotro,

■i w  piątek po cenach zniżonych o sita tnie pow tórze­
nie „Cara P a w ła  I“ . Kaziitniera Junosza StępowsEć 
jMizedituża siwą gościnę, występując jeszcze w  em o-l 
cjonmiącej szituce w,ęgicTsfkie®o autora Bakonyegl‘ ego| 
„Żóttej rękaw iczce", przygotowanej p rzez p. W . 
NowaKOwskjego. P rem iera „Żółtej rękaw iczki" odbę 
dz.ie się w  sobotę, 30 boi.

—  UROCZYSTOŚCI S W IR lA  NAR O DO W EGO  
3-Ge» MAJA. W  duto św ięta narodowego 3-go M ab  
daje teatr im. J. S łowackiego dw a przedstawienia. 
Popołudniu „Dam y i huzary", zaś w ieczór ,5<traszny 
dwór"..

—  Z  K R A K O W S K IE G O  T E A T R U  Z Y D O W S in i
GO. W  sobotę X  bm. p ie rw szy  występ zmaken.nie­
go  zespołu operetkow ego z współudziałem  w yb it 
nych sił aktorskich. Jako paenijera w ys taw ion a  
zostanie szKika ludowa Cwiija „Jędma z tamtych"

— W Y S T A W A  O B PA Zh-W  W  Ż Y D . D O M U 
AK A D E iM IO K IM  otw arta  codziennie od podz. 10 
,/rzodpot. do godiz. 4 potooł

—  A K A D E M J A  K U  C Z C I K . H. R O S TW O R O W ­
S K IE G O  Staraniem Zwiiąaiku Zaw ód D ifb jrłtó7, 
Polsk ich  w  K ra k o v ie  odbędzie się ku uczozaiiui 
K  H  R ostw orow sk iego  laureata państw ow ej na-, 
g rody  literackiej, uroczysta Aliadomia w  piątek. 
29 bm o godz 5‘45 pop. ,v D on u  Kalc liok ira  (u l.1 
S traszew sk iego 18). W  program ie m in przem ó-’ 
w ien ie posła Pocłnnarskiego, recytacje i przem ó­
w ien ie  1 aur cala.

T E A T R  IM  J S Ł O W A  CKIEG  < ’

Środa S wtiecz.- „C a r  P a w e ł I ‘*.
Czwartek 8 wiec?. : ..Car P a w e ł I

REPERTUAR K INOTEATRÓW
A D R IA : ..B iałe noce" (Laura  La Plante).
A P O L L O  .Czaru jący ch łop iec" (H enry Garat, 

Mac Lem onm ier)
B A G A T E L A -  „Tajem nica sekretark i"
DOM Ż O Ł N IE R Z A  PO LS K IE G O : „M ocny czło ­

w iek " (o  G i 3-mej)
SŁO Ń C E : ..W szystko za pieniądze ‘ (E m il Jan- 

nings).
S Z T U K A : „Bunt m łodości"
W A N D A : „O gn isko" (John Boi es)
U C IE C H A : „Szanghaj- E ik re ^ s ’ (M arlena Die 

łrich )

KOM UNIKATY
— P R Z E D Ś W IT  ILA S Z A C H A R . Jutro We rzw a r  

tek c g. 8 w iecz. planarne zebranie członków . Kot. 
dr. Leon Siernberg: „W rażen .a  z E rec ". Goście 
m ile widziana.

— H IT A C H D U T  (M E R K A Z  H A C E IR IM ) K ra ­
kowska 41. Jutro w e  czw artek  o  godz. 3 Zigroma- 
■dzenle członków  i  sym patyków  partji z referatem  
tow. prof. A d ise lrada  i P. KessJa n. t : ,-Sytuacja 
ekonomiczna w Palestyn ie, a piąta a lija ".

—  M E N O R a E  D ziś o  godz. 3‘30 w ycieczka  org. 
połączona z referatem .

—  „W R A Ż E N IA  Z M A K K A B ,T A D Y “  W  piątek 
29 bm o  g 8T5 w iecz. w yg ło s i dr. Józef H o lla i-  
der odczyt na pow yższy  temai Prelegen t opisze 
przeb ieg  podróży i M akkabjady, o ra z  sw oje  w ra ­
żenia Loka l ZKS Makkabi, ul. Jagiellońska 6a. 
I  p W stęp  dla członków  i wprowadzonych gości 
wolnv.

—  RTS. J U T R Z W N F A . Jutro ul. H a licka  2/4 o  
godz. 7 w iecz P lenarne zebranie -.ztonków. Skra­
wa boiska.

ZM ARLI W  KRAKOW IE: Adolf WeLnredch 1 
47, raoln Moses Horowlu 1. 36 (Polanic* pow 
s lodiomkrsj.
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Rozpaczliwa sytuacja emigracji z  Polski
w świetle badaA urzędowych

Rozpaczliwa sytuacia emigracji z Polski w świe tle danych grzędowych. Reemigracja jest wię­
ksza. aniżeli emigracja. — Udział województwa krakowskiego w  wychodźtwie polskiem. —  
Drugie miejsce w emigracji żydowskiej z Polski zajmuje Palestyna—  Reemigracja z  Palestyny 
jest nieznaczna. —  Udział Żydów w  wychodzi wie polskiem do krajów amerykańskich I euro 
P©]: kich w  ostatnich latach. —  Konieczność akcji przy udziale żydostwa międzynarodowego

Warszawa, w kwietniu.

Wiemy doskonale, że ogćhie wyóhodźtwo z 
Polski, a żydowskie w  szczególności, ograni­
czone zostało w  ostatnich czasach do minćmuin. 
Trudno było jednak sooie wyobrazić, ażeby 
sytuacja w  tej dziedzinie przedstawiała się *tak 
rozpacz!'wie, jak to wynika z danych, świeżo 
ogłoszonych przez Urząd Emigracyjny przy M : 
nis^ersiwi© Pracy i Opieki Społecznej.

Zgodnie z temi dancmi reemigracja w  ostat­
nim roku znacznie przekroczyła emigrację z 
Polsk:. Gdy bowiem emigracja z Polski wynio­
sła w  1931 roku 7o-0C5, to reemigracja objęła 
87-678 osób- W  roku poprzednim sytuacja była 
znacznie lepsza, albowiem emigracja wówczas 
wyniosła 218.387, reemigracja żAś 101.084. —  
W  ogólnej emigracji do krajów Europy obejmu­
jącej 6*1.235 osób, w czem 1509 Żydów (w  roku 
1930 —  171-853) województwo krakowskie zaj­
muje piąte miejsce z cyfrą 4921, w czem zaled­
wie 66 Żydów (w  roku 1930 -  16-264); w y ­
przedza je województwo łódzkie (24.854). kiele­
ckie (10 090). lwowskie (7611) i poznańskie 
(5612). Natomiast w  ogólnej emigracji do kra­
jów pozaeuropejskich, obejmującej 11-770 osób. 
w  czem 7.123 Żydów (w  1930 roku 46.534. w  
czem 16 938 Żydów), województwo krakowskie 
zajmuje bardzo drobną pozycję (401 osób. w  
roku 1930 osób 2048. w  czem 342 Żydów), w y ­
przedzając między innemi województwo tarno­
polskie (1401 osób), lwowskie (126l). a nawet 
stanisławowskie (496).

Jeśli chodzi o emigrację Żydów z -Polski, o- 
bejmującą głównie kraie zamorskie, to na pier­
wszy plan w  ostatnich dwóch latach wysuwa 
się Argentyna, dokąd w  roku 1931 wyemigro­
wało na ogólna li-czbe wychodźców z Polski 
4423 — 2476 żydów (w  roku 1930 —  13-804 i 
4882). Naogół w  ostatnich pięciu latach emigra­
cja żydowska z Polski do Argentyny zajmuje 
dość pocieszną pozycję i gdyby nie liczne o- 
graniczenia. stosowane zwłaszcza przeciwko 
drobnym kupcom, a częściowo też przeciwko 
rzemieślnikom, kraj ten. dzięki istniejącym tam 
licznym koloniom żydowskim- mógłby pochło­
nąć większą emigrację, aniżeli ma to miejsce 
dotychczas-

D ruge miejsce w wychodźtwie żydowskiem 
zajęła w  ostatnim roku Palestyna, dokąd wye­
migrowało 1535 Żydów (w  1930 roku 2378)- Po- 
cleszajncem zjawiskiem jest, źe reemigracja 
stamtąd nie jest znaczna i obięła w  1930 roku 
779. w  roku zaś 1931 — 191 osób.

Warto Przypomnieć, że w  roku 1926 udało się 
do Palestyny 5813 Ż y d ó w  polskich, czyli 26 
proc całego wychodźtwa żydowskiego Krach 
ekonomiczny, który wybuchł wówczas w  Pale­
stynie. pociągnął za sobą z jedne-' strony maso­
wą reemigrację oraz z drugimi strony ingerenrę 
władz angielskich które wydały szereg zarzą­
dzeń skierowanych przeciwko imigracji ludno­
ści żydowsk!ej z Polski Okoliczność powyższe 
sprawiły, źe liczba emigrujących Żydów pol­
skich do Palestyny została bardzo znacznie zre­
dukowana. T tak wychodźtwo żydowskie z Pol­
ski do Palestyny objęło w  1927 Toku zaledwie 
839 osób. czylł ?‘70 proc- w  1928 roku zaś zale­
dwie 383 osób czyli 2.1 proc. całego wychodź­
twa żydowskiego z Polsk'. W  roku 1929 wobec 
ułatwień' emigracja żydowska z Polski znacznie 
wzrosła 5 objęła ona 1881 osób czyli około 8 
proc całego wychodźtwa żydowskiego z Pol­
ski.

W  ostatnich 5-ctu latach wychodźtwo żydow­

skie do Urugwaju wykazuje systematyczny 
wprost. Objęło one w 1927 roku 239 osób, w  
1928 roku — 391, w  1929 roku —  496, w  1930 
roku — 808, a w  roku 1931 na ogólną liczbę wy­
chodźców z Polski 1283 —  95.3 Żydów. Warto 
podkreślić, że w  Urugwaju istnieją pewne-, ale 
bardzo ograniczone możliwości emigracji dla 
Żydów polskich.

Wychodźstwo żydowskie do Brazylji jest co­
raz bardziej ograniczone. Jeszcze w  roku 1929 
udało się do Brazylji i  Polski 2765 Żydów, w  
rolku 1930 już tylko 1168, a w  roku 1931 —  753 
Żydów na ogólną liczbę wychodźców polskich 
do tęgo kraju 1111

To samo jeszcze w większym zakresie da się 
zastosować do Stanów Zjednoczonych A. P,. do­
kąd v' roku 1929 wyemigrowało 6259 Żydów na 
ogólną liczbę wychodźców z Polski do Stanów 
Zjednoczonych 9309, w  roku 1930 —  3241 Ż y ­
dów, co wynosi około 50 proc. emigracji polckiej 
do Stanów Zjednoczonych, w  roku zaś 1931 —  
649 Żydów na ogólna liczbę wychodźców pol­
skich do tęgo państwa 1353.
Również do minimum ograniczona została emi 

gra-: a z Polski do Kanady wogóle, a Żydów w  
szczególności. Jeszcze w  roku 1930 wyemigro­
wało z Polski do Kanady 16.940 osób. w  czem 
3051 Żydów, w roku zaś 1931 już tylko 1326 o- 
sób, w :izem zaledwie 14? Żydów. Wyctiodźtwo 
żydowskie do Kanady ogranicza, się prawie w y ­
łącznic do osób, udających się do swych krew­
nych, o ile ci ostatni bioi ą na siebie gwarancje, 
ze ich krewni nie będą ciężarem dla państwa

Wybitnie mekorzystnie przedstaw-ia się imi­
gracja Żydów polskich do Kuby, Meksyku i Au­
stralii. Cyfry dla 1931 roku wynoszą 122, 56 i 44.

Co zaś się tyczy państw kontynentalnych, któ

Erdal
h p z e p i  o b u i m e

m  pochłaniają mniej, niż 1 piątą część wychodź­
twa żydowskie-óp do Polski, to w  pierwszym 
rzędzie zasługują na uwagę Francja i Belgja —  
W  ostatnim roku na ogólną licube wychodźców 
7 Polski 28.3% przypadło 6% Żydów. Te sam© 
cyfry dla Belgiji wynoszą 868 i 531- O ile moż­
liwości emigracyjne rówrież do Francji byty 
ostatnio bardzo skromne, to istniały on© prawie 
wyłącznie Ola niektórych kategoryj robotników, 
z których Żydzi, a priori byli wykluczeni. Inne 
kraje europejski© odgrywają minimalną rolę V, 
emigracji żydowskiej z Polski, skąd najprzykład 
wyemigrowało do Holandii 95 Żydów- 

Naogól jednak ruch emigracyjny z Polski w  
ostatnim roku przedstawia się wprost rozpacz1: * 
wie. Do krajów europejskich wyjechało z Pol­
ski 64-235 osób. powróciło zaś 80.455 osób. T *  
same cyfiy dla Francji wyglądają tak; wyje­
chało 28.396. powróciło 26.174, dia Niemiec’ 
32-302 i 45-689, dla innych krajów: 555 i 6-221'. 
dla Łotwy; 1748 i 1471. dla Belgii 868 i 692 -i t. d. 
Tak samo wybitnie niepomyślnie przedstawia 
się ruch emigracyjny do krajów pozaeuropej­
skich, dokąd wyjechało z Polski 11.770 osób. 
powróciło zaś 7223. Te same cyfry dla Kanady 
:przedstawiają się tak: wyjechało 1326 osób, po­
wróciło 2326, dla Stanów Zjednoczonych A  P-: 
1353 i 1024, Argentyny: 4423 i 2365, innych kra­
jów pozaeuropejskicfi 494 i 1162. Najmniejsza re­
emigracja objęła, jak już wskazaliśmy, Palesty­
nę (191 osób) i Brazyjię (151 osób],

W  ostatnich trzech latach emigracja żydow­
ska z Polski zmniejszyła się z 23.378 do 8632, 
tak, że emigiacja przestaje odgrywać niemal zu­
pełnie jakakolwiek bądź rolę w  życiu żydow­
skiem w  Polsce. Pod tyiri względem, niestety, 
panuje u nas z i ip&łn a* mdcle n cj a nawet ze strony 
powołanych do tego ins-tytucyj- Uświadamiając 
sobie powyższy, nader smutny s-tan rzeczy na­
leżałoby pomyśleć o akcji, do której wciągnięte 
zorałyby czołowe żydowskie instytucje mię­
dzynarodowe. Chodzi tu bowiem o jeden z naj­
bardziej piekących dla żydostwa polskiego ipro- 
blemow. wobec których bezczynność byłaby  
wielkim błędem nie do darowania.

Mieczysław Gokłsztajn

serjl paradoksów  w a lu to w y c h :
szyling austriacki zwyłkula!

Jeśli naogół każdy vuch kursu walut jest 
nietylko dla szerszych sfer, ale nawet i dla naj 
bliżej ołtarza giełdowego stojących, do pewne­
go stopnia niespodzianką, a sztuka przewidy­
wania tych niespodzianek stanowi wiośnie ar- 
kana gry giełdowej, to chyba zupełnie wyjąt­
kowo stawianie na baissę szylinga austriackie­
go w  ciągu ostatnich tygodni wydawało się tak 
murowanie pewnem, że wszelkie obliczenia czy 
nione w  związku ze spadkiem waluty austrjac 
kiej, mogły jedynie tylko chyba ograniczać się 
do ustalenia marży przewidywanej deruty. 
Przecież pokrycie szylinga austrjackicgo, które 
przez kilka miesięcy oscylowało tuż przy samej 
granicy statutowo dopuszczalnego i minimum, 
spadło w połowie bm. na 20-7 procent, a więc 
o przeszło 3 punkty poniżej przepisu emisyjne­
go, a zresztą także i ©Matnie publiczne oświad­
czenie rządowych sfer austrjackicli, pokrywa­
jąc się ze stanem przestawionym na konferen­
cji londyńskiej o obecnem położeniu państwa, 
kazało liczyć się, w iazie braku pomocy zagra­
nicznej, wprost z otwarłem bankructwem Au- 
strji w niedługim czasie.

Wśród takich to horoskopów zaczęły n agle  
notować —  ku zdziwieniu wszystkich czytel­
ników ceduł walutowych —  giełdy Paryża, 
Berlina, Zurychu, Warszawy, czy Pragi wy­
raźną zwyżkę kursu wal ty austr jackicj, tak, 
iż dysagio szylinga z przeszło 30 proc- pod ko­
niec marca spadło w dniach ostatnich do około 
20 procent. (Zwyżka kursu *zylinga —  który

jak wiadomo nie jest oficjalnie notowany W. 
Warszawie —  uwidacznia si<2 np. według ce­
duły berlińskiej: 18 marca br-: 49,96, 73 kwie­
tnia: 51,70, 25 kwietnia: 52.05.)

Ten paradoksalny bieg wypadków' giełdo­
wych próbowano sonie tlumaczy< początkowo 
wzmożonym ruchem podróżnych do 'Austrji, 
którzy dla wyzyskania wewnętrznej pełno war­
tościowości banknotu szylingowego mieli sw6j 
interes w przejściowym popycie ns szyling- 
Skoro jednak wzmagająca się poprawa l w u  
przekroczyła punkt kalkulacji rachunkowej, 
wytlumaczalncj skupem waluty dla pofzetó 
obcokrajowców, a oprócz banknotu zaczął 
zwyżkować również i czek szylingowy, okaza­
ło się tłumaczenie powyż wspomirane niewy- 
s tarcza jącem.

Dopiero jednak połączenie fałdu, że okres 
stopniowej poprawy kursu szylinga pokrywa 
się z okresem pcrtraktacyj między Unjn Sowiec 
kę n rządem Aiislrj? w sprawie spłaty 4 miljo 
nów ilolarów starego długu sowieckiego za do­
stawy przemysłowe i że te zobowiązania w  do­
larach mają hyc spłacone w walucie szylingo­
wej, rzuciło właściwe oświetlenie na okolicz­
ność owego zagadkowego popytu na wszyst­
kich giełdach międzynarodowych za bankno- 
teYn i przekazeni na Wiedeń. W  ten sposób 
5jo'*i<ly chcąc .wyzyskać przy przypadające* 
regulacji swego dłuau wobec Austrji dysnglo 
szylinga, wywołały jego hau*sę.

Pytanie główne jednał- polega w chwili o
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btfcuej na i cm, czy Lriissa la :nieć liędzie dal- 
9A  tendencje rozwojowe. czy leż wprost pize- 
t' .vn i-  n a  eżv l i c z y ć  J j r y .  że z ">«£#eulejp, gdy 
Suwieiy pokryją się w kwocie swego aktualne 
g .» z a p u l  r ż g b u w a n i a  wynoszącego ca 28 milj. 
szylingów, banknot nustrjacki spadnie z powro 
tera do swego stanu ”, końca ciarca br-, wzglę­
dnie nawet poniżej lego poziomu.

Odpowiedź na te zasadnicze pytanie leży 
również) w c l r n  b e s',-ijy interesów austrjacko 
rosyjskich, .lak bo\v>m wiadomo, zabiegają 
obecnie Sowiety w W ńdniu  w kierunku sper- 
feke jonowania umowy c zakupno w przemyśle 
aastijack>:n na warunkach dozwolającycb im 
pokrywanie 7/8 ich zobowiązań finansowych

—  s lą d  w y n ik a ją c y c h  — w  s zy lin g a ch  austc., 
a  n ie  ja k  d o tych cza s  w  d o la ra ch . T e rm in  z a ­
p ła ty  d la  tych  n o w y cb  z o b o w ią za ń  p rz yp a d a ł­
b y  na 18 m ie s ięcy  od ch w ili d o s ta w y . U w z g lę  
d n ia ją c  ten te rm in , a  tak że  n ieznaną w  te j 
c h w il i  w a rto ść  ob jek tu  tra n sa k cy jn ego  au stro- 
sow ieck iego , m ożn a  w y k a lk u lo w n ć , p rzy  w z ię ­
ciu pod u w a g ę  n ie zb y t w ie lk ic h  d y s p o z y c y j s zy  
l in g p w y c h  na m ięd zy n a ro d o w y ch  g ie łd ach  (o -  

* k o lo  100 m ił j .  s z y l in g ó w ) k ied y  i ja k ie  ilo śc i 
b an k n otu  au s tr ja ck iego  b ędą  p rzez kon trah en ta  
s cw ie ck ie g o  d ia  w y zy sk a n ia  d ysa g ia  p o s zu k iw a  
no c z y li,  ja k  w  łączn ości z lem  u ło ży  się w  
n a jb liż s z e j p rzys z ło śc i ku rs s zy lin ga .

L. Bgr

Dochody i wydatki państwa w uh. roku
budżetowym

D eficyt w  marcu b lisko 45 m ilj., w  całym  roku 904 m ilj. zT.

Vak już k rótko w czo ra j donieśliśm y, w  marcu, 
ij. w  ostatnim miesiącu budżetow ego 1931/32 na­
stąpił w zrost dochodów  państwowych o  b lisko 15 
milj. zł. Równocześnie jednak zw ięk szy ły  się w y ­
datk i o  przeszło 3u milj. zł. T a k  znaczny wzrost 
w ydatków  tłum aczy się p iz y p a d i ją^em i na m a­
rzec  płatnościam i z  tytułu rat am ortyzacyjnych i 
p rocen tów  od pozy czek zagranicznych; płatności 
te  w y fiio s ły  M isko 32 m ilj. zł. P o  zatem zw iększy­
ł y  się znacznie, gdyż o  p rzeszło  7 milj. zł. w y ­
datk i minister stwa pracy i  op iek i społecznej ze 
w zględu  na w ydatn ie jsze  Z asiłk i dla bezrobotnych 
i  inr rozchody. W ed łu g danych G. U. S. ogólne 
dc^nody skarbow e w  marcu b. r. w yn osiły  
179t,413.000 zł. w obec 104,468,000 zł. w  lutym hr. a 
25^241,000 w  marcu 1931 r. w ydatk i zaś 224,224.000 
zł. w zg lęd n ie  laS,860,000 zi, i '*88,817.000 z i W  ca­
łym  roku budżetowym  1931/32 tj. od 1/4 1931 do 1/4 
1932 r. sotnia dochodów  w yra ża ła  się cy frą  
226215,GuO z i ,  a suma w ydatków  wynosiła 
2^406,130.000 zŁ

N adw yżka w ydatków  nad dochodami w yra ża ła  
kię p rzeto w  marcu br. kw oią  44311.000 zł., w o ­
bec 29^92.000 zł. w  lutym br., a za rok budżeto­
w y  1931/32 w ynosiła  204 m ilj. zi.

Poszczegó ln e  pozycje  dochodów  i  w ydatków  
(państwa przedstaw iały się w  tysiącach zł. nastę

Krakowianin K r. Spilzer laureatem 
konkursu Instytutu uallycklego

Instytut B ałtyck i w  Toruniu og łos ił w  lipcu 1930 
roku konkurs naukowy na temat: ..Zagadnienie u- 
p rztm ys iow ien ia  Gdyni'* Na konkurs nadesłano 4 
prace. Sąid konkursow y orzekł, iż  praca pod g o ­
dłem „P rzem ys ł i  m orze • zasługu je na w y ró żn ie ­
nie i  oigłosŻeme z  zaznaczeniem  „w yróżn ion a  na 
U  konkursie Instytutu B ałtyck iego1*. P o  otw arciu  
kopert z nazw iskam i autorów  nadesłanych prac 
okazało się, że  autorem w yróżn ione j p racy  jest 
l>r, Tadeuau Sptjitzer, w icedyrek tor Zw iązku  P rze ­
mysłowców w K rakow ie.

Newe ustawy
i rozporządzenia

N/. 35 Dziennika U staw  R. P. z  25 bm. zaw iera :

U S T A W Y :
tEV*Ł 357 —  z  dnia 7 m arca 1932 r. o  rybołó- 

■twie.
iPiwt. 358 —  z dnia 17 m arca 1932 r. o  składkach 

Du rzfecz K ośc io ła  Kato lick iego.
P a z . 359 —  z  dnia 17 m arca 1932 r. o  chowaniu 

zm arłych  i  stw ierdzaniu  przyczyny zgonu.

R O Z P O R Z Ą D Z E N IA  M IN IS T R Ó W :
1Po« .  3tJO —  Kom unikacji z  dnia 26 lutego 1932 r. 

U sprawie zm iany tym czasowych p rzep isów  o 
pmzestrzegamiiu porządku na kolejach

Fez. 3tsl —  S p raw ied liw ośc i z  dnia 15 marca 
1932 r. o  ustaleniu siedzib i ok ręgów  sądów  grodz 
k ich  w  pow iecie kołom yjskim , w  ok ręgu  sądu o- 
knęgow ego w  K ołom yi.

C E N T R A L A . Z A K U P Ó W  D L A  K A S  C H O RYC H
Minister P racy  i  O. S. za tw ierd ził statut Centrali 
Zakupów  dla K as Chorych, Której utw orzen ie zo ­
il tło  w  ten spoaób defin ityw n ie  zdecydowane. Na 

stanow isko prezes t rady zarządza jącej Centrali 
pow ołany zosta ł p rzez m inistra pracy i opieki 
społecznej p. S tan isław  Dangcl z Ogólnopaństwo- 
w eą o  Zw iązku  K as Chorych. D yrek tor Centrali 
m ianow any będzie w dniach najbliższych; jak s ły ­
chać, stanow isko to ob jąć ma b. dyrektor G łów ne­
g o  Urzędu Ubezpieczeń, p. Jan G rabow ski

Z M IA N A  R O Z P O R Z Ą D Z E N IA  O S ZTU C Z  
N Y C H  ŚR O D K A C H  SŁO D ZĄ C YC H . W  cstatnich 
dniach weszła w życ ie  ustawa, zm ieniająca roz-

pnjąco: (pieryvsza cyfra z  marca br.. druga z  m ar­
ca r. ub.):

dochody; adm inistracja 110,842 — 153,117, w  tom 
dochody skarbow e z podatków  i op la; 81,933 —  
114,157, inne dochody adm inistracyjne 25,909 —  
38,990; w p łaty  do sk a rb i oaństwa z  przedsię­
b iorstw  12,913 —  40,981, z  m onopoli 55,658 - 58,113;

w ydatk i: adm inistracja 224.222 —  2S8.772 w  tem 
w ładze naczelne 1,690 —  1.699, m inisterstwo
spraw  zagram iczmych 1,591 —  6 366, w o jskow ych  
61,946 —  68,598. wewnętrznych 19,808 —  20,992, 
skarbu 10,413 —  12.008, sp raw ied liw ości 12,029 —  
10,711, przem ysłu i handlu 2,017 —  ‘2,746. komuni­
kacji 295 —  1,385 roln ictw a 1389 —  4.528, w yzrari 
rei. i  ośw. puhl. 29.261 —  37.728. pracy i op iek i 
społecznej 20,714 —  22.728, robót puolicznych 2,767 
—  15,298, reform  rolnych 1,452 —  4.764, poczt i te­
le g ra fó w  161 —  155, em erytury 14 03? —  18,895, 
renty inw alidzk ie i  pensje 12 769 —  2u,019. obsłu­
ga d łu gów  państwowych 31,888 wobce 7,863 w  lu­
tym  rb. a 40,122 w  marcu ub. r. dopłata skarbu 
państwa do przedsięb iorstw  2— 45

N ieza leżn ie  od '.ago nadzwyczajne wydatk i in­
w estycyjne z  rca w w  skarbow ych w yn osiły  w  
marcu br. 546.000 ?I w obec 11,000 zł. w  lutym br j 
a 234.000 w marcu 1931 r. j

<>§<‘ -

porządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o  sztu­
cznych środkach słodzących w  sensie zaostrzenia 
sanucyj karnych za sprzed sż i n iedozwolone uży­
w an ie tych środków  U staw  < ta p rzew idu je m in. 
że winni n iedozw olonego użycia sztucznych środ 
k ów  słodzących w  przedsiębiorstwach, w y ra b ia ­
jących artyku ły żywności, a uprawnionych do po­
siadania tych środków, ulegają karze pieniężnej 
od 200 do 2000 zł., karze konfiskaty w ytw orzonych  
artyku łów  żywności, a nadto karze aresztu od 2 
tygodni do  3 m iesięcy.

Ubierajm y się  w suknie  
baw ełn ian e!

I N F O R M A T O R  OOSPODARC7.Y
S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK  ..NOW EGO D ZIENNT- 

R A “ :- Jest Pan obow iązany yykup ić  świadectwo 
przem ysłow e V I I I  kategorji.

S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK  „N  DZ.‘* Z  PO D G Ó R ZA : 
U rząd  skarbow y ma p raw o dom agać się wyku­
pienia św iadectw a I I I  kategorji, jeże li sklep Pań ­
ski nie ma w yglądu  upraw nia jącego do nabycia 
św iadectwa IV  kat.

KĄCIK HIG.TENY

jak  zapobiegać zakażeniu ran 
i skaleczeń

Poza  chorobam i zakaźne,ni pov.stająęem i wsku 
tek inw azji za razków  orze z nos, usta i p rzew ód 
pokarm ow y istn ieją jeszcze zakażenia. mające 
źród ło  w  przedost iwan iu  się drobnoustro jów  
przez uszkodzoną skórę Są to zakażenia, z kló- 
remi g łów n ie  ch iru rgow ie  mają do czynienia 
P rzyczyn ą  takich uszKodzeń jest uraz, zaś jako 
skutek powsta je rana

W nikające do  rany drobnoustroje — wszędzie 
obecne —  ropne baktęrje — w yw ołu ją  w  ranie 
zapalenie, prowadzące do ropienia Jakolw iek od­
porność sam ego organizm u dostarcza ranie ma­
tę rjalu do w alk i z zakażeniem, nie wystarcza 
to jednak do zapobiegania pow ikłaniom  o ile nie 
zapewnia się ranie takich warunków, które li­
ch ron iłyby  ją  od tych powikłań. Otóż takie wa- 
t unki osiągam y, stosując się do następujących 
wskazań-

1) Staranne oczyszczenie '■kóry naokoło rany, 
co uskuteczniamy wacikam i nasycoaemi benzyną 
lub eterem. W ło sy  np. na g ło w ie  należy usunąć;
2) P rzem ycie  rany najlep ie j poc bieżącą wodą,

G w ałtow ny spadek zapotrzebow ania na bawełnę* 
ja k i da ł się w  ostatnich czasach odczuć w . Stanach 
Zjednoczonycn, .w yw ołał c iężk ie  p rzesilen ie w  tej, 
tak potężnej g a łę z i przem ysłu am erykańskiego. 
T o też  w y łon iła  się ostatn io in ic ja tyw a propagan­
dy baw ełny i  je j użycia. Stany Zjednoczone ży ją  
obecnie pod hasłem „U b iera jm y się W suknie ba- 
wełniasie!** H asło  to pod jęły  najszersze s fery  spo­
łeczeństwa. N a  pi er wszem  miejscu postaw ić nale­
ży  małżonkę prezydenta Stanów Zjednoczonych 
H ooyera , która stanęła na 7ełe akcji, św iecąc 
przykładem  miiljonom kobiet amerykańskich. N a  
zdjęciu żona Prezydenta H oovera, w  sukni b aw e ł­
nianej, w której w ystąp iła  ostatnio podczas w ie l­

k iego  przyjęcia.

ewentualnie przez ob lew an ie je j Spłukuje s ię  
tym sposobem w szelk ie nieczystości, k tóre prze­
dosta ły się do rany. Dopomaga rów n ież do tego 
i sp ływ ająca krew . która wyiłłuku je ranę z  g łę ­
bi; 3) N ałożen ie odpow iedn iego opa.runku ze ste­
ry lizow an ej gazy, w aty i bandaża. Można przed 
nałożeniem opatrunku zajodynow ać w acik iem  ra  
pałeczce.

Rany w iększe, mocno krw aw iące, lub w ym aga­
jące zeszycia, muszą po założeniu p row izoryczn e­
go opatrunku dostać się w  ęce ch irurga T o  sa­
mo dotyczy ran zanieczyszczonych ziem ią lub 
biotem, gdyż te mogą zaw ierać  w  sobie zarazk i 
tężca. Pow sta jące zakażenie w  ranie, prow adzące 
zw yk le  do  ropienia, daje o sobie znać w zm aga­
jącą się bolcsnością, obrzm ien ie n, zaczerw ieniem  
skóry naokoło rany. n ierzadko podiiesien iam  tem­
peratury ciała, nawet ża jpaem  najbliższych na­
czyń i g ru czo łów  lim f i tycznych Obrzm ienie gru ­
czo łów  —  to p ierw sza zapow iedź, powstrzym ują 
ca narazie szerzenie się zakażenia.

M ie jscow e zahaz.cnie lec  ty  się okładam i pod 
ceratką. Do ok ładów  używ ać należy s fery lizo- 
v rainej lub w ygotow anej gazy, g rilb e  złożonej lub 
też gazy w  k ilk oro  złożonej i w ity ,  w y go to w a ­
nych w  wodzie Można leż do  ok ładów , op rócz 
w ody przegotowanej, brać wode G ou lardową, Du­
row a  z doin ieszką spirytusu, lub bez niego. Na to 
ceralka, sucha wata lub lignina i bandaż. Okład 
taki zm ieniać należy k ilka ra zy  dziennie. 
_____________________~  Dr. S. C

Wilhelm II. jeho r^rzyiełs 
dla turystów

Z W aszyngtonu donoszą, że W ilhelm  II. o trzy ­
mał zaproszenie by p rzyby ł na dłuższy czas W g o  
śeinę do V irg;n  Islands. stolicy archipelagu w ysp  
An tylssich  Gubernator tej ongiś duńskiej a o- 
becnie am erykańskiej wyspy, który obecnie baw i 
w e W aszyngtonie, ośw iadczył, iż  to zaproszen ie 
w ystosow a ło  do by łego  cesarza niem ieckiego to­
w a rzys tw o  dla podniesienia ruchu turystycznego. 
Chcę sie dać ekscesarzow i możność do odouczyn- 
ku, a równocześnie speuuluje się na ciekaw ość 
snobów, k tórzy masami będ i przyjeżdżać, by oglE.- 
dać by łego  inspektora N ie  niec. Pytanie ty lko za­
chodzi czy W ilhelm  IT  naprawdę jest tak zmę­
czony, że len odpoczynek jest d la m *go  konieczny, 
o ra z  czy obecność W ilhelm a II. stanow i napraw ­
dę taki wabik dla turystów  Można śm ia ło w y ra ­
zić przypuszczenie, że o wielu w iększą siłę p rzy ­
c iąga jącą  ma obecnie —  A d o lf H itie r-



Nr. 115
ęr, ■ - — — • -  -  = ■  ■ I = a C B S ' J  - Jmi~

Perec w
Z okazji 17-tej

Zamość zajmuje poczesne miejsce w  żydow­
skiej literaturze. Pozycję tę zdobył sobie, nie 
rylko jakft rodzinne gniazdo Pereca. Ale na 
długie laia, przed przyjściem na świat twórcy 
j.jyionisza" —  pierwszego żydowskiego poema­
tu perecowskiego —  Zamość przodował w  „ha- 
skałl“ —  oświeceniu ludu żydowskiego

Jedyne to miasto r.a ziemi polskiej, gdzie 
wałka pOs'ępuf nauki j oświaty z cicmnoią- 
cbsKuranty-mem r.ie miała cech gwałtowności 
fi zajadłej zawiści —  jak lo się dziero gd2 iein- 
'dzkj. Mł:dzież swobodnie korzj stała ze skar- 
•omcy Wiedzy ogółu j-iudzkiej, zajmowała się 
2iteraiurą niemiecką, rosyjską, polską —  za- 
znajm fa la  się z pisarzami europejskimi, a me 
była prześladowana za wolnomyślność —  (,a- 
X ik„rsys“.

To zrozumienie dl a w fedzy, dało też i dobre 
rezultaty —  boć Zamość był właśnie lam mia 
sleczKiem, które obdarzyło piśmiennictwo ży­
dowskie kilkoma wybitnemi nazwiskami jak: 
Isruel Zamościer, nauczyciel Mendel salin a —  
„bardzo ceniony przez Lessinga" —  jak zazna 
teza Fines, Dr Salomon Eungier autor wspania 
łcj komedji „Serkale", Aleksander Zederbaum, 
znany redaktor hebrajskiego „Hamelic", ży­
dowskiego ,,Foiksblat ‘ i rosyjskiej gazety „W e  
utnilc Ruskich Jewrejów“ (później „Razswet")
—  a poprzestanę na najpięknitjszem nazwisku 
w  nasze j literaturze: Icuhok Lejbisz Pereci

W  Zamościu, kolebce perecowskiej mieszka­
ją do dziś: siostra jego i brat Jehoszua Perec, 
znany adwokat, oraz przyjaciel pisarza p. 
Szmul Astskenazy —  a do lata i93l r. żył też 
tam i najserdeczniejszy, po Dinensohnie —  
druh z lat młodości Di Gelibter, znany dzia­
łacz społeczny. Zachowali oni wszyscy w  pa­
mięci rzewne wspommenia o wielkim swym 
przyjacielu —  poecie, o jego życiu i dziele.

Zamość ze swoim niesamowitym, starym, 
pięknym rynkiem był wspaniałem tłem do po­
tężnych wizvj perecowskich.

Stary rynek z filarami —  podobne filary ma 
ja krakowskie Sukiennice i rynck w Krośnie
—  od których wieje zgroza jak z trupich oczo­
dołów, majestatyczny gmach Magistratu z wy 
niosłemi schodami j « ieżą, z boku wysoka wie 
ża kościelna —  z której bicie dzwonu roznosi 
hen —  wokoło smętne „bim-bam'* —  a w tyle 
stary belhamidrnsz, to razem wszystko stwo­
rzyło harmonijną, wspaniałą architektoniczną 
dekorację dla nieśmiertelnego ai vdzida litera 
tiuy żydowskiej „Nocą na starym rynku".

I jeszcze jedna pamiątka pozostała do dziś w  
Zamościu —  żywi 'udzie, postacie — bohaterzy 
piześlicznych „Opowieści ludowych". Ą w bet- 
hamidraszu zamojskim stary szames —  na żą­
danie — pokazuje księgi święte, na których 
Icchok Lejb robił zapiski...

Wszystko w Zamościu —  najmniejszy ka­
myk każda uliczka, każdy dom — żyje i owia 
ne jest świetlanym duchem Pereca.

I nie dziw. że w ł akiej perecowskiej atmosfe 
rze opowiada się stale anegdoty j curiosa z ży-

Lewkowicz — 
gerds  t  A*a
Poznałem Lewkowicza należy* ,e w Kowańcu. 

Znałem go już przedtem, a!e poznatem go dopiero w 
Kowańcu, dokpd ściągną! mnie na letnie wywczasy. 
W Nowym Targu, kórego pizedłużen em !es( Knv a- 
niec. zna Lewkowicza każdy Żyd. kiania mu się 
każdy dorożkarz. Gdyby p. Rajski, burmistrz Nowe- 
gy Targu, był w klopdcie. komu nadać obywatel­
stwo honorowe za zasługi okoto miasta, radziłbym 
nsw by przedewszj stkem uwzględnił p. Lewkowi­
cza. który zaznajomi! właściwie Kraków z Kowańeem 

Tam w Kowańcu, w tym błogosławionym zakątku 
z:emi. pełnym lasów i łąk. opasanym srebrne wstęga 
Dunajca. spędza nletylkc lato. ale i dużą część zimy 
p. Leon Lewkowicz, znany artysto-malarz krakow­
ski. Przed domem, w którym mieszka, czeka zwykle 
kilka deteel cygańskich, odwiedzała go bardzo często
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rocznicy zgonu
cia i twórczości największego pisarza żydow­
skiego-

W  17-ią rocznicę Pereca —  opowiemy kilka 
takich facecyj.

p r z y b i t e  P a n t o f l e

Fiszele, rebe Pereca — niski, grubiutki Ży- 
dek, cierpiał wiele od malutkiego Icchoka Lej- 
bisza. Korpulentny iifułamed siedząc pewnego 
upalnego dnia i ucząc azieci —  zdjął pantofla 
z nóg Icchok Lejbisz nie namyślając się dłu­
go, schylił się pod stół i gwoździkami przybił 
pantofle do podłogi— Po skończonej lekcji 
wkłada Fisze', nogi do pantofli i nie może ru­
szyć się z miejsca...

Powstał wielki harmider, i po dziś dzień nie 
wiadomo, czy Fiszel dowiedział się o tym dzie­
cięcym figlu.,,

ODDAJ MI GUZIKI
Razu jednego bawi] się Icchok Lejbisz w ehe 

derze pod ławką z chłopakami w guziki. Na­
raz złapał go rebe przy tej zabawie i zabrał 
inu guziki —  karcąc:

—  Tak, jak nie widzisz swoich uszu, tak też 
nie zobaczysz tych guzików’..(

Perec po chwili wyskakuje z ławki, dolatu­
je do lustra i woła do rebego:

—  Rebe, rebe, widzę moje uszy —  oddaj mi 
guziki...

PEREC DOSTAJE ,,DWÓJĘM
EgZaiuin adwokacki w Rosji był bardzo ła­

twy Nie wymagano specjalnych umiejętności
—  tak, że największy nieuk i niedołęga z ła­
twością otrzymywał „piątkę" lub „czwórkę" 
z tego egzaminu ’ )  Perec, późniejszy znany 
prawnik, tego egzaminu nie zdał. Komisja cgza 
minacyjna postawiła inu notę „2" —  i miała 
zupełną rację, Bo Perec zapisał wiele arkuszy 
papieru na wzniosie tematy —  a ani sjowem 
nie odpowiedział na głupie, banalne-s^ablono- 
we pytania, które zadali niezbyt mądrzy egza­
min al orzy-sędzi o wi e.

PEREC I MOJSZE NUTES...
Razu pewnego byli na herbacie u Pereca 

dwaj dygnitarze: prezes sądu Rezuljan-Saszal- 
ski i sędzia Bielów w  pięknych, galowych mun 
durach ze złotemi guzikami i szlifami. Naraz 
otwierają się drzwi i wchodzi do Pereca jego 
znajomy z bethaimdraszu Mojsze Nutes, mą­
dry Żyd, garbusek, świetny znawca talmudu
—  ale przy tem ogromnie niechlujny, poprostu 
strach ogarmał patrząc na niego. Skoro Mojsze 
Nutos spotrzegł lak wybitne osobistości, chciał 
się oczywista cofnąć i czmychnąć.

Wtem wsi&je Perec i podchodzi do niego:

*) Fgzam.n adwokacki o którym tu mowa — 
składali kandydaci na t. zw. „obrońców prywat­
nych" do czego nie obowiązywały studija uniwer­
syteckie. W  Rosji noty były segregowane w od 
wromym kierunku ndż u nas, w b. Galicji. „Piąt­
ka" — bardzo dobrze, „czwórka" — dobrze ud.

sfare cygnfJI, zaglądnia też do niego i cyganie, nie 
tylko by pozować do obrazów, ale też .by z mala­
rzem nieco pogawędzić. W  godzinach wutnych od 

pracy —  a tych godzin jest stosunkowo bardzo w ic ie , 
bo każdy Krakowianin znajduje się pod opieką p. L e ­
w kow icza — widzieć można artystę w  otuczeniu dzie 
ci. L ew kow icz umie się bowiem bawić z dziećmi ]ak 
dziecko, i jest zdaje się mistrzem siatkówki.

P rzytaczan i te szczegóły, by znaleźć drogę do od­
czuciu l pokonaniu sziufct Lew kow icza. Obrazy jego 

oddycha;.-, aromatem Kowuńca. Artysta ten o duszy 
dziecka pełnej zaw sze entuzjazmu, rozmodlonej na 
w idoi piękna, nie iest przeciążony balastem analizy. 
Nie szuka prouiemów lecz urnie poprostu narzucić 
nam swą w izję piękna. Znajduje to piękne- w znisz­
czonej życiem  tw arzy schorzałego dziecka. Pełen 
najgłębszego współczucia i jak!e )ś  cichej dobroci, na­
chyla się nad nieszczęściem  człow ieka i potrafi klą­
twę. prześladującą rudzi, zakląć w  swych obrazach. 
A le nawet w  obrazach, przedstawiających złam any.b 
steranych życiem  Żydów , o pomfcrwftzonych, poe-
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Dr. Edmund Maiewicz
Specjalista chorób wcwnętrznycli 

ordynuje od 1-go maja

W kftYN lC i naprzeciw  poczty*

—  Chodź Moj aze do stołu; o ile nie jesteś 
mądrzejszy od nich, napewno głupszy od nich 
nie jesteś... Djabli ich nie wezuną —  mogą za­
czekać,,,

Od tego czasu stosunek Pereca z tymi pana­
mi znacznie oziębł...

N A  OKNIEI...
Perec siedz*ał z Dr Gdibterean na przyjaciel­

skiej pogawędce. Naraz wpada żydówka z krzy 
kient:

—  Oj, panie doktorze, mego męża piecz,, i 
uluje!

—  Postawcie mu bańki —  radzi lekarz.
—  Oj, panie lconsyljarzu —  jęczy Żydów­

ka —  gazie mu mam postawić?...
—  Na oknie!,,, —  odpowiada Perec z uśmie­

chem.

D W A  KONIE
IXt kancelarji adwokackiej Pereca w  Zamo­

ściu, /*) wchodzi kobieta i lamentuje:
—  Panie obrońco ratuj pan! Mąż mój ukradł 

konia i złapali gu z tym koniem
—  Nie mogę wam nic poradzie —  odpowia­

da surowo Perec.
—  Dlaczego? —  plącze żałośnie kobieta.
Na to Perec krótko:
—  Bo złapano obydwa konie!-

CO JESZCZE?
Perec spaceruje z Drem Gelibterem w  towa­

rzystwie młodej damy. Dama zapytuje Geiib- 
tera —  kim jest?

Na to Gelibter:
—  Jestem lekarzem w Zamościu.
—  Gzem jeszcze?
—  Prezesem kaJhału w  Zamościu.
—  Jeszcze czem?
— Radnym urasta Zamościa-
Upa^a dama dalej indaguje:
—  A co jeszcze?
Pereca wyprowadziło to z oiepliwości i krół 

ko jej odpajlir
—  Proszę pani, mój kolega „jeszcze" dbLazl 

gra na „szofarze" —  a jeszcze lepiej —- śpie­
wa „lechudojdi"...

PAN  BÓG NIC N IE  DOKŁADA DG  
SW OICH  zY D Ó W

Perec siedział razu jednego zamyślony, n 
biurze gminy żydowskiej —  w Warszawie. 
Podchodzi do niego sekretarz gminy i zapytuj®:

— O czem pan iak myśli panie Perec?
— Myślę —  uśmiecha się Perec —  że Pan  

Bóg nic nią dokłada do swoich Żydkóy,. OL 
proszę pana: jak jest jakiś żyd, który nie 
ubiera tfilin. jest za to drugi Źytt, który ubie­
ra podwójne tfilin (raszi j rabejnu -tam). Jader, 
nie nosi kapelusza — za to drugi nosi podiwftj-

**) Perec wkońcu zda ł ton egzam in adwokacie, 
i p row adził kancelarję obrońcy w  Zam ościu  ai <k> 
w yjazdu  do W a rszaw y , gdzie ob ją ł posadę urzę­
dnika Gminy żydowskiej.

rany oh kłopotami twarzach tkwi w yraz nadziei, bito 
ku itani jitruftiień zdrowi?

Zdrową jest sztuka Lew kow icza , jak zdrowem l są 
lasy kowaniećkie. Tak  odczuwa tę sztuk* laiki stabie 
zw yk ły  śmiertelnik, jak autor tych stów. k tóry nigdy 
nie tnial pretensji do znawstwa satuiki i k tóry  n aw it 
pow iedzieć nie może, dla-c tego rr»u się dany obraz 

podoba lub nie podoba. Niech o stronie fachowej ob­
razów Lew kow icza zabiorą głos —  fachowcy, niech 
piszą o fakturze i wpływach, którym artysta podle­
gał. ale obok tych zaprzysiężonych znaw ców  niech 
wolno będzie szaremu człow iekow i z ulicy zw rócić 
uwagę na małą sale w  Żydowskim  Domu Akademic­
kim. gdzie na obecnej w ystaw ie  są obrazy Lew ko­
wicza. Niech publiczność, zahipnotyzowana rnizejw- 
cheni Paryżanina Mane Katza, ujarzmiona impetem 
sztuki Neumana, pefeią zbożnej czci, którą budzi po­
śmiertni w ystaw a Anplebau.ma, nie porrime i.m alej 
salki Lew kowicza. Ten skromny, cichy, nie narzuca- 
Jgcy się, ale dojrzały pełen dyskretnej słodyczy ar­
tysto s i  t« w p®łnl zasłu#uit.



Je szc ze  o n cw e j ustaw ie o kosztach
sądow ych
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lit- nakrycie (jarnfulkę i kapelusz)- A ią zn„wtt 
tacy, którzy n ie  muzą „garlel" —  za to m a­
my takich żydów, którzy —  dzięki Bogu —  
noszą aż dwa „gortle"...

N A T A S Z A ,  Z A M IA T A J ?

D o P ereca  w  W a iz a w i t -  p rzy  cl uniż i m iod z ie  
uiec z Z a m o śc ia  —  z  zeszy tem  ,,p o e z ji" .  P erec  
b ie rze  len  zesz\t i c zy iy  g łośn o :

. A z  du w e  t m ich  lib ‘n 
AVet d ir  n y ś l lun  ban g :
Hob nyśt gr.ne ojgen 
W i es not a szlang"...

— Widział pan już kiedy węża? zapytuje 
Perec ■młodzieńca-

— Nie- —  zmieszał -się zapytany-
— A więc? —  beszta go Perec- — Mato, że 

pan mówi kłamstwa, to jeszcze pan pisze kłam 
stwa i chce pan, żeby to zostało na wieki wie­
ków kłamstwem?!...

Zeszyt z „poezją1" spada na podłogę —  a Pe­
rec woła do kuchn’:

—  Natasza, zamiata j l -
Leon Herjjst

N A  MARGINESIE

Sjoniici, komuniści i — 
antysemici

N a marginesie, u w agi marsz. P iłsudskiego, uczy­
nionej podobno w  Rumunji, że w  Po lsce  sjoniści 
są na jw iększym i w rogam i komunistów, podczas 
g d y  w  B esarab ji ruch komunistyczny szerzy się 
w śród  s jon istów  —  w yra z iliśm y  onegdaj zdanie, 
że  pow yższa relacja , podana p rzez jedno z pusm 
rumuńskich, musi być nieścisła, gdyż nigdzie na 
świecae sjoidśoi m e b iorą  udziału w  ruchu komu- 
nistycznym  i nie szerzą propagandy komunisty­
cznej.

N a  to odpow iada nam w czora jszy  „G łos N a io -  
du“, iż  nasze tw ierdzenie jest n ieścisłe D laczego? 
Bo ,,W Palestyn ie sjonistycznej ( ! )  kw itn ie w  naj­
lepsze ( ! )  ruch komunistyczny w śród  Ż yd ów ", a 
i  co  do  P o lsk i „G łos N arodu " ma „inne w iadom o­
ści n iż marsz. P iłsudski".

Oba • pow yższe  twierdzenia. „G łosu N arodu " —  
i  co do  P o lsk i i  co  do  Pa lestyn y  —  są skończonem 
tadrurslwem. N iem a żadnej „P a les tyn y  sjon istycz- 
nej ', jest ty lk o  żydow ska Palestyna, w zg lędn ie  
społeczeństwo żydow sk ie w Palestyn ie, uwar- 
stw ow ione polityczn ie i  socjaln ie tak jak  każde 
iat)e społeczeństwo na św iecie. Są w ięc  tam także 
i  komuniści, ale n ie komuniści w śród  sjon istów , 
a m ianow icie drobniutka, śm iesznie drobna garst­
ka, która w  życiu  żydowskiam  Palestyny żadinej, 
najm niejszej nawet n i* odgryw a  ro li

Go się tyczy Po lsk i, to  „w iadom ości", którem i 
chw a li się „G łos N arodu", są akurat ty le  w arte, 
co  je go  w iadom ości o  „sjonastycznej Pa lestyn ie". 
K to  ma choćby najmniejsze po jęc ie  o  politycznych 
prądach w śród  żyidostwa polskiego, ten w ie, żffe 
m iędzy organ izacjam i sjomi styczn ym i wszelk ich 
Jjtpów a kamurustami toczy się bezustanna i za ­
cięta w a lka , tak ideowa jak  i  organ izacyjna. Fakt, 
de, w  R os ji sjonózm i  ruch hebra jsk i prześladowa­
n y  jest z  całą brutalnością, nie może pozostać be-z 
W pływ u  na stosunek sjonizmti d o  propagandy b o l­
szew ick iej, pom ija jąc ju ż  w szystk ie inne w zg lędy  
natury id eow ej i  politycznej.

„G łos N arodu" Znowu raz palnął głupstw o, trze­
ba mu jednak przyznać tę okoliczność łagodzącą, 
te  na spraw ach żydow skich zupełnie się nie ro • 
zumie, choć n ieraz w yk aza je  d la  nich w ięce j, m i­
mo wszystko, rozum ienia niż inne tzw . reieantyse- 
jnockie pisma polskie. A le  na punkcie sjonizmu i 
komunizmu —  w ie  ty le  co  i  one... (w )

Dr. ANATOL GUTFREUND
ordynuje jak corocznie w chorobach 

lOeOkr kobiecych i i t r  | / O V  W1 f  V  
wewnętrznych W  P i l i  l i l v [

WILLA „KAROLOWKA“ 
PENSJC N A )  "aS2=£

—  " ' ' — • — —  dobrze zapro­
wadzony do wydzierżawienia. Przepiękne położenie ■ peł 
y komfort. Wiadom. biuro Stattera, w-.ików d y n e k 8

Sprzedam tanio dom
parterowy, z ogródkiem, o 4 pokojach, przy ul. 
Koblerzyriskiej, Dz. IX. — Zgłoszenia pod „D zie ln i­
ca U L '” do Adm. J i. Dziennika". 281bp

Do artykułu niego w  .,N. Dz ienn iku '  z ]3 b. iti. 
pragnę do r z.nc i ć kilku dalszych uw ag :

N ow ą  ustawą zagrożona jest w  p ie rw szym  rzędzie  
rzesza najb iednie jszych, począw szy  od wyrobniku 
dziennego , rzemieślnika, li skoń czyw szy  na nuilyui 
kramarzu. Żaden z. nich nie będzię  mógł obecnie do­
chodzić sw ej pretensji przed Sądem, gdyż to. co do­
tąd kosztowało tytułem opłat sądowych 66 groszy, 
kosztuje dziś łącznie ze środkami eszekucyjncm i 6 
do 8 zł. a w ię c  kwotą  p rzew yższa ją cą  czasem nalc- 
ży to śe  powoda. Przep isy  o praw ie  ubogich, jakkol­
w iek przew idz iane  w  n o w e j  ustaw ie ,  będą w  takich 
wypadkach  prob lematyczne, g d y ż  nikt dia sporu o 
10 czy  20 zt. nie będizie zabiegat o  uzyskanie prawa 
ubogich —  godzinami w ystaw ał przed drzwiami od­
nośnych wład-z, by uzyskać potrzebne do tego trzy 
starnpiłje i trzy podpisy danych instancyj.

Jak już w  poprzednim artykule zaznaczyłem , mo­
tywem . dla którego wydano nową ustawę, było zwal 
czanie pieniactwa. Tym czasem  jej przepisy są jakby 
prcmją właśnie dla pieniaczy. Podczas bowiem gdy 
powód, dochodzący swych słusznych pretensyj (sta­
tystyka wykazrjije, że  80 do 85 proc. siporów kończą 
się albo ugodą, albo wyrokiem  na korzyść skarżą­
cego) zmuszony iest ponosić tak znaczne opłaty są­
dow e —  w dziesiątkach w ypadków  bez w idoków u- 
zyslkania ich z powirotem, to pozwany zwolniony z 
opłat, m oże procesować się bez końca. Pow ód w y ­
taczając spór o słuszną należytość. zdaje so-bie w ie ­
lokrotnie z tego sprawę, że  pretensja iest w  danej 

chwili nieściągalna, że dłużnik iest niewypłacalny, 
musi jednak to uczynic już choćby z uwagi na gro­
żące  przedawnienie. I iezy on na to, że jeśli nie dziś. 
to za 5 lub 10 lat dłużnik będzie w możności w yw ią ­
zać się z obowiązku, może on w  księgach swych han 
d lowych zanotować pozycje  takie jako wątpliwe, —  
lecz nie musi ich odpisywać jako przepadle. Dziś —  

dłużnik może się śmiać w  kutak. bo nie znajdzie się 
w ierzycie l, któryby na, w  każdym razie wątpliwą 
pretensję, zecliciał jeszcze łożyć  iak znaczne, nową 
ustawą przew idziane koszta. A  gdy w ierzyc ie l mimo 
wszystko zdoDedzie się na wysiłek i dłużnika zapo- 
zw ie. to ten ostatni może spór przew lekać w nie­
skończoność. narażać w ierzycie la na coraz to now e 
wydatki, podczas gay  jego to faktycznie nic, albo 

j bardzo mało kosztuje.
. Dowód —  przy sporach wekslowych. W noszący 
! pozew  płaci 1 i pół prec. wipisu, a gdy dłużnik wnje- 
- sic zarzuty, pozyw ający musi dopłacić dalsze 1 i pól 

proc. wpisu stosunkowego.
Koledzy po fachu przypomną sobie ow e dziesiątki 

procesów odszkodowawczych, które w x wypad­
kach nie były niczem innem, jak szantażem, legali­
zowanym niedosć ścisłemi przepisami ustaw o od­
szkodowaniu. Rzekomo poszkodowany starał się o 
śwnadectwo ubóstwa i w ytaczał spór o dziesiątki ty ­
sięcy koron czy złotych, a pozwany kosztem grożącej 
mu opłaty sądowej od wyroku (2 proc.) godził skar­
żącego. a niezliczone byty wypadki, że właśnie 14 
sumą zaspakajał całą pretensję skarżącego. Nowa u- 
stawa otw iera  szerokie pole takiemu szantażowi. —  
Proszę sobie wyobrazić, taki proces o kilkadziesiąt 
tysięcy złotych ! M oże on faktycznie niejednego zrui 
nojyać.

£ opery
LO H E N G R IN  W A G N E R A  

Nareszcie w łączono do repertuaru naszej opery 
dzieło W agn erow sk ie ; w ła śc iw ie  jest obecna pre 
m jera drugą — poza Rossin iow skim  Cyru lik iem  - 
operą o bezw zględnej w artości muzycznej i d ra­
matycznej jaką w  tym sezonie operowym  słysze­
liśm y N iestety wartość każdej opery znajduje się 
stale w prostym  stosunku do je j technicznych tru­
dności (n ie  n aodw rótl), czem się też tłóm aczy ta 
znaczna rzadkość w artościow ych  dziel operow ych  
u nas wykonywanych. N iem a czasu i materjału 
na odpowiednie opanowanie tych trudności. B y li 
śmy tego św iadkam i na Cyruliku a obecnie na 
Lohengrin ie. Muszę jednak cdrazu  przyznać, że 
w o lę  ź le  w ykonanego Lohengrina jak dziesięć 
dobrze wykonanych m iernot operow ych  Z gó ry  
też uzbrajam  się w  tzw  abstrakcyjne słuchanie 
tzn. abstachowanie od wszelk ich mankamentów 
wykonania, a wchłaniam  ty lko  w  siebie piękno 
sam ego utworu. Lohengrin  zaś posiada mnóstwo 
takich w iecznych i w zn iosłych  piękności w  obra­
zach i sytuacjach scenicznych, w  gw ija lnej kon­
cepcji i w  tysiącach szczegó łów  muzycznych ora z  
w  dram alyczności tego niesłychanego najpraw dzi 
w ie j W a gn erow sk iego  amalgamatu akcji i d źw ię ­
ku, ż «  słuchacza w ra ż liw ego  oo chwila, zw łaszcza

i k ła d e m :  W ślad a r ty k u łu  II. o b o w ią z a n y  jes t  d o  u :-  
j s z c ze n ią  Kosztów s ą d o w y c h  ten ,  k to  s w y m  wilio* 
| skiciii spowodował czynność ,  czy li  apel ant ma po­

nieść kofczta z apę lac ią  p o łączo n e .
Usoh.i X kask  tu ży.la osobę  LJ m luti.OOO zł. Skarga 

niialn Ryć w ła śc iw ie  skierowaną przeciwko osob.o
C. k tó re ;  imię i nazwisko jest identyczne. Osoba h  

z przyczyn od nie; niezależnych nie otrzym uje skar­
gi, d o s t a e  ią natomiast ktoś z domowników, a ten, 
w icdząc.  że „Koby B n ie  łączy z osobą X  stosunek 
p r a w n y  lub fak ty c zn y ,  ż e  skarga dotyczy najpraw­
dopodobn ie j  innej o so b y ,  o tom samem imieniu i  na­
zw isku ,  których w danęnt m ieście czasem iest kilka­
se t ,  wrzuca skargę do kosza. Osoba B dostaje w  na- 
stępstw je wyrok zaoczny i o to zmuszona do wnie­
sienia środka prawnego, w szczególności apelacji, 
opartej na nieważności wyroku i ma ponieść Koszita 
wipisu 3.300 zł., a w ięc często s/iwne, przekraczająca 
iei ca iy majątek.

P rzytoczyłem  taki drastyczny —  a jednak praw­
dopodobny, w ustawie przew idziany i w  życiu co- 
dziennem się powtarzający wypadek, by wykazać, 
iak absurda! nem i są niektóre postanowienia tej usta­
w y, jak w ysoce krzyw dzące —  i to w szystko pod 
maską walki .z pieniactwem .

Art. 7 omawianej ustawy jest sprzeczny z  obow ią 
zwjącemi przepisami p. c. i ord. egz. Postanawia on 
bowiem, że  pismo, w  danym wypadku środek pra­
wny, wniesiony w otwartym  terminie, będzie zw ró ■ 
eony, ieśJi winoszący w  ciągu 7 dni po doręczeniu 
nnu wezwania o uzupełnienie braku nie uiści zapłaty. 
Procedura cywilna i ord. eez. n ie zna tak iego prze­
pisu, a nowa ustawa powinna była expressis verbls 
postanowić, co się ma stać ze  środkiem prawnym, 
na czasie wniesionym bez odpowiedniej opłaty, —  
względnie w razie uiszczenia opłaty po term inie w y  
żej wspomnianym.

Również i arf. 10 zmienia przepisy p. c.. oddaiąc 
w ym iar kosztów sekretarzom  sądowym, zamiast sę­
dziom.

Niezrozum iałym  iesr art. 34, postanawiający, i e  
na żądanie strony będzie jej zw rócona potowa wpi­
su od 9kargi wirazie wyrobu z uznania na pierwszym  
terminie. Niezrozumiałym jest o ty le. że m ówi tylko 
o wyroku z uznania, a nie np o wyroku zaocznym, 
który przecież nie jes niczem tanem, jak uznaniem 
zaskarżone! pretensji, a powoduje w każdym razie 
mniej czynności, niż. wyrok z uznania.

Reasumując pow yższe uwagi, musi się dojść do 
przekonania, żc spraw iedliwą ustawa ta nie ie s t  Na- 

■ klada ona znaczne ciężary na obywateli, zmuszonych 
do szukania pomocy prawne; w dochodzeniu ich 
praw majątkowych, zwałnia natomiast od ciężarów  
tych. którzy negują obowiązek wyw iązania się ze  
zobowiązań wobec w ierzycieli. Spraw iedliwą jest u- 

stawa, gdy traktuje wszystkich obywateli jednako­
wo, a niesprawiedliwą ona jest. gdy k rzyw dzi jed­
nych kosztem drugich.

Temida ma oczy przew iązane opaską, w ręka 
trzym a w agę. której szalki są równe, to symbol spra 
w iedliwości i równości wszystkich wobec prawa. 
N ow e znaczki, wprowadzone przez ustawę, t. zw . 
doręczen iowe, noszą wizerunek Tem idy z  opaską na 
oczach. — w ręku- waga o szalkach nierównych, je­
dna cokolw iek przew aża C zy  to nie sym boliczne?

Kraków w kwietniu. Ad w. Dr. M. Jassem.

w  pierwszym  akcie i w  ostatniej odsłon ie prze­
chodzą dreszcze na jsiln ie jszego w zruszenia i  za ­
chwytu; m imo w ielu  zastrzeżeń co do sam ego w y ­
konania u nas. które musi się traktow ać z  pewwą 
pobłażliw ością .

N a jbardzie j odb ij się brak dostatecznie opraco­
w an ego przygotowania na chórach posiadających 
tu tyle ważnego i pięknego do pokazani*. O rk ie­
stra której part ja wykazuje w szędzie  lw ie  pazury 
kolosa lnego muzyka i  nowatora dźw ięku  instru­
mentalnego c ierp ia ła  nieco "skutek stosunkowo 
szczupłej obsady, ale w  uwerturach i partjaeh 
sym fonicznych dzie ln ie się trzym ała. Z  so listów  
zasługują na uznanie pp Sow ilsk i w ro li tytuło­
wej, w ie lk i rutynier i bohaterski w agnerzysta , 
który zaw iód ł tyto w  w ie lk ie j opow  eśoi o  Gralu, 
o ra z  Rom anowski jako  ponury Telram um L silny 
w  akcentach dramatycznych zw łaszcza  p ie rw sze j 
sceny II aktu E lza p P la tów n ej i Ortruda p. P a ­
stewnej dobrze przygotow ane o ra z  p. Mazanek 
jako król dopełn ili zespołu Cały akt drugi udał 
się bez zarzutu.

Całość prowadzona energiczn ie przez p. D yr 
W a lew sk iego  spotkała się z gorącem uznaniem 
bardzo liczn ie zgrom adzonej publiczności przy­
byłe j w idoczn ie d la sam ego arcydzieła, bez wabt- 
ka jak iegoko lw iek  „s ta ru " i  zasługuje na kilka­
krotne powtórzenie Dr. A.

Jak nieopatrzną i nieprzygotowaną jest nowa usta 
wa, pozwolę- sobie zilustrować następującym przy-
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LIS T Y  GENEW SK IE

Kongres nie tańczy...
Genewa, 24 kwietnia 

Międzynarodowy związek dziennikarzy akre­
dytowanych przy Lidze Narodów urządza co 
roku bankiet, w  którym uczestniczą jako go- 
•ście wszyscy w  Genewie obecni dyplomaci i mę 
'żowie stanu. Są to manifestacje syrnpatji 
współpracy między prasą a dyplomacją o zna 
czeniu n-ietylko towarzyskiem ale także — ze 
iwzględu na wygłaszane z tej okazji mowy —  
polityczne. Za czasów „lokarneńskich" przy 
współudziale Brinndą. Strescmanna i Clinml>er 
daina, były bankiety Związku prawdziwą bie­
siadą humoru i dowcipu- Centralną postacią 
'był naturabiie Briand. który wygłaszał tu swo 
je najpiękniejsze mowy. wyrażające w żarto­
bliwej formie najintymniejsze myśli, a stano­
wiące dla wszystkich uczestników niezapomnia 
ne przeżycie.

Nieco inny charakter miał bankiet sobotni, 
zorganizowany z okazji Konferencji Rozbroje­
niowej. Przedewszyslkkm grono uczestników 
zmieniło się gruntownie nietylko pod względem 
składu osobowego ale także pod względem s|<łn 
du państwowego. Bankiet ten był znacznie uni 
wersalniejszy, gdyż wzięli w nim po raz pier­
wszy udziiał przedstawiciele państw nie bodą­
cych członkamt Ligi Narodów, a więc szcze­
gólnie Stanów Zjednoczonych — w osobie am- j 
basadora Gibsona — . Rosji sowieckiej — w  
osobie Litwinowa —  Turcji, Argentyny, Bra 
zylji itd. Z powodu nieobecności TardioiYgo, 
Briininga i dyplomatycznie chorego SUtnsona 
a szczególnie z powodu braku największego a- 
nimatora tych sP°ł5vań. Brianda, przypadła ro­
la ..figury centralnej" brytyjskiemu premjero- 
wj MacDonaldowi Henderson- który nie może 
tmu wybaczyć jego zdrady wobec partji robo­
tniczej, n>e przyjął zaproszenia na bankiet. Mi 
ino optymizmu, jakim starali się pp. Motta, 
MacDonałd, Grnndi. Litwinow, Gibson. Nadol­
ny, Matsudaira. Pani Boncour i Hymaans na­
karmić przedstawicieli prasy, nastrój był ra­
czej minorowy. Grand i j Nadolny zapewniał' 
pras?- że prace konferencji postępują naprzód 
powoli ale pewnie. Crandi: „Przynoszę W am  
dobrą nowinę: Postępuiemy naprzód, powoli
ale ciągle naprzód". (Ca marche, ca marche 
tłoucement mais ca marche). Nadolny: ,.Wir
fechreiten vorwarts langsam aber sicher". W  
odróżnieniu od tych pftzytywnych stwierdzeń 
zadowolił się Paul-Boncour skromniejszem po­

wiedzeniem negatywnern: „Zapewniam Was, 
że konferencja nie skończy się fiaskiem" (elle 
11‘echouera pas). Nawet Litwinow, odurzony 
wys okiem towarzystwem, w jakiem znalazł się 
po raz pierwszy przy tym samym stole obia­
dowym. dostosował się zręcznie do tego ,,bur- 
żuazyjnego" otoczenia i wygłosił przemówienie 
tak umiarkowane- że aż nudne...

Poza tem padło jak zwykle kilka „bons 
mots“ o prasie, o dyplomacji i o ich wzajem­
nym 'tosunku do siebie. Grandi. którego mowa 
było najdowcipniejsi::.!, przyrównał dyplomację 
do mężczyzny, n prasć do jego kochanki, o któ 
rej powiada z westchnieniem: Nie mogę żyć
7. Tobą. ani też bez Ciebie. O dyplomatach po­
wiedział z ironją. że sztuka ich polega na wy­
syłaniu szyfrowanych i ściśle tajnych depesz 
do swoich rządów, zawierających wiadomości, 
które się już dzień przed tem ukazały w pra­
sie Skarżył sic na ciężki los mężów stanu i za- 
zdrf*icił dziennikarzom ich swobody. O Konfe-
rencji i jej trudnościach dla ministrów powie­
dział: .Najpierw powiadają nam. że możemy
się tylko porozumieć |cżeli rozwiążemy kwe- 
stje zasadnicze, potem powiadają (dziennika­
rze i publicyści), że nie możemy dojść do po­
rozumienia. bo upieramy się ciągle przy na­
szych zasadach a skoro dojdziemy do porozu­
mienia, to nas curowo potępiają i zarzucają, 
żeśmy poświęcili najważniesze zasady.

Na karykaturze ilustrującej bankiet widać 
na tle pustyni Hendersona jako robotnika ukła 
dającego w piramidy stosy petycyj rozbroje­
niowych otrzymanych 7 całego świata- Obok 
piramid —  niezawodnie jako godło dyplomacji 
— stoi struś 7. głowa ukrytą w piasku. Na przo 
dzie ^iedzą w  postaci sfinksów przedstawiciele 
siedmiu wielkich mocarstw, interwjowowani 
przez dziennikarza (genewskiego koresponden­
ta . New York Times" i przewodniczącego mię 
dzynnrodowęgo związku dziennikarzy akredy­
towanych przy Lidze Narodów). Pień palmy, 
o którą opiera się dziennikarz, j est lufą arma-

ZGRZYTY

Odżydzony kongres 
i konkurs

W  ub ieg łych  dniach o d b yw a ł  sic w  K r a k o w ie  
..p ierwszy o gó ln o  po lsk i z jazd  m łodych  p r a w n i ­
k ó w "  p r z y  udz ia le  gośc i  v. kilku k ra jó w  z a g r a n i ­
cznych. Z togo kougiv.su w y łą c z o n o  /. g ó r y  Ż y ­
d ów .  ac zk o lw ie k  ni*  by 1 to kongres  ani re l ig i jn y ,  
ani - w  endeckicni lego stówa /.nnc/rtiiu aa- 
roctowy. N ie  c l ic iano poprosili w  sprawn i li o g ó l ­
no n au kow ych  i  o g o l  110 studenckich z.ajiadać 
w s p ó ln ie  z  ko legam i-  Ż y d .m i .  Numertis  nulh is ...

ó\ o fic ja lnym  komunikacie zjazdow ym  była w  
tyim kierunku m owa w łaśc iw ie  ty lko o ..konkur­
s ie '.  Pow iedzian o m ianow icie, że „w  konkurs!* 
może brać udział każdy student (ka ) praw a clirae- 
śeijanin". Jak się ze spraw ozdań zjazdow ych  <io- 
wiiadujemy, b y ł to  konkurs retoryczny, w  którym  
m ów cy w  charakterze obrońców  w zględnie pro­
kuratorów  b ron ili w zględn ie  oskarża li matkę 
Szynw ałow ą z .jNiespodzianki R ostw orow sk iego, 
która, jak w iadom o, zabiła syna, myśląc, że to 
obcy podróżny, a zabiła w  tym ee.lu. ażeby zdo­
być środki dla kszialcenia drugiego syna.

Od konkursu w  tej w łaśnie m aierji w yłączono 
z g ó ry  Żydów . Może bano się, że Żydzi znowu 
zdobędą wszystk ie nagrodc. jak w  konkursie cho­
pinowskim ? Chyba nic. już choćby z tego powoilju. 
żr przeprow adzono selekcję wśród zgłaszających 
się do konkursu, a więc nie musiano w szystkich 
Żydów  dopuścić. A  może uważano, że w  sądzie 
nad kobietą w ie jską  chrześcijanką Zya nie p ow i­
nien zabierać głosu? I te ewentualne w ątp liw ości 
były  zupełnie nieuzasadnione, o  czerń pp. odiżydża- 
cze m ogli się ła tw o  przekonać z treści samej „N ie- 
spodizanki". W ystępuje w  tej tragedji i  Żyd karcz­
marz. k tóry  w ykazu je  najbardziej morze, Wśród 
wszystkich w idzów  dramatu, ludzki i współczu­
jący stosunek do straszliw ego konfliktu. T a  po  
stać Żyda karczm arza jest tembard.zLej uw agi go- 
dna, ileże  sam autor, p Rostw orow sk i, duchowo 
i ideow o należy do obozu odżydzaczy.

Tak czy owak —  m łodzież uniwersytecka prze­
ścignęła samych p ro feso rów  P ro feso rzy  zap raw a 
d z ili numorus clausus, a pp m łodzi adepci pra­
wa, p rzysz li sędziow ie i  prokuratorow ie, w p ro ­
w ad z ili odrazu numerus nullus. Harm onja m ię­
dzy  rnłodem a starszem pokoleniem  —  w prost 
idealna Pepin.

tnią a miast orzechów' wiszą na niej —  boenby; 
powietrzne...

P. Nadolny, który wyglądem i sposobem mS 
wicnia przypomina w sposób frapujący popu­
larne postacie feldweb-.ów austrjackich, zapew 
niał dziennikarzy w sposób uroczysty, że: „Der, 
Kongress tanzt nic.ht, er arbeitet". Dziennika 
rze myśleli sobie w duchu: „W er glaubt, ist
selig..." M, Kahany

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy o 
rychłe odnowienie prenumeraty na M A J  1932
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Giuseppe pobiegł do sali da pranzo i nakrył 
stół, za którym  wkrótce usiadł Don Dom inik zg ło ­
dniały i  w  zamyśleniu czekał na w ieczerzę. N a ­
darzała  się teraz sr' x»b i.aść w zięc ia  pod ro zw a ­
gę setek rzeczy D obrębu tych rozm yślań niepo­
dobna było  w y łączyć  ok rąg łe j sum,ki „k osztó w " 
Gnoi li ego. W obec tej sumy w ynagrodzen ie P r i-  
sciłli naprzykład stanow iło  drobno ytltę śmieszną. 
A  oto  zamiast n iej córk i jego. a w ięc  w ytw orne 
n.łodo panie pełnić m usiały ob ow iązk i k tóre z pe­
wnością w cale nie odpo>viadąły ich stanowisku. 
D a lej! Iryda  przebyw ała  w szpitalu powszech­
nym. N ic  m ógł d la dziecka zapłacić d roższe j lecz­
nicy. jak ie jś  ..casa d i eura ■ ple temu ło trow i, te­
mu Battefioriem u numer drugi nie szczędził p ie­
niędzy na rachunek „k osztów " P ow tarza jąc  ten- 
»am refren końcowy rozpatryw ał sw ó j tryb  życia, 
punkt po punkcie N iby  ob rzyd liw ie  zg rzy tliw y  
ton m ieszała się w  tę pieśń troska o w yp ow ie ­
dziane kredyty.

Wreszcie zjawiła się Gracja a za m ą Giuseppe

z pól miska, mi Na tw a rz  jej o g o rz  iłą  od skwaru 
kuchni w ystąp iły  ogn i- P ra w ą  rękę przew iąza ła  
chusteczką N aw et uroda G racji — przynajmniej 
w  tej oto ch w ili —  zm alała i straciła na krasie. 
Mim oto jednak Don Dom inik po dziew ięciu  mie­
siącach znów  teraz spostrzegł, że córka jego  jest 
piękna. N iew iadom y rodza j zam rożonej litości to­
pniał kiedy się patrza ło  na .ną. Siedzieli dziś przy 
stołe w e  dw oje  tylko, daleko od siebie. T y lk o  we 
dw oje, poraź p ierw szy  w  życiu  Obojgu bym  ja ­
koś n ieswojo. O jciec . eó-ka w pad li w  zak łopo­
tanie jakby znaleźli się w  położeniu dom agają- 
eem się jak iegoś niesam owitego napięcia R ozm o­
w a potoczyła się ociężale, me można lepiej ok re­
ślić  tego:

— Gdzie Annunziata?
— N ie wiem , tato •
Cisza Na ta lerz nabiera się czerw onaw ej zu 

py grochow ej, do szklanki nalewa wina Ł yżk i i 
talerze pobrzękują O jciec żlopie zupę usilnie i 
głośno jak zaw sze Wtem  w drodze między brzo

gicm  talerza a ustami zatrzym uje się łyżka :
—  Amiumziata w łaśc iw ie  powinna już przecież 

być w  domu, co?
—  Dziś nie spodziewaliśm y się ciebie tak w cze­

śnie, ojcze.
—  Gdzież to siedzi w łaśc iw ie?
—  Z pewnością u Irydy . tato.
—  U  Irydy?  N o  tak...
P o  dwóch łyżkach odstaw ia Gracja zupę. Oba­

w ia  się mdłości Nie. nic cielesnego C zerw onaw a 
barw a polew ki przypom ina je j jakieś ob rzyd liw e  
przyw idzen ie senne O jciec nie dostrzega wcale, 
że Gracja nic je  Poch y lił się nisko nad talerzom, 
z  krzepką siła  prowadzi łyżkę i łakomemi ustami 
w  muzycznych tonacjach żiopic zupę z dużym bru- 
nakioczerw onym  grochem ; niekiedy postękuje 
przytem  z lubością. K iedy wyohleptał porcję, po­
czął g o r liw ie  gm erać w  lalerzu. żeby łyżką  w ydo­
stać zabłąkane stężałe ostatki po lew ki C iark i 
przechodzą po Gracji na w rzask liw y  odgłos tego 
zd row ego łakomstwa. Co za człow iek  i  tak iego 
m ężczyzny? Zadaje sobie to nieużyteczne pytajiie 
zanim Giuseppe podaje następne danie O jciec ma­
nipuluje serwetą w koło podkręconych w ąsów :

—  Dziś I r 3'da w ygląda ła  już lepiej
— Uważasz, ojcze?
— K iedy stw ierdzą to w  szpitalu, w yślę ją za­

raz na wieś. Może do Ca po M iseno Aftr/Jnzintl 
pojetlzie z nią To teraz rzecz najpoważniejsza 
Dobre pow ietrze dokazuje cudów w iększych niż
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Impresje z  procesu Gorgonowel
(.Specjalna korespondencja „Nowego Dziennika")
Lwów , 25 kwaetnaa.

Bez przesady: najbardziej sensacyjny proces 
w ciągu długiego szeregu Jat. LwOw, przyzwy­
czajony wprawdzie do procesów prawdziwie 
wielkiego „kalibru", jest wprost zahypnotyzowa 
tiy przedziwną atmosferą, która otacza tę toje- 
mnozą sprawę, która mimo jej bezustannego 
naświetlania przez dziesiątki fachowych i niefa­

chowych piór od czterech bezmała miesięcy, 
pozostała do tej chwili zagadlką-

Ptawdziwa psychoza ogarnęła dzies,ątki ty­
sięcy ludzi. Osoby, które zawsze ze stoickim 
spokojem pa-rzą na wyścig z niezdrową sen­
sacją teraz same są źródłem najbardziej fanta- 

stycznycn pogłosek i wersyj. Stateczne matro- 
ny razem z podlotkami, na wszelkie sposoby sta 
rają się o bilety wstępu na rozprawę. Cóż w ęc 
dziwnego, ie  wobec przemożnych często prote- 
kcyj dla zaspokojenia tych życzeń wydano — po 
dwójną ilość biletów, niizll osób pomieścić może 

sala rozpraw i że —  całkiem prawowici zresztą 
pos.adacze tak drogo okupionych —  acz bęzpła 
tnych —  biletów, którzy zjawili sie u bram po­
nurego gmachu przy ul. Ba*orego po godzinie 
7-mej zrana, w  bezsilnym żalu uczestniczyli w  
rozprawie —  z braku miejsca wewnątrz sali — 
Dw kurytarzu sądowym.• ta •

Rita Gorgon.
Jeżeli k ędyś była kobietą o eleganckim w y­

glądzie — dztś. po czteromiesięcznym pobycie 
(w. areszcie śledczym, zmieniła gruntownie swo- 
|i j oterieur. Smukła brunetka, uorana w  futro 
•ełskinowe, suknię granatową- Na "warzy malu­
ją s:ę ciężkie przeżycia ostatnich miesięcy- —  
Stara się unilkać spojrzeń ciekawych setek par 

©ozu, siedzi ;pocny.lona. Czasem usuwa nerwo­
wym ruchem ręki z twarzy kosmyk długich 
przydługich może włusów, wysuwające się z 
|tod popielatego beretu Zeznaje siedząco, ehw:- 
iMtth tyiKO, gdy stara się z uporem odeprzeć ;a- 
kiś niekorzystny KŚM faktów, wstaje i wtedy 
*if©j głos staje się donośnym. Pozatem zeznaje, 
(tukno monitów przewodniczącego, dość cicho- 
pręcLKo. zbyt cMio 5 zbyt prędko- by ja mogła 
słyszeć żądna wrażeń i cmocyj publiczność-

W  pierwszej części zeznań zdawało się że 
Rita Gontom się załamuje. Łkała cicho, gdy mó­
wiła o srwem dotycnczasow em życmn, o swych 
rfosurikaidh z mężczyznami, o d^^ojgu swych 
Iłzieci. Ale potem z powrotem zapanowała

KKazyacy c i lekarze razem.
—  OÓzywiaC;e że to  rzecz najważniejsza, tata
G iuseppe przyn iósł pieczeń, (w s ia w ił półn.isek

przed ban DomŁińkiem i poszedł. Na półmisku E- 
ły  jeden wdęks«y kawał mięsa od żebra. Ojciac 
iżnc-» się ua mięso « U powśaąąa zapęd:

—  a  iy?
—  Ja już zjadłam , tato .
I  z twaznacznvm. cichym naciskiem doaala:
—  Ja przec ież w ogóte  nie jadam mięsa... Już 

daw no..
Don Dom inik w b ił w id ilę c  w mięso Koźlęcia, 

poczem w arknął rzucając przelotu.- spojrzenie na 
ta le rz  G racji:

—  Ach, to moan? m orzenie sięl Jakże często 
m im wam pow tarzać, że mu-Jde jeść uczciwie. Bo 
Inaczej i  Wy dw ie jeszcze rozchoru jecie mi się 
wkońen

Gracja nie odw raca w zroku  i nie spuszcza go 
C talerza ojca. Jakżeto prz-ide niczego nie- p rze­
czuwasz, o jcze T rw a  w  obojęlnuści chłodno:. Arii 
jedna łza r !e zakręciła się w  jej oczach A że oj 
ciec nie przestoje łajać, zbywa go  nadzieją:

—  Jeszcze przecie zjem sera i ow oców
Znowu chw ila m ilczenia O jciec oddaje sie ter)?.

namiętnie w ieczerzy  i zapomniał o  wszysikiom  ir> 
em. N ie ta k o  la lw o  wydobyć w szystko mięso z 
p ieczar i s zczerb ił kości k o le in  Czasom pośli?- 
gnie się w idelec albo nóż i z brzękiem  ..dtfz.i o 
ta lerz Pon iew aż ni?m i innej rady bierze D o i 
Dom inik kość do ręki i zam ierza og ryźć  ją NleU 
'v te  m łodzieńcze zebr oica napotykają przytem 
niekiedy twarde chrząstki, z czego wvi'ik -i ihm  
poi W praw iający w  podziw  C. d n.

nad swemi nerwami i suchym głosem opowia­
dała dzieje swego życia. Znowu ta sama nieza­
chwiana pewność, która ją znamionowała w  
przededniu sądu doraźnego.

Publiczność.
Rzecz jasna —  nie inna, jak zwykle na tego 

rodzaju procesach. Każda szanująca się pani mu 
siała się dostać na rozDrawę- Nawet w y s tę p y  
fenomenalnego Imre Ungara, za którym Lw ów  
scatał i jego oac-zyt przez radje poszły w kpt. 

Snobizm znalazł inny ohjebt: proces Gorgouo- 
w-ej.

Nie brak tu więc pań: pięknej mecenasowej 
L„ eleganckiej dyrektorowej K., przystojnej sę­
dziny R.., pToliurauorowej N-, ożywionej konsylja 
rzowej B„ nie brak tyah wszystkich ,pań. które 

w  Cafe George, Roma czy Szkock ej muszą po­
tem z dumą opowiadać: Ach, ten proces! Co za 
emocje! Co to za k o b ie tą ,  która tak wiele i wie­
lu zaznała!

Brak natomiast kobiet pracujących, no 1 —  po 
za prasą —  męzczyzn.

Przez 8 długich godzin siedzą, 5 stoją w  dlusz 
nej sali, nastawiają uszu, byk  me uronić słowa 
z przewodu sądowego.

a a ta

Ława przysięgłych-
Wsłuchana w  zeznania. Jej skład dość cieka­

w y: ną 14 przysięgłych (w  tetjl 2 zapasowych) 
—  9 emeryrowanycn urzędników Mają więc ci 
przys ęgli dość czasu i nie będą —  jak to się 
często dzieje —  boczyli się na obrońcę lub pro­
kuratora, gdy zbyt wielu świadków zawtzwa i 
zbyt wietu szczegółów będą dochodzili.

Jak mi opowiadał jeden z koksów*, siedzący 
bliżej ławy przysięgłych, m'ał jeden z wyłączo­
nych sędziów przysięgłych, po wyłączeniu so, 
nowiedziec półgłosem do siebie: Szkoda, źo
mnie w j łączyli, wielka szkoda!

• • •

O przewodzie, o zeznaniach śwadków nie 
wolno pisać, n c poza sprawozdaniem, jak długo 
przewód trwa. Wobec rego zrekapituJrjmy w  je 
dnem słowie zeznania Gorgónowej ja  nie zabl 
łam!

Sala wsłuchana w  jej słowa, a i dmie, dttże 
kiągi ludności poza salą sadową mają swoje w  
tej sprawie zdanie.

Z ich strony zapadł już wyrok na osobę, któ­
ra w  ich njniemamu zabiła Lusk Zaremłuankę

Nastrój dla oskarżonej jest nieżyczliwy.
• • t

Na sali roztpraw stoi łóżko, w  którem została 
zamordowana 16-ktnla córka areh. Zaremby 
Na r.iem skrawiona nościel wzbudzę odmch 
zgrozą’. Czyżby to łóżko miało w sn zasnąć su­
mieniem domniemanej sprawczyni? Czyżby to 
miał być su i generis sąd Boży?

Trudno wiedzieć, jaki werdykt wyniosą po 
tygodniowej ’-ozpraw.'e sędztowle przysięgli. To 
edno jest p«wneTn: Luslą Zarembianl.a padła o- 

fiarą kogoś, komu jej śmierć miała przynieść 
korzyść.

Is fecit. cni nroaest. Jusun

Curiosum oolityczne 
“■ Jirgiji

Ortegdaj angielska Izba gmm przejęta pro- 
ĵ Ief ustowy, który nazwać ippinu prawad?' 
wie ririgfebk.m curiosum. W  Izbie lordów ud 
grzebano mianowicie zapomniana zupełni*? 
ustawę z roku 1707, wedle której pod bardzo 
oslrym rygorem nie wclno niektórym mini­
strom. zwłaszcza ministrowi handlu, piasio- 
wać mandatu do Izby gmin Wed!*' lego pra­
wa musiałby obecny minister handlu Runci- 
man oraz dziewięciu jego pop”zędn>ków, mie­
dzy którymi znakuje się też i Baldwm, zapła­
cić ulbrzwnie kwotv Za przekroczenie tej usta 
wy. Sam Itunchnan musiałby zapłacić 30.000

0  W Y C H O W A N IE  F IZ Y C Z N E  K O B IE T Y  Ż Y ­
D O W S K IE J .

W  siałem dążeniu do  rozpow szechnian ia spoi 
tu w śród  jak najszerszych w a rs tw  społeczeństwa 
żydow sk iego  zo rgan izow a ł Ż. K . S. Makikabi W  
K ra k o w ie  referat w ycnow ania f i z y c z n e j  kob iet 
Eeferat obejm uje kursy’ gimnastyczne, lekką a*k  
tykę, g ry  sportow e i  pływanie. Począw szy  od  1> 
maja br. odbyw ać się będą na boasku Ma ar aha. o  
drębne treningi du. dzieci, d ziew cząt i  pań w  go  
dainach rannych i w ieczorow ych  pod ktorowtcdc. 
twem  fachowyuh insiruktorow . Za  pośrednictwem  
m iejscow ych stow arzyszeń m łodzieży zw ró c ił s ię1 
Zarząd klubu z apelem do  m łodzieży, aby jak  n a j­
liczn ie j b ra ła  udział w  w ym iem o..j’ch ćwiczeni&cż 
sportow ych  i na skutek tego apelu i^ ło s iłr  się, 
Sj.ora liczba uczestniczek K ie row n ic tw o  reuerńćc 
ob jęła znana dzla łacm a  p  D row a E lza  Silbera sC' 
nov. a. D alsze zgtoszetjja przyjm uje Sekart*aztj«if' 
p rzy  ul. Jagie llońsk ie ! G a. w  poniedziałk i środjjJ
1 cawui (ki w  godz 7,30— o,30 w iec*.

WIADOMOŚCI SPORTOWE Z TARNOWA.
Rozegrany oatatnio męoz Ałotbaliowy o m istrzo­

stw o klasy A  przyniósł Garbarr* Z puniuy w  ziwy- 
c ięstw it nad Tarnovią.

W  rozgrywkach o m istrzostwo klasy B uczęsm l- 
c zy ty : M cfa!— Ż. M. S. z wynikiem  rem isowym  2:? 
oraz B. K. S.— Bar Kocbba H ;0  na Korzyść p ierw ­
szych. Zeszłoroczny mistrz okręs u stara się i w  to- 
itou bieżącym  zachować swe sUno\(ris';o.

Zaw ody przydacielsKię Samsor,— M ościee zakoń­
czy ły  się wyniikieir rem isowym  3:3.

L. O. P. P . pragni© pozyskać żyd. kluby sportow e 
do współpracy. W  związku z tą akcją odbyło się w  
lokalu Samsona ąlęnarne zebranie czionltót,’ z  ref©* 
raięnr prezi^sa m iejscow ege konutetu pułk. D la  G j-  
żdziiewskieŁo. W  rezu ltacie tegoż  zebrania będą u- 
tw orzone kursy, na które iuż zglosUa się m aczr.1 
cztba ochotników.

Sekcja gier Siportowych Samsonu rozw ija nacer r- 
żywtoną działainaść. P o  przystaipisniu do K  O. Ż.
G. S. nawiązano kontakt z hhtbanjł krakowskim i i 
mieisicowymi, cetom T o z e g r a n ia  zawodów.

Ostatniej n-iedzieli rozegrała Tam ovia  mecz z Ko­
roną, przegryw ając w  stosunku 5:2, Ż. M. S, p rze­
grał z Czarnym i 2:1.

Samscii zapoczątkował siwój w ystęp zw ycięstw em  
nad Jutrzenką 1:0 W yróżn ił! się Reich i Idegęn. o- 
broną z Schildkraut^m i Owidem  oyła znakomita.

Z. F.
NAJWAŻNIEJSZE ZDARZENIA Pif KARSKIE

E v er to a  leader i pewny mistrz ligi angielskiej, 
pokonany został przez Midd*ęsborough 0 :i. Aston 
Yiha— Sneftiełd United 5 0. —  G lasgow Ran^ers zdo 
był puliar szkocki, zw yciężając w  po-witórzunym m e- 
cau Klimanock 3:0. —  Gradijański— HasK w  Zagrze­
biu 3:1, Spana— IPC Norym lierga 2:1, Nachod— Sia- 
yia 4:1! W 'iedeń— Grac 4.3, Cannes— Roubaix 1:0 —  
fżnał puharu Francji.

W  Tarnow ie: Korona (K raków )— Taruovia 5:2, 
Samson— Jutrzenka 1:0, Czarni— ŻMS (Tarnów’) 2:1. 
—  W  Sosnowcu: Ruch— Makkabi 5:0, w  Będzinie 
IFC K atow ice- Hakoah 3:1, w© L w ow ie  Ukraina— 
'N d b oye  3:3, Hasmon^ a --Pogoń  ?:0, Św iteź— Le- 
chja 1:0, Rew era (Stanisław ów )— Pogoń (S fry i) 1:0, 
w© W iln ie  W arszaw ianka zw yciężyła  1 p. p. ięg. 
5:3 MatoKani 6:2, w  Rozdaniu W arta ligowa— W zr  
ta oldboye 8:1, na Śląsku AKS— Naprzód 2:1, Śląsk 
Sw iętochł -  C h ęrzów  9:2! IFC— Kolek P W  5:4.

—  r§c— ■
SKŁAD DRUŻYNY PIŁKARSKIEJ CPACoYlI do-

zaia! silnego wzmocnienia. Ni© udało się w praw dzie 
odzyskać z powrotem  Kossoka. którego Po^on lw o­
wska nie chce zwolnić, a r^ zc lk ie  usiłowania w  tym 
k©run,ku s? bez skutku, —  natomiasit Ciszewski, 
były  wychoyyaniek i repręzen tstyyT iy  lew y  łączprk 
Cracovil, który ud kilku lat czynnym był w  Legii 
wm-szav.sklei, pom aca  do sw ego m acierzystego 
k '"b i!

P R Y M A T  P IŁK A R S K I AU STRJI na kontynencie 
udowodniony zosfaj nadspodziewanie wysiłkiem  rw y  
cięstwem nad W ęgram i (aź S:2) wooec 60 000 \yi- 
dzów  W  teamie Austrii odznaczyli się Supddpr 
Gschweldl i Sohali. u W ęg ró w  Csęh. Do przerw y 
stan or lew a ł *\t. W  drucie! połow ie usupąl sędzia
2 graczj- węgierskich za brutalną grę W ęg rzy  zątem  
grali przez pół godziny w P-tkę co zadecydow ało o 
katastrofalne' po ia łee .

funłóss jz l .  a je g o  DODtzednicY powyi*!| 27000 
fu n tó w . Izb a  gmin prsfefśKala ob rad y  nad sp ra  
wami zn a jd u ję cem i sfę n a  p o rzą d k u  dziennym >
1 na jednem posiedzeniu przyjęła w  trzech czy 
tąniach projelit ustawy zne-asęcy ustawę z ro-' 
ku 1707 le n  s«3" proj«kt salałwóa w kilkę 
dni później Izbę loroów.
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WIADOMOŚCI Z KRAJU

Stare wagony Kolejowe na mieszkania fila bezdomnych
Otrzym ujem y następujące u w agi.

N a jw iększem i przeszkodam i w  usuwaniu kata­
stro fa lnego braku mieszkań jest z jednej strony 
nierentowność budownictwa dla kapitału p ryw al- 
rego , Z d ru gie j strony i>rak funduszów publicz­
nych, k lóreby u m ożliw iły  zrea lizow an ie  na szero­
ką skalę zakrojonej akcji budow lanej d la ludno­
ści niezamożnej. Tym czasem  życie id z ie  miopoha- 
mowatmie naprzód, ostatni spis w ykaza ł p rzyrost 
lid n o śc i o  5 m iłj. osób. W  zw iązku  z lem nale- 
Ż£-boi>y rozpatrzeć m ożliw ość w yzyskan ia  starych 
“w agon ów  ja k o  p row izorycznych  mieszkań d.H 
hezdomnyrji

Zagran icą  spotykam y na p ery lerjach  w iel- 
« ic h  m iast w agon y osobow e przekształcone na 
m ieszkania, a otoczone ogró  likiem. Czy u nas już 
zoadaito kwcstję przeznaczenia starych w agon ów  
na celo m ieszkan iowe lub gospodarsk ie? Możniaby 
ip^tkóeść zarzuit, że  osiedle z w agon ów  nie odpo­
w iad a  w ym ogom  urbanistycznym, locz czy  pory- 
fe r je  naszych m iast i  m iasteczek m ogły  k iedyś co­
d o  w yg lądu  konkurow ać ze śródm ieściem ? Spoty­
kam y tam często d rew n iak i d ziu raw e gorsze  10- 
ciu krotn ie od  w agon ów  kolejow ych . W  czasie o- 
Decnej n^dzy należy pozostaw ić  tę spraw ę jako 
drugorzędną na uboczu. G łów ną rzeczą jest dostał'

czyć m ożliw ie  duże' ilo śc i bezdomnych tanim ko­
sztem jakiekolw iek ' potnie szczanie które chroni 
dostatecznie otl w ilg o c i i  zimna.

Zadanie to może, jak  w idzim y  z  p rzyk ład ów  za­
gran icą, spełnić w yb rakow an y  w agon  k o le jow y  
um ieszczony d ia ochrony od w ilgoci, na podk ła­
dach lub podmurowaniu, k tóre m oże służyć za 
m ałą piwniczkę.

Jak się dowiadujem y. Mindsterst wo Kom unika­
c ji posiada ok o ło  12000 zi._szcze.-yjh w agon ów , z  
lego  dużą część krytych Oddając pudia w agon o­
w e za niską zaplata bezdomnym na mieszkania, 
rria łoby  M in isterstw o możność częśc iow ego  da l­
szego zm odern izow ania p rzejętego od państw za ­
borczych p rzes ta rza łego  taboru w a gon ow ego  
p rzez uzyskanie dochodów ze sprzedaży podw ozi 
w agon ów  na szmelc, co dałoby od w agonu —  po 
4 tońmy złomu.

\bstrahur‘ ąc od znaczenia, jak ie  m iałby dla b i­
lansu handlow ego zm niejszony p rzyw ó z  złomu, 
na leży  podkreślić, że zrea lizow an ie  tego projektu 
p rzyczyn iłoby  się z  iednej strony do łagodzenia 
skrajnej nędzy m ieszkan iowej, z dru gie j strony do 
częśc iow ego  chociażby zatrudnienia W przem yśle 
w agonow ym  w ie lk ie j liczby  bezrobotnych.

Zatw ierdzenie w yroku przeciw  
„R ob o tn ik o w i" za  zniesław ienie  
sędziego Dem anta

Sprawa o  zn iesław ien ie sędziego E amanta 
p rzez redakcję „R obotn ika '1 znalazła się na w o­
kandzie sądu apelacyjnego \V okresie w ię z ie n i  
b  pos łów  w  tw ierd zy  brzeskiej w  1930 roku, R o­
b o tn ik ' podał, że  sędzia Demant, prow adzący w ó 
w czas  śledztwo p rzec iw ko b. posłom, t y ł  zastępcą 
kom isai za bo lszew ick iego  w  K azm iu . Sąd o k rę ­
g o w y  redaktora odpow iedzia lnego p. S te f  a r ow - 
sk iego  skazał r.a 6 m iesięcy w ięzien ia  za zn iesła­
wienie.

Apelac ję  od tego w yroku  za ło ży li w iceproku ra­
to r p. K aw czak , wnosząc o  podw yższen ie kary  
d o  roku. o ra z  obierńcy red. Stafanowskiego. p ro­
sząc o  umiewiinienie Na potw ierdzen ie okołiczno- 
. ściJkt pouanych w „Robotn iku", obrońcy pow o ła li 
jak o  św iadków  przebyw ających  w ów czas  W  R o ­
s ji adw okatów : pp. Zygmunta N agó rsk iego  i Ja­
na Konica.

W  loku rozp raw y  przed sąjdem apelacyjnym  o- 
br-ońcy adw. Ś-miarowski i Benkiel zasypali sę­
d z iego  Demanta pytaniami, dotycząoem i sposobu 
prow adzen ia  śledztwa w spraw ie  b. w ięźn iów  
brzeskich. O koło 8 w iccz sąd og łos ił w yrok , za­
tw ierdza jący  karę pól roku w ięz ien i", w ym ierzo ­
ną przez p ierw szą  instancję red. Stefanowskiemu.

P rzygoto w an ia l-m a jo w e  
w W arszaw ie

p i  an pochodów 1 -szom ajow yd i w W arszaw ie  
został już w  za iysaćh  ustalony i za tw ierdzony 
przez K om isarja t rzu lti Odbędzie się 6 pochodów 
organ izacy j legalnych a to: PPS . d frakcja P P S  
CK W ., liu-ndu. Poalc-j SJonu p raw icy  i  lerwticy, 
o ra z  N ieza l. Soc. P a r ij i  P ra cy  Trasę pochodów 
w yznaczono w  ten sposób, by nie doszło  do starć. 
T rasa  pochodu komunistów nie jest znana.

S tra jk  budowlany w e Lw ow ie
W>e L w o w ie  wybuchł w czo ra j strajk robotn ików  

budowlanych z  powodu rozb icia  rokow ań  o w y ­
sokość zarobków  D o strajku przystąp ili m urarze 
betoniarze, m alarze i sztukaterzy.

Prelegent hundnw.ski obrzucony 
7gniłeirD ajam f i kam ieniam i

W  m ałej sali R ady m iejsk iej w  W iln ie  w  czasie 
odczytu Oundowca A ltera  z W a rs za w y  na temat 
r it  bezpieczeństwa w o jny  św iatowej, doszło do zaj 
ścia. W  pt w itej chw ili w  m ówce zaczęto r zucać 
zgniłem ] ja jam i i kamieniami. W  obronie pre le­
genta stanęło kilkunastu słuchaczy którzy roz 
poczęli bójkę z na past nile a mi. K ilka  osób odn io­
sło rany W  czasie zajścia in terw en iow ała  p o li­
cja. która z likw idow a ła  napad, p rzeryw a ją c  jedno 
cześnle odczyt

D em onstracje czrobotnj cb 
w Żyrard o w ie

Żyrardów  w poniedziałek om ało nie był św iad ­
kiem groźnych zaburzeń w śród  bezrobotnych. O 
godz 10 rano większa grupa bezrobotnych, liczą 
ca b lisko 1300 osób. ruszyła zw artym  pochodem 
prz-d  m igwtrat, d om a g iją c  sie procy i zas iłków  
Polic ja  jednak nie dopu śc ili dem onstrantów do 
m agistratu Z dalszych szęregó v pochodu posy­

pały  się kamienie, k tóre nie dosięga jąc m agistra­
tu zaczęły  tra fiać  w  p iarw sze szaregi demonstran 
to w  W  tłum ie dem nostrantów p o w s u ł popłoch, 
a raotępnie w zajem na bójka, którą pi zerw a ła  
szybko policja.

 o§o— -

L IS T Y  Z  K R A J U

Z Oświęcimia1
Z okazji Tygodn ia  Akadem ika Żydow skiego, 

urządzał m iejscow y oudział stov „O gnisko' pu­
bliczne zebranie. Referat o  sytuacji akademika 
żydow sk iego  w y g ło s ił b ig i Frieaager z Kranow a. i 
Ponadto oc agrana została komedlja pł. „Z m a r­
tw ien ie  Pana Ham m albeina" budiząc ogóln y  za- 
ch w y  wTśród liczn ie zebranej puoLczności. Na 
szczególne wy-rótżun,pio zasługuje p. Hanka Lohre- 
rów na Z dalszych ró l w y w ią za ły  się rów n ież do­
brze p Roou: Ebersohuórwno mec Drulksowa. dir.
A lister, inż. RcicŁ M. Kón-igsiłcrgic,- i  N. W asser- 
b erg  Dochód przeznaczony został na rzecz stow. 
„Ognisko .

N ow opow stała  org. m łodzieży sjońskiej ,Jłano- , 
ar- H a iw r i ‘ ‘ ro zw ija  się nadcT pomyślnie. O rgani- j 
zroja la liczy  już ob jon ie ponad 40 członków. j

Jak już 'Wiadomo, zw łok i rodziców  w ynalazcy  j 
t. zw  „w iecznej z a p a łk i'. d ra  Ferdynanda Ringe- 
ra. spoczyw ają  na cmentarzu żydow skim  w O- 
ś w ięc i iniu. Obejmie dow iadu jem y się. że  di Rim- 
ger ma wkrótce przybyć do O św ięcim ia, z ok az ji 
roczn icy śmierci rodziców  P rz y  tej sposobności 
p rzy jm ie  on prz**dstawicieli m iejscow ych instylu- 
c y j filantropijnych . Zaznaczyć należy że dr. Rin- 
ger pochodzi z Kęt, obok O św ięcim ia, zaś przed 
w o jną os ied l.1 się na stał" w  W iedniu, gdzie  do­
konał sw ego wynalazku.

W  zw iązku z likw idac ją  starostwa, zn iesiony 
rów n ież  został tutejszy Urząd i kasa skarbowa. 
Term in likw idacy jn y  kończy się dn. 30 bm. po­
czerń agendy pow yższe obejm ie U rząd  i  kasa 
skarbowa w  B iałej. (F e w )

Z Nowego Targu
Zrzeszen ie Kobiet żydowskich ,Y " iz o "  w  N o ­

w ym  Targu  w  ostatnich m iesiącach w yk aza ło  du­
żo in ic ja tyw y  i żywotności, o  w  piei w szym  rzę­
dzie zaw dzięczać należy sprężystemu i taktowiie- 
rnu k ierow n ictw u  p. d ro w e j L . G oidne.ow ej, któ­
ra /.dolała w  krótkim  c u s ie  pracę lego  Stowa- 
1 zyszenia o ż y w ić  i doprow  adzdć d o  baT-dzo pom y­
ślnych rezu lla lów . W szystk ie kom isje spraw n i* 
funkcjonują, i tak oprócz freb lów k i. utrzym yw a- 
re j p^zez W izo  kom isja społeczna zo rgan izow a ła  
na szeroką skalę zakrojoną akcję dożyw ian ia  
dzieci szkolnych, w  którejto akcji w szystk ie  panie 
z W ydzia łu  współpracu ją, a akcja tą zaskarb iło  
sobie „W iz o "  p rzy  dzis ie jszej c iężk iej sytuacji g o ­
spodarczej zw łaszcza 1 udności żydow sk ie j ogó ln ą  
sympatję i wdzięczność, p r zy  ozem też. z uznaniem 
podmieść należy o fiarność kilku obyw ate li, k tórzy 
dostarcza li w  naturze potrzebnych produ lców . —  
Kom isja kulturalna od czasu do czasu urządza od­
czyty z których na specjalne w yróżn ien ie  znsłu- 
gujc odczyt p U oldnerow ej pt ..Z lo  a egenda ży ­
dow ska" —  Z in ic ja tyw y  p Randówncj zupełnie 
zreorgan izow an o „M łode W izo ' liczące oko ło  30 
czynnych członkiń, które n rów n ież, kieruje p 
Goldnerowa, a* w którem  p ro w a d źc ie  są kursa ję-

zyŁu heJłraijskae^o przer wyŁiiiuego hebraistę p: 
łkaoowutCŁ^ a  „J lłto  kiutrsa litera tu ry  i liistorji ż y ­
dów skiej.

Ostatnio m ieliśm y rów n ież sposobność d z ie l i  
in ic ja tyw k  „W iz a "  przeżyć piękny w ieczór /. u- 
dzjiaie™ znanej zaszczytn ie tiug iczk i ]>. Oi-Usku-|. 
która pazos'aw iŁ" n iez iła rte  wrażenie, na w szyst­
kich obecnych

Z uznaniem i satysfakcją podkreślam y tę d z ia ­
ła lność „W iz a "  w  taj nadziei, że te słowa uznania 
będą bodźcem do dalszej lak im M izyw nej i ow oc­
nej pracy.

Natom iast nie tak r ó ż o w o  p rz i  la tan ia  sio pra­
ca f i  Konu*eaie Lokalnym  Org. Sjońskiej,  kTóry 
nie w ykazu je  żadnej in ic ja tyw y i k tó ry  ®>ró<-z 
mecłrauicznegi zbierania wk ład ek  miesięc/nyt-h 
zaniedbuje pracę sjońska nawet na j«>lu fundu- , 
azów  palestyńskich, choc iaż  dotychczas  kom is ja  
Funduszu N a rod ow ego  za w s ze  by ła  jedna z n a j­
bardziej czynnych kom isji, a najlepszą i ln su ac ją  
lej in erc ji jest okoliczność, że dotychczas  j sz< /.e 
r ie  rozpoczęto wogól-e akcji szcklowej.

Z ir'dc.iat7rwy tut. klubu sporlow ogo  .M akkabi*'" 
prow adzono rozm owy z przedstaw icielam i drugie­
go  żyd. klubu sportow ego „h a g rb o r " celem prze­
prowadzenia fu zji obydwu klubów, które jak  się 
zdaw a ło  doprow adzą  do pom yślnego rezultatu, 
jednakże wskutek nieizrozum ialego zaślepienia czy  
też jak iegoś ź le  pojętego palrjotyzm u lokalnego 
niektórych jednostek rokow ania te ulibręły na 
m artwym  punkcie

Przed  dwoma tygodniam i zm arł tutejszy rabin 
Berisch D ow  Storch, k tóry  pełnił godność raibi- - 
nacką przez 46 lat w  naszem m ieście. (St.)

Czy jesteś dzieckiem 
majowem?

H o ro sk o p y  lu d z i u ro d zo n ych  m ię d zy  21 Lrwief* 
n ia  a 20 m a ji«

M iędzy 21 kw ietn ia a 20 maija zn: jdiuje się słoń­
ce w  konstelacji byka. Ludzie  urodzeni w  tym  • 
czasokresie odznaczają się tak różmorodnem bo 
gactwem  w łaśc iw ośc i psychiczu jch, że jest rzec® , 
bardzo trudną ustalić w  ogólnych  nawet koutr 
racłt ich łlz jognom ję duchową. Szlachetniejszy tyif>Ł 
.-diziieoi m ajow ych" odznacza się zm ysłom  dila koo- 

kretnych -zeczyy." stości życia. In teligencja  ich  
jest bardzo żyw a , ale zw rócona kAl celom  prakty­
cznym. Ludzie mag-owi nie interesują się W ięc su« 
chą oderwaną od życ ia  teorją, a w  centrum icti 
za in teresow ania znajdują się sipraiwy z k h  życ im i 
bezpośrednio zw iązane. N ie  pracują d la  sam oj sa* 
tysfakoji, jaką daje praca, lecz zdąża ją  zaw sze  
do ce lów  ściśle zakreślonych a mających jak ik o l­
wiek zw iązek  z ich dobrobytem . Ludzie m a jow i są, 
smakoszami, lubują się w  przepychu, przepadają 
za tow arzystw em  kobiet i  nie gardzą  żadną roz­
koszą życia. Są bardzo często muzykalni, alhntdl 
posiadają uzdolnienie artystyczne w  innej dzńedłj 
ni^.

K ob ie ty  urodzone w  ty,n azasolcresde, znajduję! 
się n iejako pod opieką W enery, bogin i m iło ś c i 
która jest domtiinującą plrmetą te j konstelacji. B ar 
dzo  często odznaczają się w ięc, je ł l i  nie ju ż p ięk­
nością, to przynajm niej wdzięk iem  i  mają tauwośc 
zdobywania sc ic  męskich Z a w od ow o  rzadko, k ie­
dy  ten typ kobiecy pracuje, natomiast o  w ,ełb  
częście j znaijduje spełnienie swych marzeń w  ży­
ciu rod<zinnem i potra fi stv o^zyc bardizo miły! 
dom. Kobieta tego typu jest niejako kobietą stu­
procentową, bez iatLuych p ierw ia stków  męskich.

Zuptełnie inaczej przedstaw ia się ryp ,ąn a jow y  
n iższego  rzędu. W  typie tym p o w a ż a ją  w laśc i 
w ośc i ujemne. Lu dzie  n iższego typu, urodzeni w 
tym czasoKresie m e posiadają żadnej energji, 
zw a la ją  trosk i o  swe życie na bark i innyjh , przy- 
czem jedrak  występuje u nich niezw ykle jiłmde 
utiiiłowaniie przepychu i gon itw a za rozkoszam  
życia. T yp  ten w yradza  się bandzo często w  hoch­
sztaplera. Statystyka krym inaina w ykazu je  bardzo 
w ele osobn ików  urodzonych w  tym czasokresie.

SPR AW Y  EMIGRACYJNE
L E G A L IZ A C J A  D O K U 3IE N TÓ W  N A  W Y J A Z D  

DO A R G E N T Y N Y .

N a  pMxlstawie zarządzenia g łów n ego  dyrek tora 
im igracy jn ego  w  Buenos A ires, em igranci, pra­
gnący uzyskać w ezw an ia  od swych krewnych do 
Argentyny, tztv a ffidayity , za lega lizow ać  muszą 
w konsulacie argentyńskim  w łaściw e dokum jn y , 
a w ięc  metryki, akty ś lu b i :td., stw ierdzające p>o- 
k rew ieństw o em igranta z w zyw a ją cą  g o  osobą. 
P o  zalega lizow an iu  tych dokumentów, są one w y ­
syłane do A rgen tyny i ta.n załączane być mus zą 
do podań w  spraw ie a ffidayitów .

Konsulat argentyński w W arszaw ie legalizu  : 
te dokumenty za opłatą w  granicach o i  th do  88 
zł
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PRZEGLĄD RADIOWY

W yład o w an ia e le ktryczn e , a radjo
J a k  zabezpieczyć sic; od p io ru n a?

liza i dobiega dn ziemi Iskra la szuka kierun­
ków o najmniejszym oporze. Do takich należy 
wszelkie sterczące nad otoczeniem ostrza meta 
lowe i na tern polega konstrukcja piorunochro 
nów. Są to naturalne ułatwienia odpływu ele­
ktryczności do ziemi.

Anteny nasze są także pewnego tedzaju pio 
runochronami o ile są uziemione, posiadaj? 
jednak własności łagodnego odprowadzania ła 
dimków elektryczności atmosferycznej do zie­
mi, stąd przestroga, by anteny uziemiać w cza­
sie nadchodzącej burzy oraz wieczorem nie­
wierny bowiem, czy burza w nocy nie nadcią­
gnie. Anteny powinny posiadać odgromniki, 
ułatwiające automatycznie ten odpływ wyła­
dowań elektrycznych. Następuje ono nieraz z. 
wielką silą przy pogofirwm niebie, na skutek 
dalekich silnych wyładowań, podczas gdy r.i- 
<zem nie uprzedzeni nie uziemiamy anteny 
Stosujemy s>ę zatem de poniższych wskazówek 
a będziemy spokojni, że nas ominie nieberpie 
rzeńtwo: ;

1) Uziemiajmy antenę ópd.cza burzy, i —  gdy 
nic korzystamy z aparatu,

2) Przy zakładaniu anteny pamiętajmy, i® 
musimy posiadać przełącznik, łączący antenę 
z odbiornikiem lub z ziemia.

3) Przełącznik powinien bvć wyposażony w  
odgromnik.

4) O ile przełącznik r.je posiada odgromnika 
to załączmy niezależny odgromnik- Służy on 
dj> ;-uto.un!vrznego odprowadzano! zbyt sil­
nych wyładowań.

5) W  czasie bu m  wyłączmy odbiornik, 
szczególniej, gdy słucha ny przez słuchawki.

6) Przy uz.e.piamii anteny podczas burzy 
nie dotykajmy palcami metalowej części pi za­
łącznika.

7) Anteny pokojowej nie f*qtraebn uziemiać-
8) Uziemienie należy Utrzymywać zdwsze W 

porządku, czyszcząc i lutując co pewien czas 
kontakt z rurą wodociągową (w  mieście) lub 
polewając w.wlą i badając co mie-iąc uziemie­
nie gruntowe (na Ws'l

Błyskawica, rozdzierająca firmament niebie 
ąki i towarzysząc jej potężny grzmot: oto je­
dno ze w-panią łych zjawisk przyrody, które 
Ławsz... wywierały wstrząsający wpływ na ludz 
kość. Poprzez wierzenia i zabobony, nauka po- 
trochu uchylała rąbek tajemnicy pochodzenia 
tych zjawisk i zrozumiawszy ich istotę, znala- 
»!a sposoby, zabezpieczające od szkodliwych 
skutków uderzeń pioruna- Chmury, zawieszone 
W przedrzcui, ziemia, niosą w sobie pewien 
ładunek elektryczność'', dodatniej lub ujc- 
innej. Pomiędzy lemi dwoma rodzajami 
ładimków eltklyczności. istnieje nieprzeparte 
dążność złączenia •s'ą i zneutralizowania. Gdy 

ładunki te dojdą do pewnej wielkości, na­
pięcie między niemi dochodzi do takich wielko 
bri, iż przezwycięża wszelki opór dzielący je i 
oczom naszym ukazuje się oślepiający wężowy 
lussk po którym słyszymy mniej lub więcej 
ogłuszający grzmot- Oba te zjawiska występu­
ją rówiUM ześnie, tylko ponieważ szybkość świa 
fia przewyższa znaczn.p szybkość dźwięku, 
wiec widzimy najpierw błysk, a potem słyszy 
my towarzyszący mu grzmot.. Odbiorniki ra- 
djowe również ciają nam o tem znać przez o- 
ostry trzask, słabszy lub silniejszy, w zależno­
ści od odległości miejsca wyładowań.

W ąż błyskawicy, trwający przeciętnie 2 ty­
sięczne sekundy j rozciągający się na przestrze 
ni 3— 5 kim, to swego rodzaju ogromna ante­
na drgająca prądem o natężeniu dziesiątków ty­
sięcy ampęrów. Cóż więc dziwnego, iż chwyta 
my te drgania przy pomocy naszych anten? 
Jak wykazały Larian.j na całej kuli ziemskiej, 
w  każdej eliwiłi, rozlega s‘ę 1800 grzmotów bły­
skawicy; widzimy stąd jak ważną rolę odgry­
wają one w zaburzeniach naszego odbioru jak 
również jasnem jest czemu zaburzenia tc wzre 
«tają w  miarę zbliżania się lata i są tem Dar- 
tizicj przewlekle, im bnższe równika. Ale na 
teai nie ogranicza się jeszcze wpływ wyłado­
wań atmosferycznych. Z chmury lub rzatunej 
z ziemi) wypadu iskra elektryczna, świetlany 
wąż. który w swej drodze rozgałęzia się w za­
leżności od towarzysza^j mu jonizacji powie-

Zanik siły odbiera i jego usuwanie
Na wiosnę mewątpj w e wszvscy radjoslu- 

chacat siwieidzajg stopniowe pogarszanie się 
odbioru- Dzięki panującym obecnie chłodom, 
pogorszenie to jest narazie niewielkie. Wyraża 
•ię ono nietylko w poslaci zwiększonych co do 
•wej siły i częstości trzasków atmosferycznych, 
ale i przez bardziej wybitnie występujące zja­
wisko zanikania odbiciu zwane z angielska 
„fadingiem". Polega ono jak wiadomo na stop 
IlioWem zmniejszaniu się sil* odbioru w róż­
nych odstępach czasu, dochodzącym częste do 
zupełnego zaniku. Proces len powtarza sję nif 
regularnie, towarzyszy mu najczęściej znie­
kształcenie dźwięków , tonów. Pizy odbiorze 
fal krótkich „fading" występuje w królkh h 
odstępach czasu i robi wrażenie, jakby dalego 
falowania odbioru.

Pory roku, dnia. slan pogody, długość f :i * i. 
t n a j ą  doniosły wpływ na zjawisko fadingu, n 
zwalczanie go szczególniej w koimmikneji na 
dalszą odległość iesi prifw.aflzdnc na wielką 
skalę. Zwalczanie .fadingu" polega na stoso­
waniu częsm skomplikowanych urządzeń, nic 
tylko na stacjach odbierających, ale \ nadają 
cycb o urządzeniach często kosztownych. jed­
nakże no tyle skutci zr.ych, iż wielkie stacje 
transoceaniczne pracują regularnie o każdej 
porze dnia i roku.

Na czem nolega 'stołu ..fadingu" i co go no- 
wodaje? Przypominamy iż fading wynika z 
wzajemnego oddziaływania na siebie fali przy 
zbornej i odbitej- Antena stacji nadawczej wy 
syl* dwa gatunki fal — jedną biegnącą wzdłuż 
|/owi*rachni stomi, a drugi, mknąca w prze­

strzeni w górę, natrafiająca na warstwę zjom- 
zowanej atniusfery, odbijającej fale z powro­
tem ku zitmi. Zetkniecie się tych dwu fal po­
ciąga za sobą w rezultacie zwiek;zenie mocy 
odbioru, lub jego zniekształcenia i mniej lub 
więcej zupełne zmniejszenie siły odbioru.

Każda stacja nadawcza jest dzięki lemu jak­
by otoczona trzema różnemi strefami, jeśli 
chodzi o silę odbioru Najbliższa strefa w któ­
rej działa tylko fala przyziemni jest dzięki te­
mu jiozbawiona przykrego zjawiska .fadingu" 
YY następnej strefie, nieco dalszej od stacji na 
dawczm fale przyziemni- i odbite operują współ 
nie- W  związku z tem w lem paśmie występu 
lo zawsze miiiąjśzy lub większy „fading i 
zniekształcenie. Trzecią strefę, najdalszą, ce­
chuje odbiór uzależniony tylko od fali odbitej. 
Dzięki temu zjawisko „fad ingu1 Występuje w  
tej strefie w słabszym stopniu.

Doniedawna u-nwanie ..fadingu" przy odhio 
ize. sloso\Y.ann tylko jitżi budowie aparatów 
odbiorc zy cli, przeznaczonych do specjalnego 
użytku. Stopniowo pow iało jednakże zapotrze 

1 liowanie takich urządzeń w aparatach odbior­
czych i dzisiaj więk-zość drożzyrh odbiorni­
ków jest zaopatrzona v\ takie u-ządzenia- Urzą 
dzema takie polegają na automatycznej reguła 
cji wzmocnienia energji raćjowej, odbieranej 
z anteny lub ramy.

P rzy występującym „fadingu" wzmocnienie 
zostaje automatycznie w tymże stosunku zwię­
kszone, tak, że siła odbioru pozostaje prawie 
bez zmiany, naturalnie zawszę w; zależności od 
stopnia zaniku i w pewnych granicach. Przy

zupclneip zniknięciu enorgji, żadue u rządzenie 
nie pomoże >V pewnych specjalnych wypad­
kach stosuje się odbiór przy pomocy dwóch 
aparatów, znajdujących, sję w pewnej od sie­
bie odległości, dzięki tzeinu zjawisko ,iadin- 
gu" występuje w każdym odbiorniku w innym 
czasie. Przekazany przez oba odbiorniki współ 
ny odbiór może nie ulegać zanikowi. Ze strony 
nadawczej prowadzone są bardzo intensywne 
badania nad budową anten nadawczych, dążą 
ce do możliwego usunięcia fal jodbitych i skon 
centrowania całej siły nadawczej na fali przy­
ziemnej.

Program stacyf radiofonicznych
ŚROOA, 27 KW IETNIA .

Kraków (312,8) U  ,46. Przcgl. prasy, 11.38 Sygnał 
hejnał, 12,10 Gianiof. 13,20 Kom. meteor. 15,U5 Ko- 
:run. gosp. i giełda pieniężna, 15£5 Dla rrtatllrzy- 
siów: ,,Y\ojsko polskie pod sztandaiam. Napoleo­
na", 15,45 Dla ż.glugi, 15£0 Dla maturzystów: — 
,.St. Żeromski" — prof. St. Adamczewski, *6,10 
Gramof 10,20 „Nowe wydawnictwa" — dr. Ear. 
1040 Gramof. 10,55 Lekcja j. ang. 17.10 „Krajobraz 
wid/.iany przez soczewkę" — dr. J. Bułhak (W il­
no), 17,35 Koncert: dyr Oahiiiński. (Dwo-rakowaki 
J Strauss, Czajkowski, Bi ahms, Mozart), 18,50 
Rozmaił 19 „Świetlica strzelecka", 19.15 Gramof.
19.30 Skrz. poczt — inż. Broniewski 19.45 Dzien­
nik pras. 20 Muz lekka: Kapela „Wołga" (dyr. 
W. Lewicki; chór i ork.): pieśni lud. arje, 20,50 
Kwadr liter.. „Ludzkość" opowiad. Ford. Goed?,
21,05 Arje i pieśni, wyk. M P. Lewicka; Karło 
wic z, Lipski, Mozart, Massenet, 21.35 Koncert 
skii zypc. II. Marteau‘a: Motart, Schumann, Bach 
Biaet, 22,30 Kohiun. gramof. 20 Muz. tan.

Katowice (408,7) 11,45—15,15 p. Kraków i muz 
16.25 i 15.50 p Kraków, i6,10 Bajeczki dla dzieo 
1620 „YY śród książek", 16 40 Skrz. poczt. 16.5S—19 
p Kraków, 19.06 D c. powieś.-i, 19 20 Gospodyni 
śląska, 19,40 Kom. Zw. Młodzieży, 19,45—2y,45 p. 
Kraków, lip Skrz poczt. franc.

Lwów (380,7)11.45—10.35 p. Katowice 16,so Pły- 
ly i Silva, 10.55- -19,30 p Kraków, 16,30 Pogad 
liter 19.45—22,45 p Kraków, 22 45 „J Buchner — 
poeic rewolucji", dr. Zygulski. 23 p. Kraków 

HzłUttgurd (360,6) 13, 17 Muz. 19,30 Radgoi.ome- 
dja i sliionuw 20 i 21 Muz

Praga (48&.61 1530 Muz. 1930 Opera „Jakobin". 
Rzym (441,2) 12,45, 17,30 A.je. 20.45 Operi 
lYiediifi (517,2) 1130, 16.45 19.39 Muz 2045 i 21.10 

Słuchów. (Komedjp), 22 Jazacand 
Budapeszt (550,5) 12,05, 18 Muz. 19,30 Koncert 

laureatów konkursu wa-sz. .n. in. I. Ungar.

(JZWAUPEK, 28 KW IETNIA .

Kraków (312,8) 11,45 Pirzegl. prasy, 11.58 Sygnał 
hejnał. 12.10 Kam meteor. 12,15 „Choroby wiru­
sowe ziemniaków" — prof Malinowski, 12.35 Koi. 
cei t szk Filh warsz : dyr. YYolfslal, M Janowski 
(tenor), YY Kochański (skrz.): Statkowski, Nosko­
wski, Maszyński. 15.U5 Kom gosp. i giełda pien. 
15.15 Kom. L O P. P. 15.25 Dla maturzystów: z 
dizału „Historja", 15,45 Dla żóglugi. 15.50 Dla 
dziec' młodszych: Fęljęt „Już wiosna" i nbrazek 
..Wędrówki prumyka słońca" 16,20 Lekcja j franc 
(kurs średni), 16,40 Dla nauczycieli muz. w szko­
łach, 17,10 „Odwadnianie Poleoia ' — d*-. Prucn 
n,ik. i7.35 Koncert: pp. St. Argasińska (so&r), Ł 
D. Schidowa (fort): Schumann Liszt, Kadima- 
ninow, Prokofjew. l£,30 Roznait komun. 18,40 
..Stary Kraków" — dr. J. Dobrzycki, 18.55 Skrz. 
l>oczi. roln. 19.10 Wiadom sport., dziennik pras.
19.30 Audycją narodowościowa japońska (z W ar­
szawy), 20 „Trzy święte skarby Japonji" — feljeit.
H. Pięśłakówny. 2C15 Muz lekka: dyi. Nawrot.
Boi. Mierzejewski (śpiew): Llncke. Denza, Piotro 
wski i in. 21,15 Słuchowisko: „Potęg., dziecka"
(rei. J. Karbowski), 22 Ewent. koncert pożegnal­
ny laurealów konkursu im Chopina. — W  przer­
wie komun polic. spor* meter. eWent. muz tan.

Katowice (408.7) 11 45— *7.35 p. Kraków, 17.35 
Koncert: dyr. Z. Dymmek: muz. Mozarta, 18,40 Ro­
zmaił. muz 19,10 Komun ha^cerslye. 19,15—24 p. 
K raków

Lwów (380,7) 11,45—18 p. Kraków, 18 Koncert 
śpiew. A Braesju (sopr.), 18,30—2i p Kraków.

Sztuttgurd (360,6) 10, 17 Muz. 2G Opera, 21,20 Pie­
śni. 22,45 Muz.

Praga (488,6) 15,90, 20 Koncerty 
Rzym (441.2) 17,30 20.45 Muzvka.
WiłJcń (517,2) 11,90, 17 Muz. 19,05 „O L. Tołcto- 

ju‘‘, 16.40 Radjofeijet. 2010 Ope^a, 22.45 Mu ł  
Budapeszt (560^) 12,06, 17,30 Muz. 19 Onera.
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Przy bólach nerwowych i ulowy
iiaUży niezwłocznie zastosować tabletki Togal, 
które skutecznie uśmierzają tę bóle. n'e wywie­
rając żadnego szkodliwego wpływu na serce.
żołądek i inne o r g a n y .  Spróbnjci-ę i przekonajcie  
się sami. lecz  żąda jc ie  w e  w ła s n y m  in t e r e s e  
tylko o r y g in a ln y ,h  tabk  iek T o g a l  Do n a b yc ia  
W e w s z y stk ic h  aptekach. Nr. Rei.. M- S- W7 1364. 
Cena Z ł. 2-—. 895

łun tu
I V  A 
ikeiLiiflllknl

Wschód  

słońca 
4 m. 09

KWIECIEŃ
27

ŚRODA  

21 Nissan 5692

Zachód 

słońca 

18 m. 35

Rad jo  krakowskie o odrodzeniu 
hebidizmu

W  piątek 29 doi. o g. 16.20 w ygłosi prz-ed mi- 
knofnem krakow sk im  dr. S. Steuddg odczyt na le ­
m at: „O drodzenia hetaraiz nu". Jest to jeden z od ­
czy tów  i  audycyj cyklu  żydow sk iego , zapow iedzią  
n ego —  ja k  w iadom o —  przez rozg łośn ię  k ra­
kowską.

Nowe przepisy porządkowe 
na dworcach kolejowych

M inister kom unikacji podpisał rozporządzenie, 
am ieoiajace pewne przep isy o  przestrzeganiu  po- 
dządiku na dworcach kolejow ych. W ed łu g  nowych 
p rzep isów , w stęp  na perony stacyjne i  do zam­
kniętych części stacyj ko le jow ych  jest dozw o lon y  
jodynie osobom, posiadającym  w łaśc iw e  b ilety na 
przejazd, lub b ile ty  peronowe, jakoteż osobom za­
opatrzonym  w  specjalne upoważnienia. H ale od ­
ja zdow e i  p rzy jazdow e są dostępne tylko dla o- 
sób, które za ła tw ia ją  spraw y, zw iązane z  p rze ja ­
zdem koleją lub nadawaniem  przesyłek, o ra z  d la 
osób, które m ają uzasadniony interes w  oczek iw a­
niu przybycia  lub odjazdu pociągu Przebyw an ie  
w  restauracjach, zakładach fryzjersk ich , u m yw al­
niach itp. w obręb ie  stacyj ko le jow ych  dozw olon e 
jest ty lko w  celu, dio k tórego dany loka l służy. 
W ejście lub w y jśc ie  z peronów  stacyjnych i  in­
nych pomieszczeń na stacjach dozw olon o jest tyt­
ko p rzez przejścia do tego przeznaczone. P o w y ż ­
sze rozporządzen ie w aszlo  w  życie z dniem 25-ym 
kw ietn ia  br.

 o§o-----
—  N A S T Ę P N Y  N U M E R  „N O W E G O  D Z IE N N I­

K A 11 ukaże się —  z  powodu końcowych św iąt uro 
czystych Pesach —  w  piątek rano z datą dnia na­
stępnego.

—— ogo-----
—  D ZIŚ N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K : Rynek 22. 

ul F lorjańska 15, Karm elicka 23, aleja  29 L is to ­
pada 5. ul. D ietla 76 i K a lw a ry jsk a  27.

N ocy  dyżu r aptek z czw artku  na piątek: ul. 
Grodzka 22, plac M atejk i 3, ul. Sienkiew icza 2, 
R akow icka 12, D ietla 36 i plac Z gody  18.

—  Z  O R G A N IZ A C J I SJO ŃSKIEJ. Z  ram ienia 
organ izac ji sjońskiej zostaną w  n iedzielę dnia 1 
maja odw iedzone następujące m iejscow ości: M y­
ślenice —  Z yg fryd  Goldberg. N iepo łom ice —  mgr.
D. Hoffmann. D elegaci E gzekutyw y w p ow yż­
szych micjacowoścdach zajm ą się reorgan izacją  
K om itetów  Lokalnych jakoteż w yg ło szą  referaty.

—  W  S Y N A G O D Z E  P O S T Ę P O W E J  P R Z Y  U L . 
PO D B R ZE ZTE  1 odbędą się ju tro We czw artek  
dw a  Nabożeństwa Żalabnc za Zm arłych  (M a sk ir ) 
początek p ierw szego o  g  7 rano, dru giego zaś o  
g  9 przedpoł

—  N O W A  P L A C Ó W K A  K U L T U R A L N A  W  
K R A K O W IE . Oddawna odczuwać sic daje w  m ie­
ście nnszom brak ośrodka kulturalno tow arzysk ie ­
go, k tóryby skupiał uświadom ioną narodowo 
część społeczeństwa żydow sk iego. A b y  brakow i 
ternu zapobiec i s tw orzyć  klub tow arzysk i, stoją­
cy na ideowym  podłożu, zaw iąza ł się ostatnio ko­
mitet organ izacy jny, k tórego zadaniem jest po­
w o łan ie  do życia w  najbliższym  czasie „Ż yd o w ­
skiego Klubu T ow a rzysk iego " Prace lego kom! 
letu, na k tórego czele stoi :nż Tob iasz W e in er, 
postąpiły już dość da leko i spodziewać się nale­
ży. że nowa, a tak bardzo potrzebna placówka, 
znajdzie sympatię i oddźwięk w  sferach krakow  
skich Żydów  P ierw szą  imprezą komitetu orga 
nizacyją ego  będzie „W iec zó r  tapoznaw cay", któ-

Kto może uzyskać kredyt budowlany?
Kom itet Ro-zioudo-wy m K rakow a podaje do w ia ­

domości interesowanych że w yznaczono dla K ra ­
kowa nadzwycza jny kontyngent k redytów  w  su­
mie. 1.50.000 7.] na drobne budownictwo drewniane, 
a 80.000 zł n.i wykończenie murowanych dom ów  
mii-szk.ilnych.

F inansowanie tych dom ów  op ierać się będzie 
na przepisach dotychczas obow iązu jące j ustawy 
o  rozbudow ie tniasl z dwom a zastrzeżeniam i, a 
m ianow ic ie  że: dla poszczególnego k redytob ior­
cy i na poszczególny dom m aksym alny kredyt w y  
nosić może 4.000 z ł i m ieścić się musi w  granicach

50 proc. kosztorysu, oraz że pomoc n redy to w u do­
tyczyć może dom ów  tak dalece za.tea,u-o war., .U 
z  w łasnych funduszów budującego by iitl/.i--loav 
kredyt w maksymalnej wysokości 4.000 zł w v-tar 
czyi na zupełne Wykończenie budowy.

O prócz kredytu w  gotów ce może inidojąi.-y itóm 
drew n iany korzystać z kredytu •natórjnlowegro 
udzielonego przez tartaki państwowe

B liższych  in form acyj udziela w  godzi nnoh ttzę- 
d-cwych od 12— 2. B iuro Komitetu Ratusz II pię­
tro, dirzwi N r. 30.

Dziś wyrok w procesie o zajścia z 16 marca
( r g )  W  toku postępowania dow odow ego, jak ie 

toczyło  się w czo ra j na ro zp raw ie  sądowej prsa- 
c iw  40 oskarżonym , o  udział w  zajściach w dniu 
i6  marca, podcz.ts strajku ganerahiegc w  K ra k o ­
w ie. przesłuchano szereg  świadlków dow odow ych  
i  odwodowych. Św iadkow ie dow odow i, rekrutują­
cy się ze s fer  policyjnych , częśc iow o rozpozna­
w a li oskarżonych, częściow o zaś nie rozpoznaw a­
l i  odczytując odnośne zapiski, jak ie  poczyn ili na 
m iejscu w ypadków , podczas obserw ac ji poszcze­

gólnych oskarżonych. Podcztts w czora jszej ro i- 
p ra w y  jeden z oskarżonych, Pstrusiński. p rzeby­
w a ją cy  dotychczas w  więzieniu śledczem. z ja w ił 
się na sa li ro zp raw  z 3-leLnie 11 dzieckiem na ręku.

P o  zamknięciu postępowania dow odow ego, na­
stąp iły  w yw od y  prokuratora dr. Szypuły oraz 
obrońców , które irw a ły  aż do  godzin w ieczo r­
nych. W  dtndiu dzis ie jszym  nastąpi og łoszen ie w y ­
roku.

Sensacyjne zeznania biegłych w procesie
Reicherta

(r g )  Punktem kulm inacyjnym  w czora jsze j ro z­
praw y przed sądem przys ięgłych  p rzec iw  Reicher 
tow i i  Dudziak owo. oskarżonym  o  zbrodnię pod­
palenia i oszustwa, b y ły  zezuanóa biegłych księ 
gow ych  pp. Sandłuusa i W ilk a , dotyczące księ­
gow ośc i przedsięb iorstw a ..Orient", k tórego  w ła ­
ścicielem  był oskarżony Reicher* Zeznania te, o- 
bej.mu.jqcc w yn ik i badań ksiąg  Reicherta, m iały  
w ykazać stan i  w artość przedm iotów , w  tym w y ­
padku mebli, k tóre znajdow ały się w  m agazynie 
w  P ła szow ie  i  spa liły  się podczas pożaru.

P o  przedstawieniu stanu c y fro w eg o  przez b ie­
g łego  W ilka , b ieg ły  Saudh.us uzasadnił w  d łuż­
szych w yw odach dokładnie opracow any stan ma­
ją tk o w y  firm y  „O rien t'1, uzyskany na podstawie 
przed łożonego materjabu W  toku śledztwa sądo­
w ego  stw ierdz ili b iegli, iż  wartość p rzedsięb ior­
stwa Reicherta w  ch w ili ubezpieczenia w  tow a­
rzys tw ie  asekuracyjnem  w ynosiła  34.290 zł. W  
dniu zaś pożaru w artość mebli znajdujących się 
w  m agazynach w ynosiła , na podstaw ie ks iąg  
32.100 zł Pon iew aż na ro zp raw ie  sądowej zosta­

ły  jeszcze ujawniane pewne transakcje, Których 
w  księgach nie uwzględnic-.aa, po ich przep row a­
dzeniu w artość mebli, które u leg ły  spaleniu wy­
nosiła. według orzeczenia biegłych, 25.027 zł. Jak 
już podaliśm y, Reicher* oznaczył w artość mebli) 
spalonych podczas pożaru  na 80.000 z ł  i

Nad  lorr. orzeczen i en, w yw ią za ła  się dŁuższr dyf 
skusja Obrona oskarżonego w ystąp iła  bowiemł 
z  zarzutem, iż  c y fry  te nie m ogą być m iarodajne 
d la  ogó łn ego  oorazu  m ajątkow ego, pon iew aż Red.- 
chert m iał jesaczr zakupywać melbie za fu,Klu­
sze pochodzące z  innych źródeł i  te transakcje adat 
b y ły  uwidaczniane w  księgach, które Ma­
gli. ł

Św iadkow ie b ieg li w  i«p lic e  swej podkreśSiłt, iś  
okoliczności te nie m ogły być przez nVA wsńętO 
pod uwagę, gdyż podobnie, jak  nie księgowano 
rzekom ych zakupów  dokonanych z  różnych fun­
duszów  Reicherta, iak też i  nie księgowano po­
zbyw ania się tych przedm iotów  

P o  przesłuchaniu dalszych kilku św iadków  roa  
praw ę odroczono do dnia dziijiojszogo.

Szczegóły tragicznego zatonięcia
W  części w czo ra jszego  nakładu don ieśliśm y już 

o  tragicznym  wypadku, jak i m iał m iejsce na W i­
śle koło  IH  Mostu. Pon iże j przytłaczamy szczegó­
ły  tego wypadku: .Trrzy F r i iz  (la t 20) uczeń I  kur 
su W ydz. M edian w  K ra kow ie  zam. KaJw aryj- 
ska 5G, Sztygarys M ichał (la t 19) elektromonter. 
Ludw ik  Habezyński zam. Oraw ska 5 ora z  jeszcze 
jeden osobnik, k tórego  nazw iska dotychczas nie 
ustalono, w yb ra li się na przejażdżkę łódką po W i 
śle. W  czasie przejażdżk i usiłow a li przejechać ło ­
dzią popod stary m-ost lecz zostali porw an i p rzez 
prąd w iru jącej w ody  L ó d i uderzyła przodem  o  
f i la r  mostu, wskutek czego znajdujący się w niej

w y że j wym ienien i, wpadi w  nurty W is ły  I po­
częli tonąć. Tonącym  z  pomocą pospieszył F ry d ­
man Henryk, rybak zam. p rzy  ał. N ow e j 1. 3, któ­
ry S-ztygarysa i F raza w stanie nieprzytomnym 
z w ody  w ydobył, a Habezyński i nieznany osob- 
rdlc zdoła li sami do brzegu dopłynąć. M imo na­
tychm iastow ej pomocy lekarzy  pogotow ia ratun­
kow ego. Fritza <io przytomności nie zdołano przy­
w rócić, a Sztygarys, Hahczyński i nieznany oso­
bnik po udzieleniu im  p ierwszej pomocy odeszli 
d o  domu. P o  stw ierdzeniu zgonu przez lekarza 
m iejskiego, zw łok i F ritza  przew iez iono do zak ła­
du m edycyny sadowej.

ry  odbędzie się w  sobotę 30 bm. w  salach Żyd. 
Domu Akadem ickiego. W stęp  w yłączn ie  za imden- 
nemi zaproszeniam i.

—  W Y J E Ż D Ż A J Ą C  N A  L E T N IS K O  N IE  T R Z E
B A  STĘ W Y  M E L  DOW  Y  W  A  Ć N o w e  przep isy mci 
ćunkowc w p row ad z iły  w śród  loka torów  i  rząd­
có w  dom ów  nieporozumienia, wskutek ezego prze 
pis o  obow iązku m eldowania się w  razie zm iany 
m iejsca zam ieszkania tłumaczono w  w ielu  w ypad  
Fach mylnie, iż  odnosi się on tak ie  do w y ja zd ów  
na wakacje. W y jaśn ić  w ięc  naJcży, że nowe prze­
p isy  ustalają, że  ch w ilow a  nieobecność w miejscu 
stałego zam ieszkania, tj w y jazd  do uzdrow iska, 
na ll-tulsko itp/ r ie  w ym aga w ym eldow yw ania  się.

—  Z  T O W A R Z Y S T W A  N EU RO LO G ICZN EG O . 
W e  czwartek dnia 28 bm o  g. 7‘3C wiecz. w  sali 
w yk ładow e j K lin ik i neurologiczno- psychiatrycz­
nej U  J wspólne posiedzenie naukowe T ow a rzy - ( 
s iwa N eu ro log icznego i psychiatrycznego / po­
rządkiem dziennym : ) Odczytaną p ro lokoh  i [>o 
przedn iego posiedzenia 2) ->r Bornstejn Itókaz 
przypadku neiiro fib rom ato :v  3) Dr P; szkowsKi" 
Pokaz przypadku wyleczonej psychozy symptom:.

tycznej w przehiegu choroby Basedowa 4) Dr. 
ślaczka:- „Patogeneza  jam istośoi rdzen ia" —  od­
czyt.

-  R O ZW IĄZANIE  ODDZIAŁÓW  T. U. R.
W czo ra j podaliśm y komur.ikal policyjny o  r ew i­
zjach i aresztowaniach, przeprowadzanych w  od­
działach TU R . w K ra k o w ie  w  zrwiązku z u jaw nie­
niem działalności komunistycznej. W czo ra jszy  
„N a p rzó d ‘ zam ieszcza następujący komunikat egze 
kutyw y T U I!.: powodu rozbieżności ideowej,
jaka się w krad ła  do dzie ln icow ych  oddzia łów  
org . mł. T U R  na terenie K rakow a. Egzekutywa 
okręgu  k rakow sk iego  T U R  rozw iązu je z dniem 
dzis ie jszym  oddzia ły  org . mł. T U R  w  Podgórzu, 
Zakrzówku. Zw ierzyńcu  i Łobzow ie. P o  przepro­
w adzonej rejestracji organ izacja  m łodzieży T U R  
w  K ra kow ie  zostanie na now o utworzona, jako 
jedna wspólna dla ca łego W ie lk iego  K rakow a 
przy centrali m iejscow ej"

-  P R Z E J E C H A N IE  Na ,.i W i- ło p o le  niezua 
ny rower#.v«łn najechał n.: Pinkusą Fęrtiga  (lut 
32) robotnika zam w T a n o w ie  prze ul M icF:? 
w icza 12, który wskutek lego doznał ri ir, ■ i a
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Z n o w u  ekscesy a n ty ży d o w s k ie  
na politechnice w iedeńskiej

p raw e j nogi. W ezw an e  p ogo tow ie  ratunkowe prze 
w io z ło  g o  do szpitala św. Łazarza .

—  Z W Ł O K I N O W O R O D K A  W Y Ł O W IO N E  
Z  W IS Ł Y . Na prawymi brzegu W is ły  naprzeciw  
M ie jsk iego Zakładu W odoc iągow ego  zostały w y ­
łow ione z  W is ły  zw ło k i noworodka, które b y ły  
w łożone do w orka obciążonego węglem . W ed łu g  
orzeczen ia lekarza m iejsk iego noworodek p rzy ­
szedł na św iat ż y w y  i  został utopiony przed ok o ­
ło  14 dniami Z w ło k i p rzew iez ion o  d o  Zakładu 
M edycyny Sadowej.

— Z M A R Ł  W  D R O D ZE  Z&  S Z P IT A L A  DO 
DOMU. Henoch Aba (la t 62) rodem z Krym onto- 
Wa pow Będzin zam. w  Zaw ierc iu , pow raca jąc 
dorożką ze szpitala św  Łaza rza  na ul. D ietlow - 
skiej uczuł silne osłab ien ie i kazał się dorożka ­
rzo w i w ysadzić i w n ieść do bram y domu pod 1. 
101, gdzie zmarł. —  W ezw an y  lek arz otowodowy 
s tw ierdz ił zgon. Z w łok i zosta ły  p rzew iez ione  do 
domu prziadpogrzebowego ma cmentarzu żydow ­
skim.

— A R E S Z T O W A N IE  P O D P A L A C Z Y  Organa
polic ji p rz y T z y  nały W . Hop ej a (lat 25) z K ryn i­
cy oraz Am ię I lo p ł j  (la t 82) z K ry n ic y  f>ol za­
rzutem u siłow anego podpalenia sw ei w illi .,We- 
r,eda“ w  -K yn icy W si, w  celu za inkrsow am a 
prem ji asekuracyjnej w  w ysokości 43.000 zł O- 
g itń  we wspom nianej w il l i  pow stał dnia 10 bm. 
p rzez podpalenie rozlanej na podłodze pokoju na 
I I  piętrze nafty. D zierżaw ca w illi, Kaufm an Trau- 
r ig  p rzy  pomocy służby ogień w  zarodku ugasił. 
A resztow anycn  oddano do  dyspozyc ji w ład z  są­
dow ych

D YW AN Y  CERATY. LINOLEUM  
A. NUSSBAUM, DIETLA 45.

 0*1- -
—  ŻYD . TO W . G IM N A S T Y C Z N E  R G M ITN IK U -

J E : W  miesiącu maju ćw iczy :
K urs dzieci we w to rk i i  czw artk i od  6— 7 w iecz.
Kurs pań w e w tork i i czw artk i od 8— 9 w iecz
Kurs patiów w poniedziałki i środy od 8 30—930 

wiecz.
 °§>-----

—  „Z A G A D N IE N IA  S P O Ł E C Z N E  W  S P O ŁE ­
CZN E J L IT E R A T U R Z E  PO LS K IE *",., N iezw yk le  
in teresu jący odczyt na temat pow yższy  w y k o s i  
m an y  litera t p Adam  Po lew ka w e  środę 27 bm 
■W Zw t Zaw . Praoow . Umysł. ^S ław kow ska 6,
I  .p.) Początek o  godz. 7*45 wiięcz. Gośaie m ile 
widziani.

N f E S H S W I
GlEJ DA KRAKOW SKA

Kraków. 26. 4. 1932. A kc je  utrzymane. D olar 
lekko mocniej.

P a p ie ry  procentow e: 4 ptroc. Prem. P oż . inw esły  
*ytfua 89.

Zebranie g ie łdow e zaznaczy ło  tendencję na o gó l 
Otrzymaną. Cfaęc do  pracy mała. W iększość efek 
łó w  w  zaniedbaniu Bank Polsk i w  zao fiarow an iu  
p iz y  nastroju słabszym  jednakow oż bez transak- 
cyj. W  ndewialkijch iloścdarfi rob iono jedyni® 4 
proc. Prem . P ożyczk ą  inw estycyjną po kursie 
ustalonym. Ruch słaby.

N a  pogiełdziu  siln iej poszukiwano 3 proc. P o ­
życzkę Budowlaną w  transakcji po kursie 38.25 
1 4 proc Prem  P o ż  d o la row ą  40— 4050. Obroty 
n iew ielk ie.

W a lu ty  i  d ew izy  o fic ja ln ie  bez notowania
N a  rynku walutowym  w  obrotach prywatnych 

f  m iędzybankowych usposobienie d la do lara  efek­
tyw n ego  lekko mocniejsze przy silnięąszera zapo­
trzebow an iu  Podaż na ogó ł dostateczna. W  K ra ­
kow ie  d o la r  g o tó w io w y  8 88—8.89 i pół, czeki ban 
k o w o  8.90—8.91 Kursa orjentacyjne: M arka n ie­
miecka 211— 212 Frank Szw ajcarsk i 172 75— 17325 
Funt szterlłng 3250— 32 75 słabiej.

K rakow ska  gJelda zbożowa z dnia 26 4 1 932 
Pszen ica dw ors czerw ona 33 25—3375. b iała 32 75 
— 33.25. ta rgow a  stand 32—32.50, żyto dw orsk ie  
•łand 30 25— 30 75, targow e stand. 30— 30 25. ow ies 
d w orsk i stand 2750—28 ta rgow y  stand 27—2750 
czysty  do siewu 30—31. jęczm ień brow arn ian y 
27—28, na krupy stand 23—24. do siewu 27—29, 
mąka pszenna okr K rak  g rys ikow a  54— 57, 45 
prcc 53— 54. 60 proc 50—52. mąka żytnia okr 
K rak  65 proc 47— 47 50 mąka żytnia okr P o ­
znań 65 proc 4750— 48 Tendencja dla zbóż chle 
bowycłi i mąki silna — dow ozy  małe

GIEŁDA W A R SZA W SK A
W apsim wa, 26 4 P A T . A kcje ; Bank Po lsk i 78 

Pożycak i: 5 proc konwersyjna 38 50 5 proc. ko­
le jow a  32. 4 proc dolarow a 49:5, 4950, 7 proc 
stabilizacyjna 52 60 54 50 52 75, L is ty  zast BGK 
bez zm iany

W alu ty : D o la r 8 89. 8 91 8 87 D ew izy : Belgja
t?4 85. 12516. 124 54 Londyn 32 65. 32 81. 82 49 No 
w y  Jork 8 903 8 923. 8 883 telegr 8908 8928.
8 888. P a ry ż  3510, 3519, 35 01 P ra ga  26 37 , 26 43

•Wiedeń 26. 4. PAT „Neuc F rc je  Presse" do­
nosi: Wczoraj narodowi socjaliści wtargnęli do 
gmachu politechniki i z okrzykami antyżydow 
8klemi poczęli wyrzucać studentów- żydów z 
gmachu, przyczem utworzono szpaler, prze*

Pary i 26. 4- (B ) Wedle doniesie z Metzu, 
na granicy Zagłębia Sanry a Palatynatu reń­
skiego doszło do poważnego zajścia, które nie­
wątpliwie pociągnie za sobą interwencję dyplo 
niatyczną, W  malej miejscowości Brenbacli za­
trzymała francuska straż pewnego Niemca usi 
lującego przemycić części składowe do roweru. 
Podczas spisywania z nim protokołu wtargnął

FrtciŁ o spblitzkowanie 
Nowaczyńskiego

Warszawa 26. 4. (Sin) Dziś toczył się proces 
o spoliczkowanie Adolfa Nowaczyńskiego przez 
członka Legjonu Ml<xlych Tadeusza Ryskawiec 
kiegt w  Teatrze P J ' kim. Cios był zadany w  
ten sposób, że zaszła konieczność wyjęcia oka. 
Nowaczyński już i przedtem źle wdział, gdyż 
został w  poważny sposób pobity podczas upro­
wadzę do go w sajrjoebodzie.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przewodniczą 
c' zwrócił się do oskarżonego z zapytałem  
czy przyznaje się do winy. Oskarżony odpowia 
da: Nie przyznaję 'ie. że uderzyłem Nowaczyń 
skiego pięścią w lewe oko, natomiast przyzna­
ję się, że uderzyłem go lewą ręką dwukrotnie 
w  prawy policzek. Przew.: Kiedy pan postano 
wił spoliczkować Nowaczyńskiego? Osk: Z no 
wodu artykułu, który ŝ ę ukn/a? w  „Myśli Na­
rodowej", a godzący w Pierwszą Brygadę. Da­
lej oskarżony zeznaje, że Nowaczyński po ude 
rżeniu, zadrapał go w twarz, poczem uderzył 
go ponownie —

Następnie zeznaje Nowaczyński, oświadcza­
jąc, że oskarżony w rozmowie nie zdradzał za­
miaru spoUczkowania go Gdy mnie uderzył w 
twarz ja go trzykrotnie spoliczkowałem j schwy 
dłern za gardło. —

Ryskawlecki skazany został na 1 rok więzie­
nia- —

Tragiczny upadek z konia
Nowogródek 26. 4. PAT. Z  Nieświeża dono­

szą, że w dniu 23 bm, w  czasie przyjmowania 
defilady spadł z konia dowódca 27 p. ułanów 
w Nieświeżu płk. Fryderyk Małly. Skutkiem 
upadku płk- Mally doznał poważnego uszkodzę 
ma kręgosłupa. W  stanie nieprzytomnym odł 
wieziono go do szpitala.

28.81, Szwajcarja 173 25. 173 68 172 82. Włochy 
48 90 48.18, 45 67, Berlin pryw 21140

GIEŁDA POZNAŃSKA  
Poznańska giełda zbożoWa z dnia 25 4 19>2 

Ceny transakcyjne żyto 105 ton 27 i trzy ezw . 15 
ton 28 ceny orjentacyjne: otręby żytnie 17 50— 
17 75 Reszta bez z-nian. Usposobienie spokojne

GIEŁDA WIEDEŃSKA  
Wiedeń, 26 4 PAT Waluty i dewizy: Berlin

168 60—16950. Budapeszt 124 295 Londyn 25 90— 
2610, Nowy Jork 70920-713.20, Paryż 2797—2813 
Praga 21.01 i pól do 2113 1 pół. Warszawa 79 41 
—79.89, Zurych 137 9U—13820, Amerykańskie 
707.75-71375. Niemieckie 16810-16930 Angiel­
skie 2573-2597. Francuskie 2785—2805. Włoskie
S7.06----- 37.34. Polskie 7925— 7935 Szwajcarskie
137 40—138 60.

G IEŁDA ZUBYCHSKA  
Zurych, 26 4 PAT Paryż 2027 i jedna czw 

Londyn 18 77 1 pół Nowy Jork 514 i jedna czw 
Belgja 72 Włochy 26 40. Berlin 122 20, Praga 
15 24, Warszawa 5765, Bukareszt 3.07.

który musieli przechodzić studenci- żydzi. W ie  
lu z nich poturbowano I\i8ku studentów-^ydów 
zmuszono do zdjecki obuwia i wypędzono ich 
boso na ulicę.

do budynku straży celnej tłum narodowych so­
cjalistów, łożony /. około 300 osób i z okrzy­
kiem „niech żyje Hitler" rzucił się na francus­
kich urzędników ceinych, odbijając zatrzyma­
nego przemytnika. Urzędnicy celni widząc się 
zagrożonymi schronili się na terytorjum fran­
cuskie.

świadek ma łzy  w  oczach. W pokoju Lusj zastałem 
zdaje mi się już oskarżoną, ale dokładnie tej sce­
ny dziś sobie przypomnieć nie mogę. Z kolei stawia 
pytania prokurator. —  C zy pański syn lubiał fanta­
zjować. pow iedzm y: bujać? —  T o  chłopak tak pra­
wdom ówny, nigdym go na żadnem kłamstwie nie 
przyłapał.

ROZBITA SZKLANKA
Na pytania obrońcy świadek stwierdza, że  sam 

rozbił szklankę, co stoi w  sprzeczności z zeznaniami 
Gorgonowei, że skaleczyła się przy zbicin szklanki.
Świadek tw ierdzi, że  w idział cień biegnący pod okna 
ml, jednakże samei postaci nie w idział nie m oże 
w ięc stwierdzić czy  to był cień. Na pytanie obrońcy 
c zy  dokonano kiedyś k radzieży w  jego w ilii zezna- 
ie. że  przed kilku laty dokonano kradzieży  w  willi. 
P ies był nadzwyozaj czujny i szczekał nawet, gdy 
obok niego stał ktoś z domowników, a ulicą przecho 
d/ził ktoś obcy. Św iadek zeznaje, że Gorgonowa fakty 
cznle została przez niego wysłana po wodę dla Lusl.

GORGONOWA MIAŁA FBTRO^
Sęazla przysięg ły : C zy to nie zw racało uwagi, że 

pan i syn nie byliście ubrani, a Gorgonowa miała lu 
tro? — Świadek nie odpowiada. Przewodniczący: 
Na to psnowle sobie sami odpowiedzą.

Drugi sędzia przysięgły: Czy w  m iędzyczasie, lak 
ktoś krzyczał, że  Lusia zabita, oskarżona nie ode­
zwała się? Jak pan wstał z łóżka, czy  nic nie m ówi 
ła? —  Nie pamiętam.

ŻONA OGRODNIKA ZEZNAJE 
Przew odniczący kończy przesłuchiwanie tego 

świadka i wtzywa następnego. Świadek Maria Lucht, 
lat 39, żona konduktora kole jow ego, który od roku 
1927 był ogrodnikiem u Zaremby. Zeznaje ona mnie! 
ważne sizczegóły na okoliczność pożycia Zarem by z 
Gorgonowa. Na pytanie przewodniczącego czy  w ie ­
działa, że Gorgonowa jest żoną Zarem by odpowiada: 
Myślałam, że to mąż i żona, łudzi e mówili co inne­
go, ale ia się w  to nie .wdawałam. P rzew .: Jaki byt 
stosunek Gorgonowei do *»użby? —  Do mego męża 
odnosiła się bardizo arogancko, d laczego nie wiem . 
Jedna służąca opowiada mi, ż e  Ją Zarembiną błła.

Na tern przerwano rozprawę do jutra do godz 9-el 
Do końca dzisiejsze! rozpraw y przew odniczący n’e 
ogłosił, te futro ma się odbyć wizja totalna.

JAKA BEDZIE PCG O O A !
Warsaawa 26- 4. (Sin ) Prawdopodobny prze 

bieg pogody na środę 27 bm; Wyżyna Mało­
polska, Śląsk, Podhale, Tatry i Małopolska 
wschodnia: Pogoda słoneczna o zachmurzeniu 
zmień nem naogół umiarkowanem. Chłodno, 

nocą przymrozki, dniem temperatura około 9 
stopni. Słabe wiatry północno zachodnie i pół­
nocne

hlndbergh skorzysta i  elerty 
Al Capone’a?

Nowy Jork 26. 4. PAT  Słychać, że Lindbergh 
bada możliwość skorzystania * oferty Al Ca- 
pcne‘a w celu odzyskania dziecka. W  między­
czasie na zarządzenie, yydanego z Białego Do­
mu A| Capone me ma mieć żadnego kontaktu 
ze światem zewnętrznym-

G

Tłum hitlerowców napada na francuskich
urzędników celnych

Proces Gorr oitowel
(Dokończenie ze str- 3)
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Z Rady m
Kraków, 27 kwietnia 

Na wstępie wczorajszego posiedzenia Rady 
m. Krakowa odbytego pod przewodnictwem pre 
;Zyd-enta m. Beliny Prażniowskiego, radca inż. 
JDrcbnialk wystąpił z wnioskiem nagłym w spra 
;W ie pogłoski o zamierzonej likwidacji gimna- 
:zjuim matematy czno-przyrodniczego. pirzy ul. 
■Sfudenękiej celem pomieszczenia w  budynku tej 
•szkoły państwowego gimnazjum żeńskiego.
; Wnioskodawca jyskaznjac na znakomite uposa- 
;źenie tej uczelni zażądał. by Rada miejska 
^zwróciła się z apelem do władz rządowych

O ZANIECHANIE  
ZW INIĘCIA GIMNAZJUM VIII.

w a z  z przypomnieniem piekącej sprawy budo­
w y  gmachu d'a gimnazjum żeńskiego na iktóry- 
<o cel gmina niedawno ofiarowała parcelę. Mi­
mo, że wedle ówczenych załfe-wnicń rząd miał 
■wczesną wiosną przystąpić do jur do w y gmaclui 
sztkomego, dotąd roboty nie zostały rozpoczęte. 
Po dyskusji Rada jednomyślnie uenwaliła 
•wspomniany wniosek nagły, poczem przystą- 
pkno do porządku dziennego. Wiceprezydent 
miasta Ostrowski złożył

SPRAW OZDANIE KOMISJI REW IZYjNEJ  
KOMUNALNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI 

M. KRAKOWA.
przyczem jako przewodniczący tej Komisji 
stwierdził, że podczas kilkakrotnej kontroli ko­
misja ustaliła, że cały tok urzędowania Kasy od 
by wa się sprawnie i celowo, oraz że wszelkie 
księgi, jalkoteż alegaty znajdują się we wzoro­
wym porządikiiL Komisja wnosi zatem o przyję­
cie do wiadomości zamknięcia rachunków K-K-O. 
ni- Krakowa za rok 1931. udzielenie Zarządowi 
Kas abosluforjum. a nadto o wyrażenie pełnego 
uznania i podziękowania za gorliwą i wydatną 
pracę naczelnikowi Zarządu Kasy p. Józefowi 
Dorowskternu oraz członkom Zarządu i urzedni 
kom. Po przyjęciu tycih wniosków radca Dr. 
Czuchajowski przedłoży? sprawozdanie z dzia­
łalności K.K-O. rrt Krakowa podnosząc, że insfy 
tucjr ta mimo ogólnego wstrząsu gospodarcze­
go. jaki w  roku 1931 dotknął cały św ia t, utrzy­
mała się niezachwianie w  swoich postawach i 
ci-szy s.ię nadal powszeclinem zaufaniem dzię­
ki swym silnym i zdrowym fundamentom oraz 
rozważnej i spokojnej gospodarce. Zysk za rok 
1931 wynosi 421.949 zł- z czego Rada Kasy pro 
ponuje kwofę 791.4.50 zł. przeznaczyć d.o rozdzh 
łhi' między różne instytucje dobroczynne i ogól- 
Tie iro-yteczne zaś resztę przelać do funduszu

Pieły odbędzie się matura?
Biała 27 maia. Bochnia 27 maja, B rzesko 23 

maja, Chrzanów 3 czerwca. Dębica 27 maja- 
Gorlice 27 maia- Jasło G czerwca- Kruków: 
gimn. I. 23 maja, II. 23 maja, III. IV. V. V I. VII. VIII. 

3X, j X. 27 maja. X. fil-ja 19 maja- W  gimnazjum 
żydowsk.tem w  Krakowie ustny egzamin dojrzą 
łości rozpocznie się 13 czerwca- Miel-ec 30 maja. 
Myślenice 27 maja N. Sącz I- i II- 23 maja, No­
wy Targ 2 czerwca. Tarnów 1 II i III. 27 maja 
Wadowice 14 czerwca. Wieliczka 27 maja Za 
kopane 27 maja. Żywiec 23 maja.

Spokój na w yższych  uczelniach 
wledefisMch

Wiedeń 26. 4. PAT. Na politechnice i na u- 
niwcrsyteeie panował dzisiaj spokój. Rektor 
Politechniki zarządził ścisły przymus Rgity, 

macyjny-

Burmistrz Tel Aw iw  uDisenhof nadesłał list 
na ręce prezesa Makkcbi dra Lesera, dziękując 
mu za świetną organizację Makkabiady- 

• « «

—  W  j  bliżu Livorr,c wywrócił się wczoraj 
autobus wiozący 22 podróżnych i uległ zr,'-z- 
creithi. Jedna tvlko osoba wyszła bez szwanku 
podczas gdy 21 osób zc>»uuo ciężej rannych.

. Krakowa
rezerwowego. Dyskusja, jaka rozwinęła się naci 
sprawozdaniem, ograniczyła się wyłącznie do 
sinawy proponowanego przez Rudę? Kasy po­
działu części czystego zysku- pizyczem niepo- 
zbawiona była pewnych momentów politycz­
nych. Mianowicie radca dyr. Rutkowski zakwe- 
stjonował .pozycję 1.000 zł-, przeznaczoną dla 
TUR- powołując się na podaną przez prasę wia 
doiność o ujawnieniu w  tej instytucji działakio- 
ści komunistyczne;. B- prezydent Rolle zopropo 
nował, by ewetjt. wstrzymać wypłatę subwen­
cji dla TUR dc czasu wyjaśnienie sprawy, a nie 
skreślać tej subwencji, przyczem podniósł rów  
nież potrzebę przyznania subwencji na konser­
wację kopca Kościuszki. Po przemówieniach dal 
szych mówców, którzy stanowczo żądali sfcreśle 
nia subwencji dla TUR oraz wysunęli różne po­
stulaty w  spaawie subwencji na lóżne cele (m. 
in. na odbudowę Wawelu żądał p- Pronaszko 
15.000 zł.), uchwalono zgodnie z propozycją re 
ferenta skreślić subwencję dla TUP. i przezna­
czyć z niej po 500 zł. dla instytutu oświaty ro­
botniczej im, Żeromskiego (przy sanacyjnym 
Z-Z.Z.) oraz na konserwację kopca Kośoiuszkł. 
Subwencji na odbudowę Wawelu nie uchwalo­
no. Całe sprawozdanie przyjęto do zatwierdza­
jącej wiadomości, podobnie jak przedłożone 
przez k-s Niemczyńskiego sprawozdanie z dzia­
łalności Podgórskiej Komunalnej Kasy Oszczęd­
ności

HOJNY DAR NA BU D O W Ę MUZEUM  
NARODOW EGO

Dalszą sprawą, którą referował b. premjer 
prof. Nowak, było przyjęoie przez gminę kwoty 
100-000 zł-, ofiarowanej przez konsula polskiego 
w Stanach Zjedn. Edmunda Kaleńskiego na cele 
ouoowy gmachu Muzeum Narodowego w  Kras­
kowie. Wzamian za ten hojny dar gmina zobo­
wiązuje się wypłacać ofiarodawcy dożywotnie 
7 proc ud powyższej kwoty rocznie, wedle pa­
rytetu złotego a nadto dostarczyć mu dożywo­
tnio pokoju kawalerskiego w domu miejskim 
■wraz ze światłem i opałem. Niezwykły ten dai 
przyjęto jednomyślnie przez aklamację. Zazna­
czyć należy, ze konsul Kalcński liczy 65 lat.

Z ważniejszych spraw, uchwalonych na wczo 
rajszem posiedzeniu- wymienić jeszcze należy 
ustalenie opłaty gminnej za wystawienie wycia 
gu 7, rejestru mieszkańców w  wysokości 10 zł- 
z możnością zniżania tej opłaty dla niezamoż­
nych do 5 zł- Wreszcie zatwierdzone en Moc 
c-.":-r?g ofert na dostawy, oraz sprawy grunto­
w e  (m)

Wykrycie nowel „mennicy" 
w kod?,i

Ludzkie w ładze śledcze mają ustaw icznie kłopo 
ty z. niepoprawną rodziną fa łszerzy  pieniędzy Wuj 
Ciechowskimi. Stefan W o jc iech ow sk i zm arł nie­
daw no w  w ięzieniu, gdzie odsiadyw ał karę za 
fałszerstwo. „P rzed s ięb io rstw o  ‘ po nim obięła je ­
go  żona. która z czasem rów n ież dostała się za 
kratki P o  zlikw idow an iu  je j bandy, rodzinnem 
rzemiosłem  zajęła się 30-letnia M ar ja W o jc iech ów  
ska. z lej samej rodziny, w z ią w szy  sobie do po- 
n-ocy Stefana Łęck iego  Pozatem  do je j w spół­
p racow n ików  należeli: 28-letni W ład ys ła w  W o j­
ciechowski. brat. 28-letni M ajer Ferelm an i 39-le 
tni Stefan Gulnik M arja W ojciechow ska, w iedząc, 
iż  jest obserw ow ana przez w ładze, uprawiała sw e 
rzem iosło  w  mieszkaniu Janiimy K u lisow ej. M im o 
to policja zdołała i  tutaj odkryć je j wars-slat Skon 
fiskow ario cało urządzanie, stop s ta low y  oraz w ie  
kszą ilość fa łszyw ych  p ięciozłotów ek. Cała sza j­
ka znalazła się pod kluczem

W E SO ŁY  KĄCIK
M ów ią, że kupcy chrześcijańscy zazdroszczą ku­

pcom żydowskim , że mają sklepy zamknięte p rzez 
dw a dni w  tygodniu N ie  dokładają bow iem  tyle do 
sw oich  interesów... • • ■

Krupskaja, w dow a po Len in ie znajduje się, jak 
w iadom o, w opozycji do Stalina i d latego Stalin 
odsunął ją od w p ływ u  w  państwie. Marnoto jed­
nak jest K rupskaja jako żona Lenina, bardzo do- 
pularna w  całej R os ji Obecnie, chcąc usunąć jej 
popularność. Stalin pos‘ anowlł w yznaczyć na wdo 
w ę po Leninie Inną w ierną  sofcie komumstkę...

A ;  Drujanow u/ Krakowie
Sioułści krakowscy maja cbepufe niezw yk le milą 

sposobność osobistego zetknięcia się /. jcdu>-in‘ t  naj 
markantniejszych i naihard/iei zasłużonych ludzi w 
naszym ruchu odrodzcuicy j m  -■ ze  znakomitym 
dz ia łaczem  z czasów jeszcze  c l iowęwc-s jou izm u a 
następni© sjonizmu polityozneąi. i św ie tnym  li ięrn- 
tem i publicystą hcbras-turri Alterem  Drujaiiuweni, 
Tow . Drujanow ży łe  od 30 .uiż lat w Palestynie. po- 
ozątlkowo w  Hajfdę a obecnie w  T e , AwiwJ©, lak że  
zrośnięty j©si w  sposób jakmajbardzdei osobisty i ser 
dęczny z każdą fazą i z każdym fakit©m rozwoju i 
rozrostu żydow sk iej Pa lestyny. Jest to przy tern do- 
skoaiaty i sugestywny mówca, mzanuiiący ca tri eur —  
k tóry  ma w  g łow ie  całą swoją więjlką „księgę przy  
powieści i dykteryjek  ludowych (Sefer Habdicha) —  
toteż nic dziwnego, żę  referatu tow. Di uranowa siir 
cha sie z naijv ihksi«?m zainteresowaniem i najwię­
kszą prz j .eranośc.ą,

Onegdaj w ieczór w  lokalu W IZ O  referow ał tow. 
Dratjamow, —  który z ramienia Keren Kajemeth jako 
wolontariusz p rzyby ł na Killka m iesięcy do Polsk i a 
w  połow ie  maja wraca już do Tel Aw iwu, —  na z© 
braniu czlomkóa Kom ietów  i Rad centralnych w szyst 
kich ugrupowań sjonistyoanyah nt. „Otód ziem i w  
Palestyn ie". Zebranie zagaił dyr. biura Keren Kaje- 
iWcth w  K rakow ie tow. Wiecenńelć, poczem  tow, 
■Drujanow, powitany gorącem i oklaskami, rrkrwit o po 
czątkach pracy sjonistyczmej w  Palestyn ie. O bitoj 
czykach, o heroicznych ich zmaganiach się z  zupeł­
nie w ów czas spustoszoną i w yjałow ioną ziemią pale­
styńską, o cudownych .postępach pracy, o  głodzi© zi© 
mi iitd, itd. Arabow ie żyją —  jeśli m owa o okresie 
po zburzeniu Św iątyni —  dłużej w  Palestyn ie, niż 
m y Żydzi, ale dopiero m y Żydzi obudziliśmy .kraj 
oo życia a ziem ię do rozkwitu. Na nas ta : i  m a  
czekała, a my do niej tęskniliśmy i n igdy tęsknić ui© 
przestaliśm y!

Burzą oklasków podziękowali zebrani tow  Dra&i 
nowi za jego doskonały referat, k tóry  by ł raczej 
przepiękną i wzruszającą impresją.

DZIŚ WlELkiE ZEBRANIE MLODZiLŻY 
Z UDZTALEM TOW. DRUJANOWA

Dziś, w e  środę, o goJiz. 3 30 popoł, odbędzie s ą  
w  sali Merkazu (Krakowska 41) zebranie młocizieży 
wszystkich ugrupowań sioriistycznych, na któtrem 
tow, Drujanow w ygłos i referat nit. „Fragm enty z  hi 
storji biliujczyków". Wezystfloe sjon istyvX ie organi­
zac je  m łodzieży weziwamę są do m asowego ]an»4«* 
nia się.

Tow . Drujanow opuszcza Kraków w  piątek, 29 b g

Praca kobiet w  Japcnj!
K obiety  b iorą  ży w y  udzaał w  Japomji w  pracy, 

w  o wszystkich diziodzm adi D o wyrw an ia ic łi 
z ram rodzbiy i  domu przyczyni; się w  decydu­
jącej m ierze panujący w  kra ju  Kryzys i  bieda, 
które zm usiły wszystkich, dc saakamia aaw ycb  
źródeł pracy i zarorku.

ŁKoroumista japoński, Shunzo \os łi«aka t, w  anty] 
kule pośw ięconym  pracy kobiet, stw ierdza, iż  ma­
sow e pojaw ien ie  się kobierty- robotn icy w  prze­
m yśle japońskim  nie- św iadczy oa b ra  o  uk łaczi* 
stosunków społecznęd i w  kraju. W  p ierw szym  
bcw iem  rzędzie jest io  spowodowano przez popyt 
ze strony przem ysłow ców , Którzy dążą do  pozy ­
skania tańszej s iły  roboczej i uontżają płace za ­
robkowe.

Pozalom  warunki pracy i opieka społeczna nie 
<lają Kobietom pracującym  dc statecznych gw aran- 
cy j zachowania zdrow ia . K ob ie ty  pracują np, w  
kopalniach, pod ziem ią, co gdzieindziej ju ż daw no 
zostało wzbronione. B lisko  35000 kobiet pracuj* 
w  kopalniach w najbardziej niehigienicznych i  za­
graża jących  ich zdrow iu  warumkacn. L iczba  ro ­
boli iio w  przem yśle sięga b lisko 1 miljona.

P raca  nocna w  fabrykach byłe i  jest dotych­
czas d la kobiet i maioletnich dozwol&nr. D op iero  
w  r. 1903 zaczn ie obow iązyw ać ustawa o  zakazi* 
zatrudniania kobiet w  fabrykach podczas nocnej 
zm iany.

A le  i gdzieindzie j praca kobiet jest w yzysk  ara  
w  Ja.ponji w szerok iej m ierze. N anrzykład  na 
dw orcach kole jow ych  funkcjonują kondety, jako  
tragarze, eo odbija się w ręcz szkod liw ie  na ich 
zdrow iu  i  organizm ie. W  T o k io  i  w  Osaka 2.300 
kobiet pełni funkcje s zo fe rów  w  au ioł usac ł. Z or­
gan izow a ły  się one w  zw iązku  zawodowym i ado- 
b y ły  dla siebie pewne u lg i i prawa, N aogó1 jednak 
kobiety pracujące nie korzysta ją  w  Japonji 
z  p raw  1 p rzyw ile jó w  osiąganych przez zw ią z­
ki zaw odow e, gdyż jako św ieży  i su iow y  mater- 
ja ł roboczy nie są zorgtnizowao* 1 oi« poeiao. 
ją  zw ią zk ów  zaw odow ych
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R A B K A
Z d-niern 5-ko ntaja zostaje otwarty pensjonat 

„Św it", m any z  komfortu niow oczes-nego — wspa 
•i;alc położenie, pielfcnie urządzone pokoje z b ic- 
Ż4 0 1  ciepłą wodą, baJkouy, terasy, liaJł, łazienki 
solankowo-lecznlczo w e willi —  centrum elity 
towarzyskiej —  pn-owada; obecnie Henryk ilcek, 
z a p e w n ia j ą c  wykwintną kuchnię, w sze lk ie  udogc- 
Jniena i przystępne ceny. Zgłosz-cnia do 5-go maja 
<Beck;_ D ie tU ^ lj >̂ ó ź n p e n s ^ JŚ w it^  R ibka jJe j^J^

OSTRZEŻENIE!
Pan Józef Speiting, Kraków, KJrwaiyiska 17, prze 

fctaf być naszym zastęjpcą. nie jest zatem  uipcważnio- 
Ey ao inkasa w  naszem inreniu. K w oty , wpłacone 
Bc jego rąk, nie będą przez nas uznawane.

„M A G N O "
Fabryka wyrobów  gumowych 

lOJfekr Kraków.

Poważna i zaprowadzona

F A B R Y K A  CHEMICZNA
(mydło, zaprawa dc podłóg, płyn 
do czyszczęn'a metali i t. p.)

POSZUKUJE ZASTĘPCÓW
na poszczególne miasta.

Dobrze zaprowadzeni panowie, mogący zło­
żyć kaucję na zabezpieczenie inkasa i skła­
du, oraz mogący się podjąć sprzedaży go­
tówkowej, zechcą z ło ż y ć  oferty pod „Obrót“ 
Tow. Reklamy Międzynarodowej, Kraków, 

Zyblikiew icza 16, lOrTkr

RÓŻNE

Ł a b i e g l  wodolecznicze 
wzmacniają serce i nerwy, 
regulują przemianę i raterji 
1 czynności żołądka -  
Zakłai przyrodoleczniczy 
Lra  Enpczyka Kraków.

T. oO

K i l i m y  artystyczne 12 
miesięczne raty. hraków. 
Bonifraterska 3 in 8. 563

L id  u w i e  do komisowej 
sprzedaży lub apółLi, do 
fon tow ego  detal iklepu 
przy* rucbiiwej ulicy —  
przyjmię. Zgłoszenia pod 
„Buty* do Admin N. Dz.

570g

N IE F B Z E Ś C I t iM O k E
W JakoSei i trwałości, aapewaiają 
„ U L T R A *  wszystkim
ICC proc. pewności i wiców,r

KAP ELUSZE  
D A M S K I E
we w ieis im  wyborze poce- 
nach niskich poleca firma

„ P A N I “  P o s e l s k a  17

SPRZEDA*

CUM ?  !  ...

A b a ż u ry  artystyczne. 
Jedwabne pergrnrnowe, 
cellonowe. — Szkielety. 
Wytwórnia lamp elektr. 
.tbażurowych „K o .". Kra­
ków, Sławkowska 30 tel. 
120-48 7l6v

DY1AANY ręczne kili­
m y: ,,D yw an". Kraków 
Podgórze, nł. Kingi 9. —  
Telefon 116-09. 12im

Kolosalna zniżka cen, 
we wytworni bielizny 
.Łabędź" li ra lów , Staro- 
w iślna 8 Korzystaj. u6dg

k u u u u f l o w y  peosjonat 
Rabka poszukuje w cha­
rakterze spólnika (niczki) 
lub -a wynagrodzeniem 
osoby, mogące i zebrać pe­
wną uczbę , jSc . Zgłosze­
nia do Adm. N. Dz. pod 
_ v\ Jaściciei'1 5#9g

Dr S. STENDIG

• m t p i  m im  i ie lk i io t  
WIETIE SGfJDLEGJ! KUKIEI

(S t u d ju m  k r y t y c z n e )
i;n .- 1931. 8b. str. 32. (Odbitka z ruchu <- 
, i < zoegoi. skład Główny Dom Książki Rol- 

i- arszawa, Plac Trzei h Krzyży 8 Do na-
\, tsu wszystkich księgarciach, w cenie 1 zł.

RE* LAMA 
H  I Ł2U IGNfR HANDLU!!

LOKALE

2; ub)kac|e parterowe 
na biuro lub sklep: ulica 
Gertrudy do wynajęcia. 
Wiadomość: telef. 158-55 
od 2 - 3  pop. lGCśkr

Lokal w Rynku głównym 
w  przechodni wraz z urzą­
dzeniem do oddań a. Zgło 
s . „ i :5 pod „O k a z ja *  do 
Admin. N. Dz. 10b4kr

Dw a pokoje, kuchnia, 
przedpokój do odstąpienia. 
Loretańska A. m. 2. — cd 
11— 13. 1053kr

2  p o k o j e  /. kuchnią ko­
rzystnie do o d s tą p ie n ia  
wraz. z u m e b lo w a n ie m  
(sypialnia mało używana)
Zgłoszenia pod „Oknz>« 
A .1 do Adm. N. Dzienn ka 

1400

P o k ó j  umeblowany z 
osobnem wejściem z u- 
trzymaniem lub bez do 
wynajęcia. — Zgłoszenia 
między 1— 3 Stradom 27, 
1. p. ni. 9. 573g

Pokój frontowy, słone­
czny, wejście niekiępnjące 
ewenL z utrzymaniem —  
przy ulicy Koidckiego. 
wynajmię,. Zgłoszenia do 
Adm. N. D. pod „Zaraz*.

NajthAhza i nujknodniejsza 
W ypożyczaln ia k siążek

„EUROPEJSKA"
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 33
wypożycza już wszelkie nowości pol­
skie, niemieckie i francuskie za niską 

opłatą miesięczną

Z£ 1 50 u e i kaucji
Każdą książkę można u nas otrzymać 
Sprowadzamy na nasz koszt każdą 

żądaną książkę

SZYLDY u v u., ,,ii«. WINIETY
tłoczone, NU.) l sfi AT T d, mr.ji.u metalowe 
i kauczukowe. Druk o ki, plombow mce, pieczęcie 
i szablony do sygnowania skrzyń i worków wykonuje

ftltEii S A N h ER  FIKCtl HftB
Zakład iyovniczy i w\lwó'uia pieczątek 

K r a k ó w ,  G r o d z k a  4 6 .  Tel 132-St
Ceny najniższe! W ysyłka na prowincję odwrotnie.

TliOCHĘ HU IW OKU

hau

P ierw sza  .czynność po zerwanych zaręczynach.

KRAKOWSKA FABRYKA KAPELUSZY 
SŁOMKOWYCH i FILCOWYCH

M.GLETZER
Iiurtowny skład 

wszelkich dodatków mconiarskich

K n k ó w  G r o d z k a  3-6
T e l e f o n  1 4 9 -2 7 .

zostały

/ ®  C8z n i l & i i f a

w Chemiczne j Pralni i Faroiarn

„KRAKOWI Alf KA"
Kraków, Centrala Starowiślna 18- TeL 162-67j

FORTEPIANY, PIANINA.

4

p  @aylao  a

Helena Sniolarska, Hraków.Szawtti 9:

W O LNF POSADY

D rogerja  poszukuje 
praktykanta z dobrego do­
mu z ukończoną 4 tą wzgl. 
(i-tą klabą gimnazjalną — 
Oteity pod „1’raktykant* 
do Rtuia ogłoszeń Roth, 
Tomasza 15 10£

IV! jd u iu r . i l  samodziel­
nej, do s^ótki potzjku je 
się do tr .n lo^ego  sklepu 
przy ruch lw ej ulicy. Mały 
kapitał wymagany. Zgłu­
szenia pod .M odniąt';a ‘ 
do Adm. N. Dz 5YCg

I  r a k J y k a n t k i i  z lep­
szego domu — przyjmie 
Ttirkel, tiorjańska 22

r r a k i y i i a m a  z działu 
galanteryjnego przyjmie 
»araz — Henryk Wetstein 
Hurtownia czesHiej bi?u- 
terji, tuaków. Krakowska 
10. 5<lg

„K  O N - K O
1 łasych

Kraków, Szpitalna 11.

|l

POSAD P O S / U U  I V

A l . a o lu e n t  Wyższego 
Studjum Handlowego po­
szukuje praktyk. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Skromny 
F.“ do Adm. N. Dz. 1010

D e n J y » t y c z n y  technik 
i-amodzieluy z dobrem; 
referencjami poszukuje 
posady. V. arunki skromne. 
Łassawe zgłosz. Salamon 
Frey, Nowy Targ. 1005

r  A  K I I E  E l C C « K ( k l i
■  ̂M l  w  I  Las i oszczędne kuDuia

n a jśw ieższe  r ieło:<' 'ftnnu
oszczeane kupują 

najkorzystniej
w największym labr. składzie kapeluszy

S.UtlEHER, Klików, Stratom S
•nn-rnon *:p .nvivs-nn:8 /nuti. 'tńic .carat ,c”*oy 

*?y D3713 icnr: D^iay - cc" j*!3 ,*iyiaft

Tii3 ^n.
g i i e a  r - r s i -  n r u r in  n i i f iy

Hgn —  -c'3'.u 2 .*’air1a .icmn *i’nc
„Tarbu l1* W arszawa, Nalewki 2a/50 :rt3vi3n 
Konto P. K. O. Nr. 4191 :nanos □'cC3-n/B’0la

( RŁNI MŁRATA: w Kraiwrwź u. pro w. miesćęcza ZL 6*00. kwuLu. Zł 18‘0:
w Krakcwae z odoOM-eo do donw m 0 6*30 m m 18*60
Na prowtlincjl z przesyłką pocztową „ *  6 V  „ „ 19‘8i
Zagranica  ̂ przesyłki pocztowa .  h 10*00 m „ 30‘0t:

,J^OV > 07IENN1K* wycbrdzf euózcUDua takie w pocłednaMa f dc! pośw a

U-il.OSZI .hikA: Podłmawa otyżczed jew I miLorcw w Jednym łanJe. — Strow u 
tekścfo i nedestanetB ma 3 łamy po 74 Strona za tetswo 6 U
inów pc 37 matm. — Najmniejsi ogłoszenie drobne Leżymy za 1C słów.

CENY w złotych L strona 1*25. — Tekst 1*—. Nade słane 0*75. — Za tekstem 
6*25. —  Drobne od słowa 0*20. Tła poszukujących pracy 0*10 — Graru c 
:fe 12*50 — Za zasfcrzełeeć* mfeisca do-Ycza sJe 25%

Wyaawcat Za Spółkę Wya. JMowy Dziennik": Zygmunt HochwaJcl — Redaktor naczelny: Dr. Wilbelm Berkelhaminer. 
Eedakioi odpowiedriainy: Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziconikawa, Kraki-w, Orzaukowej I, pod zarządem klaJuymiijana fe ld :


